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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Wybór	 jest	prosty,	Scarlett.	 –	 Jej	były	 szef	przesunął	 ła ko-
mym	 wzrokiem	 po	 jej	 wydatnym	 brzuchu	 i	 peł nych	 piersiach
na piera ją cych	na	ma teriał	bluzki.	–	Albo	zrzekniesz	się	dziecka
po	jego	urodzeniu	i	zosta niesz	moją	żoną,	albo…
‒	Albo	co?	–	Scarlett	Ra venwood	próbowa ła	się	odsunąć,	jed -

nak	muskularne	 cia ło	mężczyzny	 zajmowa ło	 niemal	 całe	 tyl ne
siedzenie	wozu.
‒	Albo	doktor	Marston	stwierdzi	u	ciebie	chorobę	psychiczną

i	 umieści	 cię	 w	 za kła dzie.	 Dla	 twojego	 dobra,	 oczywiście.	 Bo
każda	normalna	kobieta	poślubiła by	mnie	bez	wa ha nia.	A	wtedy
i	tak	stra cisz	dziecko,	prawda?
Scarlett	pa trzyła	na	niego,	 ledwie	dostrzega jąc	za	szybą	bu-

dynki	 Manhatta nu.	 Bla ise	 Falkner	 był	 przystojnym,	 boga tym
mężczyzną.	I	potworem.
‒	Żartujesz,	prawda?	Daj	spokój.	Który	to	wiek?
‒	Wiek,	w	którym	boga ty	może	robić,	co	chce.	I	z	kim	chce.	–

Owinął	kosmyk	jej	włosów	wokół	palca.	–	Powstrzymasz	mnie?
Przez	ostatnie	dwa	lata	mieszka ła	w	rezydencji	na	Upper	East

Side	jako	opiekunka	jego	umiera ją cej	matki;	przez	cały	ten	czas
za lecał	się	do	niej.	Tylko	jego	rodzicielka,	przera żona	myślą,	że
jej	 spadkobierca	 za da je	 się	 z	 pomocą	 domową,	 trzyma ła	 go
w	ryzach.
Teraz	jednak	pani	Falkner	nie	żyła,	a	Bla ise	był	nieprawdopo-

dobnie	 boga tym	 człowiekiem,	 Scarlett	 zaś	 tylko	 sierotą,	 któ ra
przyjecha ła	do	Nowego	Jorku	w	poszukiwa niu	pra cy.	Od	tamtej
pory	tkwiła	w	pokoju	chorej,	speł nia jąc	polecenia	pielęgnia rek
i	opiekując	się	ka pryśną	i	złośliwą	inwa lidką.	Nie	mia ła	tu	przy-
ja ciół.
Z	wyjątkiem…
Nie.	Tylko	nie	on.
A	jeśli	Bla ise	mówił	prawdę?	Gdyby	policja	jej	nie	uwierzyła?



Czy,	 korzysta jąc	 z	 pomocy	 psychia try,	 zdołał by	wcielić	 groź bę
w	czyn?
Kiedy	oświadczył	 jej	 się	bezceremonialnie	podczas	pogrzebu

–	nad	grobem	matki!	–	potraktowa ła	to	żartobliwie	i	powiedzia -
ła,	że	wyjeżdża	z	Nowego	Jorku.	Za proponował	grzecznie,	że	ją
podwiezie	na	dworzec	autobusowy.
Na leża ło	się	domyślić,	że	nie	ustą pi	tak	 ła two.	Ale	nigdy	nie

przyszło	jej	do	głowy,	że	posunie	się	tak	da leko.	Zmuszać	groź-
bą	do	mał żeństwa?	Do	wyrzeczenia	się	dziecka?
Popeł niła	błąd,	widząc	w	nim	playboya,	który	za pra gnął	za ba -

weczki.	Był	obłą ka ny.
‒	I	co	ty	na	to?	–	spytał	teraz.
‒	Po	co	chcesz	się	ze	mną	żenić?	–	Próbowa ła	odwołać	się	do

jego	próżności.	–	Jesteś	przystojny,	cza rują cy,	boga ty.	Każda	ko-
bieta	była by	szczęśliwa,	mogąc	cię	poślubić.
‒	Ale	ja	chcę	ciebie.	–	Chwycił	ją	mocno	za	nadgarstki.	–	Od -

rzuca łaś	 mnie	 przez	 cały	 czas,	 a	 potem	 puściłaś	 się	 z	 innym
mężczyzną.	I	nie	chcesz	powiedzieć,	kto	to	taki.	Jak	już	się	po-
bierzemy,	tylko	ja	będę	mógł	cię	dotykać.	A	kiedy	już	pozbędzie-
my	się	tego	twojego	ba chora,	będziesz	na	za wsze	moja.
Scarlett	próbowa ła	stłumić	pa nikę.	Limuzyna	 jecha ła	wzdłuż

Pią tej	Alei,	a	ona	ujrza ła	słynną	ka tedrę.	Do	głowy	przyszła	jej
sza lona	myśl.	Czy…?
Tak.
Nie	myśla ła	o	tym	początkowo.	Za mierza ła	pojechać	autobu-

sem	na	południe	i	dzięki	skromnym	oszczędnościom	za cząć	ży-
cie	tam,	gdzie	za wsze	świeci	słońce,	i	wychowywać	dziecko.	Jak
jednak	powia dał	jej	ojciec:	nowe	wyzwa nia	to	nowe	pla ny.
Jednak	plan,	który	przyszedł	jej	do	głowy,	trochę	ją	przera żał.

Jeśli	 Bla ise	 Falkner	 jest	 porywczy,	 to	 Vincenzo	 Borgia	 jest	 ni-
czym	ogień.
Wyobra ziła	 sobie	 ciemne	 oczy	 ojca	 swojego	 niena rodzonego

dziecka,	raz	gorą ce,	raz	zimne	jak	lód.	Siłę	jego	cia ła.	Siłę	woli.
Poczuła	dreszcz.	A	jeśli…
Nie	myśl	o	tym,	powiedzia ła	sobie.	Dzia łaj.	Kolejna	maksyma

ojca.
Kiedy	szofer	zwolnił	na	czerwonym	świetle,	wiedzia ła,	że	te-



raz	albo	nigdy.
‒	 Bla ise.	 –	 Na chyliła	 się,	 za ciska jąc	 pra wą	 dłoń	 w	 pięść.	 –

Wiesz,	co	za wsze	chcia łam	zrobić?
‒	Co?	–	spytał,	pa trząc	na	jej	piersi.
‒	To!	–	Uderzyła	go	od	dołu	w	szczękę	tak	mocno,	że	głowa

polecia ła	mu	do	tyłu.
Nie	 czeka jąc,	 aż	 limuzyna	 sta nie	 na	 dobre,	 wyskoczyła	 na

chodnik.	 Zsunęła	 szpilki	 ze	 stóp,	 położyła	 opiekuńczo	 dłoń	 na
brzuchu,	po	czym	pobiegła	na	bosa ka	ile	sił	w	nogach	w	stronę
ogromnej	ka tedry.
Wyma rzony	 dzień	 na	 ślub.	 Pierwszy	 października,	wszystkie

drzewa	przystrojone	na	żół to,	poma rańczowo,	czerwono.	To	tu,
w	tej	ka tedrze,	boga ci	i	możni	tego	świa ta	chrzcili	swoje	dzieci,
bra li	 śluby	 i	żegna li	 zmarłych.	Dwustuletni	budynek	z	sza rego
marmuru,	którego	wieżyce	sięga ły	błękitnego	nieba.
Zdysza na	 Scarlett	 zerknęła	 na	 zega rek	 na leżą cy	 niegdyś	 do

jej	matki.	Modliła	się,	by	nie	było	za	późno.
Przy	 kra wężniku	 parkował	 sta ry	 rolls-royce	 przybra ny	wstę-

ga mi	i	kwia ta mi.	Obok	czekał	szofer	w	uniformie.	Wszędzie	wi-
dać	 było	 pra cowników	 ochrony	w	 ciemnych	 okula rach	 ze	 słu-
chawka mi	w	uszach.
A	więc	uroczystość	 już	trwa ła.	Scarlett	sta ra ła	się	o	tym	nie

myśleć	 przez	 ostatnie	 cztery	miesią ce,	 kiedy	 zoba czyła	 anons
w	„New	York	Timesie”.	Ale	teraz	tylko	Vin	Borgia	mógł	 jej	po-
móc.
Drogę	za stą pił	jej	ochroniarz.
‒	Proszę	się	cofnąć…
Chwyta jąc	się	teatralnie	za	brzuch,	Scarlett	za toczyła	się	na

chodniku.
‒	Pomocy!	Ściga	mnie	ja kiś	mężczyzna!	Próbuje	porwać	moje

dziecko!
‒	Co?
Wyminęła	go,	woła jąc:
‒	Niech	pan	wezwie	policję!
‒	Hej!	Nie	wolno…
Scarlett	wbiegła	na	schody	kościoła.
‒	Proszę	się	za trzymać.	–	Poja wił	się	przed	nią	drugi	ochro-



niarz	z	gniewnym	wyra zem	twa rzy.	Potem	się	odwrócił,	słysząc
krzyk	kolegi,	którego	dwaj	goryle	Bla ise’a	za częli	tłuc	na	chod-
niku.	–	Co,	do	dia bła…
Wykorzystując	 za miesza nie,	 Scarlett	 pchnęła	 drzwi	 ka tedry

i	weszła	do	środka.	Przez	chwilę	mruga ła,	za skoczona	mrokiem.
Potem	zoba czyła	przed	sobą	ślub	jak	z	bajki.	W	ławkach	sie-

dzia ło	dwa	tysią ce	gości,	a	przy	oł ta rzu,	pośród	bia łych	róż,	lilii
i	orchidei,	obok	najprzystojniejszego	mężczyzny	na	świecie,	sta -
ła	najpiękniejsza	panna	młoda.
Kiedy	 zoba czyła	 Vina,	 po	 raz	 pierwszy	 od	 cza su	 tamtej	ma -

gicznej	nocy,	za parło	jej	dech	w	piersi.
‒	 Jeśli	ktoś	zna	powód,	dla	którego	tych	dwoje	nie	może	się

połą czyć	węzłem	mał żeńskim…
Usłysza ła	za	pleca mi	meta liczny	dźwięk,	a	potem	triumfalne

sapnięcie,	kiedy	Bla ise	wpadł	do	środka.
‒	…niech	przemówi	teraz	albo	za milknie	na	wieki.
Zdesperowa na	Scarlett	 ruszyła	niepewnie	 środkiem	kościoła

i	podniosła	rękę.
‒	Proszę!	Jedną	chwilę!
Rozległo	się	zbiorowe	westchnienie;	dwa	tysią ce	par	oczu	ob-

róciło	 się	 w	 jej	 stronę,	 nie	 wyłą cza jąc	 pana	młodego	 i	 panny
młodej.
Scarlett	za kręciło	się	w	głowie.	Nie	mogła	zła pać	tchu.	Skupi-

ła	uwa gę	na	jedynej	ważnej	osobie.
‒	 Bła gam,	 Vin,	musisz	mi	 pomóc…	 –	 Po	 chwili	 rzuciła	moc-

nym	głosem,	myśląc	o	swoim	niena rodzonym	ma leństwie.	–	Mój
szef	próbuje	mi	odebrać	na sze	dziecko!
	
Vincenzo	 Borgia,	 dla	 przyja ciół	 Vin,	 w	 przeciwieństwie	 do

wielu	mężczyzn	gotowych	sta nąć	na	ślubnym	kobiercu,	spał	mi-
nionej	nocy	bardzo	dobrze.
Wiedział,	że	ma	poślubić	kobietę	doskona łą.	Podbój	Anne	Du-

ma ine	 nie	 na stręczał	 trudności,	 podobnie	 jak	 za ręczyny.	 Żad-
nych	kłopotliwych	uczuć.	Rów nież	seksu,	przynajmniej	chwilo-
wo.
Tego	dnia	 jednak	mieli	się	połą czyć	–	także	ich	rodziny,	a	co

ważniejsze,	ich	firmy.	Fuzja	Vin’s	SkyWorld	Airways	i	Air	Trans-



atlantique	na leżą cej	do	ojca	panny	młodej	pozwoliła by	uzyskać
trzydzieści	nowych	tras	powietrznych,	w	tym	niezwykle	docho-
dowych:	Nowy	Jork‒Londyn	i	Boston‒Pa ryż.
Był	pewien,	że	w	jego	życiu	nie	będzie	już	więcej	niespodzia -

nek.	 Żadnych	wątpliwości,	 jeśli	 chodzi	 o	 przyszłość.	 Podoba ła
mu	się	ta	myśl.
Tak,	spał	dobrze	poprzedniej	nocy,	i	wierzył,	że	po	miłosnym

akcie	z	bardzo	konserwa tywną	mał żonką,	która	za chowa ła	dzie-
wictwo,	będzie	spał	jeszcze	lepiej.	Do	końca	uporządkowa nego
życia.
Panna	młoda	nie	za	bardzo	go	pocią ga ła,	ale	co	z	tego?	Wie-

dział,	że	na miętność	umiera	szybko	po	za warciu	mał żeństwa.
Niewiele	mieli	ze	sobą	wspólnego	poza	interesa mi.	Czy	robiło

to	 ja kąś	 różnicę?	Mężczyźni	 i	 kobiety	 za wsze	mieli	 odmienne
za interesowa nia.	Wiedział,	 że	 żona	będzie	 kryła	 jego	 sła bości.
A	on	będzie	krył	jej	sła bości.
Miał	ich	kilka.	Brak	cierpliwości.	Brak	empa tii.	W	świecie	biz-

nesu	sta nowiło	to	siłę,	wiedział	jednak,	że	wraz	z	poja wieniem
się	dzieci	cierpliwość	i	empa tia	będą	konieczne.
Był	gotów	się	ustatkować.	Chciał	mieć	rodzinę.	Poza	pra gnie-

niem	 stworzenia	 biznesowego	 imperium	 sta nowiło	 to	 główny,
choć	nie	jedyny	powód	mał żeństwa.	Po	tej	niezwykle	na miętnej
nocy	 z	 cudowną	 rudowłosą	 dziewczyną,	 która	 za pewniła	 mu
najwspa nialszy	 seks	 w	 życiu,	 a	 potem	 zniknęła,	 doszedł	 do
wniosku,	że	ma	dosyć	nieprzewidywalnych	romansów.
Za tem,	kilka	miesięcy	później,	oświadczył	się		Anne	Duma ine.

Urodzona	w	Montrealu,	była	piękna	i	za powia da ła	się	na	dobrą
matkę	 i	 żonę.	Wła da ła	 kilkoma	 języka mi	 i	 była	 wykształ cona.
Poza	tym	wniosła	wspa nia ły	posag	–	Air	Transatlantique.
Vin	uśmiechnął	się	do	niej	tuż	przed	słowa mi	przysięgi.	W	tej

skromnej	 bia łej	 sukni	 i	 ręcznie	 tka nym	welonie	 przypomina ła
księżną	Gra ce.	Była	nieska zitelna.
Arcybiskup	udziela ją cy	ślubu	oznajmił:
‒	 Jeśli	ktoś	zna	powód,	dla	którego	 tych	dwoje	nie	mogłoby

połą czyć	się	węzłem	mał żeńskim…
Rozległ	 się	 ja kiś	 łoskot.	 Kroki.	 Vin	 dostrzegł	 ką tem	oka,	 jak

zebra ni	w	kościele	obra ca ją	głowy



‒	…niech	przemówi	teraz	albo	za milknie	na	wieki.
‒	Proszę!	Jedną	chwilę!
Vin	za cisnął	szczęki	na	dźwięk	tego	głosu.	Kto	śmiał	za kłócić

jego	ślub.	Była	kochanka?	Odwrócił	się	z	wściekłością.
Za stygł,	 ujrzawszy	 zielone	 oczy	 okolone	 czarnymi	 rzęsa mi

i	cudowną	twarz	w	kształ cie	serca,	wreszcie	rude	włosy	opa da -
ją ce	ka ska dą	na	ra miona.	Sta ła	w	sza rej	ka miennej	ka tedrze	ni-
czym	ma rzenie,	które	się	na gle	ziściło.
Scarlett.	 Kobieta,	 która	 na wiedza ła	 jego	 sny	 przez	 ostatnie

osiem	miesięcy.	Płomiennowłosa	dziewica,	która	spędziła	z	nim
jedną	nieza pomnia ną	noc,	a	potem	uciekła,	za nim	zdą żył	popro-
sić	ją	o	numer	telefonu	czy	na wet	na zwisko!	Żadna	go	tak	jesz-
cze	nie	potraktowa ła.	Rozpa liła	w	nim	krew,	a	potem	zniknęła
jak	Kopciuszek.
Była	cała	ubra na	na	czarno	i…	bosa?	Jej	piersi	rozpiera ły	ma -

teriał	bluzki.	Skierował	spojrzenie	na	jej	brzuch.	To	chyba	nie-
możliwe…
‒	 Bła gam,	Vin,	musisz	mi	 pomóc!	 –	 rzuciła	 zdła wionym	gło-

sem.	–	Mój	szef	próbuje	odebrać	mi	na sze	dziecko!
Przez	chwilę	pa trzył	na	nią	zszokowa ny.
Na sze	dziecko?
Dwa	tysią ce	osób	wyda ło	z	siebie	głośne	westchnienie	i	wlepi-

ło	w	niego	wyczekują cy	wzrok.
Vin	 poczuł,	 jak	 tra ci	 gwał townie	 kontrolę	 –	 nad	 swoim	 ślu-

bem,	prywatnością,	życiem.	Dostrzegał	gniewne	spojrzenie	ojca
Anne,	 peł ne	 zdumienia	 oczy	 jej	 matki.	 Na	 szczęście	 nie	 miał
wła snej	rodziny,	którą	mógł by	rozcza rować.
Zwrócił	się	do	panny	młodej;	spodziewał	się	 łez	czy	przynaj-

mniej	 bolesnego	 rozcza rowa nia	 i	 pra gnął	 się	 ja koś	 wytłuma -
czyć,	ale	piękna	twarz	Anne	była	doskona le	obojętna.
‒	Przepra szam	–	powiedział.	–	Daj	mi	chwilę.
‒	Nie	spiesz	się.
Ruszył	 powoli	 w	 stronę	 Scarlett.	 Twa rze	 gości	 w	 ławkach

przypomina ły	 rozma za ną	 pla mę.	 Serce	wa liło	mu	 jak	młotem,
kiedy	 sta nął	 przed	 kobietą,	 w	 której	 istnienie	 już	 pra wie	 nie
wierzył.
‒	Jesteś	w	cią ży?



Spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Tak.
‒	Dziecko	jest	moje?
‒	Myślisz,	że	bym	cię	okła ma ła?
Vin	przypomniał	sobie	jej	westchnienie	bólu,	kiedy	ją	brał,	tu-

ląc	 z	 ca łych	 sił	 jej	 gorą ce	 cia ło	 w	 mroku	 sypialni.	 Jak	 spijał
z	niej	łzy,	aż	ten	ból	przemienił	się	w	coś	innego…
‒	Nie	mogłaś	powiedzieć	mi	wcześniej?
‒	Przepra szam	–	wyszepta ła	i	spojrza ła	za	siebie,	a	na	jej	twa -

rzy	poja wił	się	strach.
Środkiem	 kościoła	 szło	 trzech	 mężczyzn;	 oblicze	 tego	 na

przedzie	przypomina ło	ma skę	furii.
‒	Tu	jesteś,	ty	mała…	–	Chwycił	Scarlett	za	nadgarstek.	–	To

prywatna	spra wa	–	warknął	do	Vina.	–	Wra caj	do	tej	swojej	ce-
remonii.
Niewiele	bra kowa ło,	by	Vin	 to	zrobił.	Czuł	 straszliwe	ciśnie-

nie…	panna	młoda,	rychła	fuzja	firm,	ka tedra	peł na	ludzi,	arcy-
biskup	i	goście,	którzy	przelecieli	pół	świa ta,	by	się	tu	zna leźć.
Mógł	sobie	wmówić,	że	Scarlett	kła mie.	Mógł	się	odwrócić	i	wy-
powiedzieć	 słowa	przysięgi	mał żeńskiej,	wią żąc	 się	na	 za wsze
z	Anne.
Coś	go	jednak	powstrzyma ło.
Może	żela zny	uścisk	dłoni	mężczyzny	na	szczupłym	nadgarst-

ku	Scarlett,	a	może	to,	że	ra zem	ze	swymi	dwoma	kompa na mi
za czął	 ją	 cią gnąć	w	 stronę	wyjścia.	Może	pa nika	ma lują ca	 się
na	jej	cudownej	twa rzy,	kiedy	ci	wszyscy	boga ci	i	potężni	ludzie
przyglą da li	się	w	milczeniu,	nie	ma jąc	za mia ru	interweniować.
A	może	był	to	duch	jego	wła snego	wspomnienia,	dawno	stłu-

mionego	–	jak	to	jest	być	bezradnym	i	niekocha nym,	pozba wia -
nym	jedynego	domu.
Posta nowił	zrobić	coś,	czego	nie	robił	od	wieków.
Za anga żować	się.
‒	Ani	kroku	da lej	–	rozka zał.
Mężczyzna	trzyma ją cy	Scarlett	ob rócił	ku	niemu	gwał townym

ruchem	twarz.
‒	Nie	wtrą caj	się.
Vin	podszedł	do	niego.



‒	Ta	dama	nie	chce	z	tobą	wyjść.
‒	Jest	wzburzona.	I	obłą ka na.	–	Wykręcił	Scarlett	nadgarstek.

–	Za bieram	ją	do	psychia try.	Za mkną	ją	w	za kła dzie,	i	to	na	bar-
dzo	długo.
‒	Nie!	–	jęknęła	Scarlett.	–	Nie	jestem	obłą ka na.	To	mój	były

szef.	Chce	mnie	zmusić,	żebym	za	niego	wyszła	i	odda ła	na sze
dziecko.
Odda ła	na sze	dziecko.
Te	słowa	były	jak	cios	nożem.	Znieruchomiał.
‒	Puść	ją	–	na ka zał	lodowa tym	tonem.
‒	Myślisz,	że	posłucham?
‒	Wiesz,	jak	się	na zywam?	–	spytał	cicho	Vin.
Tamten	spojrzał	na	niego	pogardliwie.
‒	Nie	mam	poję…	–	umilkł	na gle.	–	Borgia	–	powiedział,	a	Vin

dojrzał	strach	w	jego	oczach.	Przywykł	do	ta kiej	reakcji.	–	Ja…
nie	zda wa łem	sobie	spra wy…
Vin	rzucił	okiem	na	swoich	ochronia rzy,	którzy	weszli	do	ka te-

dry	i	otoczyli	trzech	mężczyzn	z	chirurgiczną	precyzją;	pokręcił
nieznacznie	 głową.	 Potem	 popa trzył	 na	 tego,	 który	 trzymał
Scarlett.
‒	Za bieraj	się	stąd.
Tamten	 posłuchał	 od	 razu,	 uwalnia jąc	 dziewczynę.	Odwrócił

się	 i	 czmychnął,	 a	 dwóch	 jego	 ludzi	 ruszyło	 czym	 prędzej	 za
nim.
Na gle	zewsząd	za częła	dobiegać	wrza wa.	Scarlett	rzuciła	się

ze	szlochem	w	ra miona	Vina.
Ze	środkowej	ławki	wyskoczył	ja kiś	młody	człowiek.
‒	Mówiłem	ci,	Anne!	Nie	wychodź	za	niego!	–	Rozglą da jąc	się

po	 na wie	 głównej,	 oświadczył	 głośno:	 –	 Od	 pół	 roku	 sypiam
z	panną	młodą!
W	 tym	momencie	 na stą pił	 istny	 cha os.	 Ojciec	 panny	młodej

za czął	się	wydzierać,	jej	matka	za la ła	się	łza mi,	a	Anne,	bez	sło-
wa	i	bardzo	ostrożnie,	osunęła	się	na	podłogę.
Vin	ledwo	to	dostrzegał.	Jego	świat	skurczył	się	na gle.	Istnia -

ły	w	nim	tylko	łzy	Scarlett	i	drżenie	jej	ciężarnego	cia ła	w	jego
opiekuńczych	ra mionach.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Z	 deszczu	 pod	 rynnę.	 Tak,	 uciekła	 od	 Bla ise’a,	 ale	 za	 jaką
cenę?
Od	godziny	próbowa ła	za pa nować	nad	lękliwym	rytmem	ser-

ca,	 siedząc	 obok	 okna,	 które	 wychodziło	 na	 prywatny	 ogród.
Vin	za brał	 ją	do	sa loniku	na	pleba nii	za	ka tedrą	 i	ka zał	za cze-
kać.	Ja kaś	miła	starsza	pani	wcisnęła	jej	w	dłoń	filiżankę	herba -
ty,	która	zdą żyła	już	wystygnąć.
Scarlett	nie	wiedzia ła,	co	przera ża ło	ją	bardziej	–	wykrzywio-

na	z	gniewu	twarz	Bla ise’a	czy	 to,	co	Vin	Borgia	może	zrobić,
by	przejąć	kontrolę	nad	jej	przyszłością.	Jej	i	dziecka.
Powinna	uciekać.	Na tychmiast.	By	za pewnić	obojgu	wolność.
Scarlett	 dora sta ła	w	ponad	dwudziestu	 różnych	miejscach	 –

w	ma łych	mia steczkach	pośród	 la sów	i	gór,	cza sem	w	cha tach
bez	prą du	i	wody.	Rzadko	mogła	cho dzić	do	szkoły,	a	jeśli	już,	to
była	 zmuszona	 farbować	na	 brą zowo	 rude	włosy	 i	 posługiwać
się	przybra nym	na zwiskiem.	To,	co	było	dla	innych	dzieci	czymś
na turalnym	–	prawdziwy	dom,	przyja ciele,	ta	sama	szkoła	przez
cały	rok	–	w	jej	przypadku	sta nowiło	luksus,	o	ja kim	mogła	tyl -
ko	 poma rzyć.	 Nigdy	 nie	 upra wia ła	 sportów,	 nie	 poszła	 na	 bal
ma turalny.	Nie	wybra ła	się		nigdy	na	randkę.
Do	chwili,	gdy	skończyła	dwa dzieścia	cztery	 lata.	Kiedy	spo-

tka ła	 Vina	 Borgię,	 była	 sła ba,	 wrażliwa,	 podatna	 na	 emocje.
A	on	schwytał	ją	jak	motyla	w	siatkę.
Spojrza ła	 na	 ogród	 pełen	 róż	 i	 bluszczu.	 Ta jemny	 ogród	 po-

śród	nowojorskich	wieżowców.	Dziwnie	spokojne	i	zielone	miej-
sce,	 jakby	 z	dala	od	 zgieł ku	 i	 trą bią cych	 taksówek	przy	Pią tej
Alei.	Wsta ła	i	za częła	się	przecha dzać.
Powróciło	 wspomnienie	 sza rego	 lutowego	 popołudnia;	 reali-

zowa ła	wła śnie	 receptę	dla	pani	Falkner,	kiedy	otrzyma ła	ese-
mes	od	jednego	z	bostońskich	przyja ciół	ojca	–	Alan	Berry	zgi-
nął	w	ja kimś	ba rze	na	południu,	pchnięty	nożem.	Człowiek,	któ-



ry	 zdra dził	 przed	 siedemna stu	 laty	 jej	 ojca,	 który	 zmusił	Har-
ry’ego	Ra venwooda	do	ucieczki	z	chorą	żoną	 i	małą	córeczką,
zginął	bezsensowną	śmiercią.	Wszystko	na	nic.
Poczuła,	jak	ugina ją	się	pod	nią	nogi.
Pięć	minut	później	siedzia ła	w	ta nim	ba rze	po	drugiej	stronie

ulicy	i	za ma wia ła	pierwszego	w	życiu	drinka.	Ostry	smak	przy-
pra wił	ją	o	ka szel.
‒	Niech	zgadnę	–	dobiegł	z	boksu	w	ką cie	niski,	rozba wiony

głos.	–	Jest	pani	nowicjuszką.
Odwróciła	 się.	Mężczyzna	wyłonił	 się	 z	 cienia.	 Czarne	 oczy,

ciemne	włosy,	potężne	barki.	Nieznaczny	za rost.	Był	niczym	bo-
ha ter	albo	przystojny	złoczyńca	z	filmu;	jego	widok	podzia łał	na
nią	jeszcze	silniej	niż	wódka.
‒	Mia łam…	zły	dzień.	–	Głos	jej	drżał.
Jego	okrutne	i	zmysłowe	usta	wykrzywił	ironiczny	uśmiech.
‒	A	z	ja kiego	powodu	mia ła by	pani	pić	po	południu?
Otarła	rozba wiona	oczy.
‒	Dla	za ba wy?
‒	 Świetny	 pomysł.	 –	 Zbliżył	 się	 do	 niej,	 dostrzega jąc	 jej	 za -

czerwienione	 oczy,	 i	 usiadł	 na	 stoł ku	 obok.	 –	 Sprawdźmy,	 czy
na stępny	drink	pójdzie	ła twiej.
Wciąż	na	nią	dzia łał.	W	chwili,	gdy	zoba czyła	go	przy	oł ta rzu

z	 piękną	 na rzeczoną,	 powróciły	 wspomnienia	 tamtej	 wspólnej
lutowej	 nocy,	 kiedy	 za brał	 ją	 do	 eleganckiego	 i	 luksusowego
aparta mentu.	 Uwiódł	 ją	 bez	 trudu	 i	 za brał	 dziewictwo,	 jakby
na leża ło	do	niego.	Spra wił,	że	jej	życie	rozbłysło	kolora mi	i	ra -
dością.
Zna ła	na zwisko	Vina,	ponieważ	portier	 zwra cał	 się	do	niego

z	sza cunkiem	„pa nie	Borgia”.	Ona	jednak	nie	zdra dziła	mu	swo-
jego.
Obudził	 ją	 telefon	 od	 pielęgniarki	 pani	 Falkner,	 kiedy	 Vin

wciąż	spał.	Tylko	poczucie	obowiązku	spra wiło,	że	opuściła	cie-
pło	jego	łóżka.	Wróciła	do	rezydencji	i	przeka za ła	lek,	a	potem,
wciąż	za spa na,	poszuka ła	w	internecie	informa cji	na	temat	swe-
go	 jedynego	 kochanka.	 Przera żona	 tym,	 co	 zna la zła,	 szybko
otrzeźwia ła.
Vincenzo	Borgia	był	bezwzględnym	miliarderem,	który	za czy-



nał	 od	 zera	 i	 nie	 przejmował	 się	 tym,	 kogo	krzywdzi,	 sta ra jąc
się	zyskać	domina cję	nad	świa tem.	Nie	rozumia ła,	dla czego	taki
mężczyzna	ją	uwiódł,	skoro	za zwyczaj	wią zał	się	z	celebrytka mi
i	modelka mi.	Cieszyła	się	jednak,	że	nie	zdra dziła	mu	swego	na -
zwiska.	Dzięki	temu	była	bezpieczna.
Potem,	kiedy	odkryła,	że	jest	w	cią ży,	za sta na wia ła	się	nad	de-

cyzją.	Jednak	wia domość	o	jego	za ręczynach	rozwia ła	wszelkie
wątpliwości.	Nie	spodziewa ła	się,	że	ujrzy	go	kiedykolwiek.	Za -
mierza ła	wychowywać	dziecko	 sama.	Nie	bała	 się	 sa motności.
Jej	ojciec	uciekinier	uczył	ją	w	ta jemnicy	różnych	umiejętności,
kiedy	matka	była	zbyt	chora,	by	cokolwiek	dostrzegać.	Jak	być
złodziejką	kieszonkową.	 Jak	 ra dzić	 sobie	z	 zamka mi.	 I,	przede
wszystkim,	jak	być	niewidzialną	i	przeżyć,	nie	ma jąc	pra wie	nic.
W	porówna niu	z	tym	wszystkim	los	sa motnego	rodzica	wyda -

wał	 się	 ła twy.	Nie	ucieka ła	 przed	pra wem	 i	 posia da ła	 cenione
umiejętności	jako	pomocnica	pielęgniarki.	Za oszczędziła	na wet
trochę	pieniędzy.	Nie	musia ła	się	już	ukrywać.
Na	pewno?
Przesta ła	 przecha dzać	 się	 nerwowo	 tam	 i	 z	 powrotem.	 Czy

na prawdę	 wierzyła,	 że	 Vin	 Borgia,	 o	 którym	 czyta ła	 okropne
rzeczy,	był by	dobrym	ojcem?
Położyła	dłonie	na	brzuchu.
Vin	oca lił	ją	przed	Bla ise’em,	ale	wszyscy	boga ci	i	potężni	lu-

dzie	chcieli	 za wsze	spra wować	nad	wszystkim	kontrolę.	A	Vin
Borgia	był	bogatszy	i	potężniejszy	od	innych.
Wiedzia ła,	że	powinna	uciec,	za nim	ten	człowiek	wróci.
Na gle	przypomnia ła	sobie,	że	jej	wa lizka	i	torebka	z	pieniędz-

mi,	dokumenta mi,	kartą	kredytową	i	telefonem	zosta ły	w	limu-
zynie	Bla ise’a.	Umyka jąc	w	 pa nice,	 za pomnia ła	 o	 tym.	 Ale	 te-
raz…	 jak	mia ła	uciec	bez	pieniędzy	i	paszportu?	Nie	mia ła	na -
wet	butów!
‒	Jak	się	na zywasz?
Obróciła	się	na	pięcie	i	zoba czyła	Vina.	Widok	jego	muskular-

nego	cia ła	wywołał	w		niej	fizyczną	reakcję	–	strach	i	jednocze-
śnie	pożą da nie.	Pomimo	fra ka	nie	spra wiał	wra żenia	człowieka
do	końca	cywilizowa nego.	Zwłaszcza	z	tym	dzikim	spojrzeniem
czarnych	oczu.



‒	Wiesz,	jak	mam	na	imię.	Scarlett.
‒	Chodzi	mi	o	twoje	na zwisko.
‒	Smith	–	rzuciła	bezwiednie.
Za cisnął	szczęki,	sięgnął	po	ka rafkę	na	stole	i	na lał	wody	do

szklanki.
‒	Masz	na	na zwisko	Ra venwood.
‒	Jak	się…	–	Umilkła,	widząc,	że	wyjmuje	z	kieszeni	jej	port-

fel.	–	Jak	się	dowiedzia łeś?
‒	Falkner	odesłał	mi	twoją	torebkę.	I	wa lizkę.
‒	Odesłał?	To	zna czy,	że	zosta wił	je	na	chodniku?
‒	 To	 zna czy,	 że	 jego	 ochronia rze	 dostarczyli	mi	 je	 osobiście

wraz	z	wyra za mi	usza nowa nia.
‒	Najgorszy	człowiek,	ja kiego	znam,	boi	się	ciebie?
‒	Nic	niezwykłego.	 –	Podał	 jej	 portfel.	 –	Siedemna ście	dola -

rów	i	karta	kredytowa.	Z	limitem	na	osiemset	dola rów.
Wyrwa ła	mu	portfel.
‒	Hej,	skąd	znasz	mój	limit?
Sięgnął	po	szklankę.
‒	Chcia łem	wiedzieć,	z	kim	mam	do	czynienia.	Z	sierotą,	któ-

ra	nigdzie	nie	za grza ła	miejsca	na	dłużej,	która	przyjecha ła	do
Nowego	Jorku,	żeby	dostać	kiepską	pra cę	z	mieszka niem,	która
odkła da ła	przez	dwa	lata	każdy	grosz,	która	z	nikim	się	nie	za -
przyjaźniła	i	nigdzie	nie	bywa ła.	–	Popa trzył	na	nią.	–	Z	jednym
pa miętnym	wyjątkiem.
Poczuła	 gorą co,	 potem	 chłód.	 Nie	 chcia ła	 myśleć	 o	 tamtej

nocy.
‒	Masz	czelność…
‒	Falknerowie	pła cili	ci	nędznie,	ale	ty	oszczędza łaś	każdego

centa.	 Niezwykła	 etyka	 za wodowa,	 zwa żywszy,	 że	 twój	 ojciec
recydywista…
‒	Nie	na zywaj	go	 tak!	Mój	 tata	był	 najmilszym	człowiekiem

na	świecie!
‒	 Poważnie?	 Okradł	 bank	 i	 stał	 się	 uciekinierem,	 na ra ża jąc

twoją	matkę	i	ciebie	na	koszmarne	życie.	Nie	mia łaś	pieniędzy,
nie	uczyłaś	się,	a	twoja	matka	zmarła	z	powodu	choroby,	choć
przy	 odpowiedniej	 opiece	 da łoby	 się	 ją	 pewnie	 wyleczyć.	 Coś
pominą łem?



‒	Nie	osą dzaj	go.	Mój	ojciec	wyrzekł	się	ta kiego	życia,	kiedy
byłam	dzieckiem.	Ale	pewien	przyja ciel	na mówił	go	na	ostatni
skok.	Matka	dowiedzia ła	się	o	tym	i	posta wiła	ojcu	ultima tum.
Zwrócił	pienią dze	bankowi.
‒	Ot,	tak?
‒	 Zosta wił	 worki	 pod	 posterunkiem	 policji	 i	 za dzwonił	 tam

anonimowo.
‒	Dla czego	nie	zgłosił	się	osobiście?
‒	 Bo	 nie	 chciał	 zosta wiać	 mamy.	 Ani	 mnie.	 –	 Scarlett	 ode-

tchnęła	głęboko.	–	Wszystko	byłoby	dobrze,	lecz	Alan	Berry	zo-
stał	 schwyta ny	 pół	 roku	 później,	 kiedy	 wyda wał	 swoją	 część
pieniędzy,	 i	 wkopał	 ojca	 jako	 pomysłodawcę	 skoku!	 Mój	 tata
próbował	postą pić	słusznie…
‒	Postą pił by	słusznie,	gdyby	sam	się	zgłosił	–	odparł	bezlito-

śnie	Vin.	–	Za miast	czekać	dziesięć	lat,	zmusza jąc	żonę	i	córkę
do	ża łosnego	życia,	bezustannie	w	drodze.	Tak	na prawdę	tylko
raz	za chował	się	przyzwoicie.	Zginął	w	ka ta strofie	lotniczej	po
wyjściu	 z	 więzienia,	 za pewnia jąc	 ci	 wielomilionowe	 odszkodo-
wa nie	wypła cone	przez	linie	lotnicze.
Scarlett	niemal	się	za chwia ła	na	tak	zdawkowe	wspomnienie

o	największej	 stra cie,	którą	wciąż	przeżywa ła	 –	na głej	 śmierci
ojca,	 wraz	 z	 trzydziestoma	 innymi	 osoba mi,	 przed	 pół tora	 ro-
kiem,	kiedy	 leciał	do	Nowego	Jorku,	żeby	się	z	nią	spotkać	po
pięcioletnim	pobycie	w	więzieniu.
Vin	spojrzał	na	nią	z	cieka wością.
‒	Rozda łaś	te	wszystkie	pienią dze.	Dla czego?
W	cią gu	kilku	dosłownie	minut	odsłonił	wszystkie	sekrety	jej

życia.
‒	Nie	chcia łam	tego	odszkodowa nia	–	wyszepta ła.	–	Przeka za -

łam	je	na	cele	dobroczynne.
‒	 Tak.	 Na	 ba da nia	 nad	 ra kiem,	 pomoc	 prawną	 dla	 ubogich

i	pomoc	dla	dzieci,	których	rodzice	siedzą	w	więzieniu.	Wspa -
nia le.	Nie	rozumiem	tylko,	dla czego	posta nowiłaś	nie	mieć	gro-
sza	przy	duszy.
‒	Może	jestem	do	tego	przyzwycza jona.	–	Ścisnęła	swój	port-

fel.	–	Są	rzeczy	ważniejsze	od	pieniędzy.
‒	Jak	na	przykład	dziecko?	–	oznajmił	zimno.	–	Pozwoliłaś	mi



się	uwieść	i	odebrać	sobie	dziewictwo,	a	potem,	kiedy	spa łem,
umknęłaś.	Nie	 skontaktowa łaś	 się	 ze	mną.	Czeka łaś	 z	 tym	do
dnia	mojego	ślubu.
‒	Nie	mia łam	wyboru.
Za cisnął	szczęki.
‒	Powiedz	mi	prawdę.	Gdyby	Falkner	nie	 za groził	 ci	dzisiaj,

nigdy	byś	mi	nie	powiedzia ła	o	dziecku?
Pokręciła	głową.
‒	Dla czego?	–	spytał.
Milcza ła.
‒	 Nie	 zdra dziłaś	 mi	 na wet	 tamtej	 nocy	 swojego	 na zwiska.

Dla czego?	Bo	za leża ło	ci	też	na	względach	Falknera?
‒	Nie!	Wiedzia łam,	 że	mnie	 pra gnie,	 ale	 nie	 przyszło	mi	 do

głowy,	 że	mnie	 za ata kuje,	 kiedy	 będziemy	wra cać	 z	 pogrzebu
jego	matki!
‒	No	tak,	dla tego	masz	na	sobie	czarną	sukienkę.	Tylko	cze-

mu	jesteś	bosa?
‒	 Zdjęłam	 buty,	 biegnąc	 po	 Pią tej	 Alei.	Wiedzia łam,	 że	 bie-

rzesz	dzisiaj	ślub.	Przepra szam.	Popsułam	ci	wszystko.
‒	Tak…	no	cóż.	Myślę,	że	powinienem	ci	podziękować.
‒	Nie	wiedzia łeś,	że	twoja	na rzeczona	cię	oszukuje?
‒	Przekona ła	mnie,	że	jest	dziewicą	i	że	chce	za czekać,	aż	się

pobierzemy.
‒	I	uwierzyłeś?
‒	Dla czego	nie?	–	odparł	zimno.	–	Ty	byłaś	dziewicą.
Popa trzyli	 sobie	 w	 oczy	 i	 Scarlett	 poczuła,	 jak	 powra ca ją

wspomnienia	 tamtej	nocy;	 jego	 ra miona,	 jego	gorą ce	 i	 twarde
cia ło	ociera ją ce	się	o	nią.	Próbowa ła	się	uśmiechnąć.
‒	Tak,	ale	ja	nie	jestem	normalna.
‒	 Zga dzam	 się.	 Na prawdę	 jestem	 ojcem	 twojego	 dziecka,

Scarlett?	Czy	tylko	kła ma łaś,	potrzebując	mojej	pomocy?
‒	Oczywiście,	że	jest	twoje!
‒	Dowiem	się,	czy	to	prawda.
‒	 Jesteś	 jedynym	mężczyzną,	 z	 ja kim	spa łam,	więc	nie	mam

wątpliwości!
‒	 Jedynym?	–	Na gle	na rosło	na pięcie	między	nimi,	 trwa ło	 to

jednak	tylko	chwilę.	–	Czego	więc	ode	mnie	chcesz?	Pieniędzy?



Spojrza ła	na	niego	gniewnie.
‒	Powiedz	mi,	gdzie	jest	moja	wa lizka,	i	znikam!
‒	Nigdzie	nie	pójdziesz,	dopóki	tego	nie	za ła twimy.
‒	 Posłuchaj,	 jestem	 ci	 bardzo	 wdzięczna,	 że	 mi	 pomogłeś,

przykro	mi	 też,	że	zepsułam	ci	dzień	ślubu,	nie	podoba	mi	się
jednak,	 że	 wnikasz	 w	 moje	 życie,	 a	 potem	 bierzesz	 mnie	 za
oszustkę	 albo	 na cią gaczkę.	 Chcę	 tylko	 wychować	 w	 spokoju
swoje	dziecko.
‒	Będzie	test	DNA	–	ostrzegł.	–	Prawnicy.
Popa trzyła	na	niego	z	przera żeniem.
‒	Prawnicy?	Po	co?
‒	Żebyśmy	wiedzieli	oboje,	na	czym	stoimy.
Poczuła	przypływ	pa niki.
‒	Chcesz	ubiegać	się	w	są dzie	o	pra wo	opieki	nad	dzieckiem?
‒	Nie	będzie	to	konieczne.	–	A	gdy	westchnęła	z	ulgi,	dodał:	–

Bo	jeśli	się	oka że,	że	dziecko	jest	moje,	wyjdziesz	za	mnie.
	
Dzięki	tym	słowom	Vin	odzyskał	kontrolę	nad	sytuacją.
Mylił	się	co	do	Anne	Duma ine.	Wma wiał	sobie,	że	jest	skrom-

na	i	powścią gliwa,	podczas	gdy	cały	czas	go	oszukiwa ła.
„Przepra szam”	–	wyszepta ła,	kiedy	widział	 ją	po	raz	ostatni,

a	ona	wcisnęła	mu	w	dłoń	dziesięcioka ra towy	pierścionek	za rę-
czynowy.	Ale	nie	spra wia ła	wra żenia	smutnej,	kiedy	obróciła	się
do	 swojego	 kochanka,	 dwudziestokilkuletniego	 chłopa ka,	 po
czym	uciekła	z	nim	z	ka tedry,	trzyma jąc	go	za	rękę.
A	Vin	musiał	znieść	gniew	jej	ojca.
‒	Gdybyś	oka zał	mojej	 córce	 choć	 trochę	uczucia,	 nie	 za ko-

cha ła by	się	w	tym	nieudaczniku!
Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	nie	dojdzie	do	fuzji	z	Transatlanti-

que.
Jego	błąd.	Nigdy	nie	próbował	wejrzeć	w	duszę	Anne	kryją cą

się	 pod	 zimną	blond	powłoką.	Nie	 za	 bardzo	go	 interesowa ła.
Na leża ło	jednak	wydać	polecenie	swym	detektywom,	by	spraw-
dzili	ją	dokładniej.	Nikomu	nie	ufaj	–	tak	brzmia ło	jego	motto.
Scarlett	 Ra venwood	 była	 inna.	Nie	mogła	 pochwa lić	 się	 po-

chodzeniem	i	wykształ ceniem	Anne;	jej	ma niery	i	ubiór	pozosta -
wia ły	wiele	do	życzenia.	Jej	jedynym	posa giem	byłoby	dziecko,



które	nosiła	w	łonie.
Jego	 dziecko.	 Sam	 doświadczył	 koszmarnego	 dzieciństwa

i	przyrzekł	sobie,	że	jego	la torośl	będzie	mia ła	ojca	i	szczęśliwy
dom.	Vin	nigdy	nie	porzucił by	swojego	potomka.
Popa trzył	 teraz	na	Scarlett,	 na	 jej	 bla dą	 skórę	 i	 rude	włosy.

Na	zielone	oczy	o	barwie	wiosny	i	 lata	jego	włoskiego	dzieciń-
stwa.	Kiedy	zoba czył	 ją	po	 raz	pierwszy	w	 tamtym	ba rze,	nie-
mal	osiem	miesięcy	temu,	jak	za chłysnęła	się	swoim	pierwszym
kieliszkiem	 wódki,	 przypomina ło	 to	 wybuch	 słońca	 po	 długiej
zimnej	nocy;	poczuł	ciepło	–	i	pożą da nie.
Rozmyślał	gorączkowo.	Nie	mia ła	ma jątku,	ale	może	było	 to

korzystne.	 Nie	 mogła	 mu	 nic	 za oferować	 oprócz	 ich	 dziecka.
I	swego	pocią ga ją cego	cia ła.	A	także	najlepszego	seksu,	ja kiego
w	życiu	doznał.
Za drżał	na	samo	wspomnienie	tamtej	nocy…
Pomyślał,	 że	 nie	 jest	 to	 zły	 począ tek	 mał żeństwa.	 Mógł	 ją

kształ tować	do	woli,	 uczynić	 z	niej	 doskona łą	 żonę.	Nie	mia ła
pieniędzy	 i	 była	 mu	 wdzięczna	 za	 oca lenie	 przed	 tym	 idiotą
Falknerem.	Już	spra wował	nad	nią	cał kowitą	kontrolę.
Na leża ło	jej	to	tylko	uświa domić.
‒	Na prawdę	chcesz	się	ze	mną	ożenić?	–	W	jej	oczach	ma lo-

wał	się	szok.
‒	Tak.
Parsknęła	śmiechem.
‒	Zwa riowa łeś?	Nie	wyjdę	za	ciebie!
‒	Jeśli	dziecko	jest	moje,	to	jest	to	jedyne	rozsądne	wyjście.
Pokręciła	 rozba wiona	głową,	 jakby	usłysza ła	doskona ły	dow-

cip.
‒	Nie	chcesz	stra cić	za liczki	ślubnej?
‒	O	czym	mówisz?
‒	Mam	włożyć	suknię	swojej	poprzedniczki,	a	ty	powia domisz

gości,	że	na stą piła	mała	zmia na?	Przefarbujesz	włosy	na	figurce
panny	młodej	wieńczą cej	tort	weselny?
‒	Myślisz,	że	ożenił bym	się	z	tobą,	żeby	nie	stra cić	pieniędzy?
‒	Nie?	Więc	o	co	chodzi?	Czy	mał żeństwo	jest	na	twojej	liście

rzeczy	do	odha czenia,	jak	ra chunek	za	elektryczność?
‒	Mam	wra żenie,	że	nie	traktujesz	tego	poważnie.



‒	Nie!	Dla czego	mia ła bym	za	ciebie	wychodzić,	u	licha?	Led-
wo	cię	znam!
Poczuł	 iryta cję,	 ale	 przypomniał	 sobie,	 że	 ze	względu	na	 jej

stan	na leży	postępować	delikatnie.
‒	Mia łaś	ciężki	dzień.	Powinniśmy	odwiedzić	mojego	leka rza.
‒	Dla czego?
‒	Żeby	sprawdził,	czy	wszystko	w	porządku.	I	zrobimy	test	na

ojcostwo.
‒	Nie	wierzysz	mi	na	słowo?
‒	Niewykluczone,	że	kła miesz.
Popa trzyła	na	niego	ze	złością.
‒	Nie	poddam	się	głupiemu	testowi	na	ojcostwo,	jeśli	mia łoby

to	za gra żać	dziecku…
‒	Lekarz	pobierze	tylko	od	nas	krew.	Nie	ma	żadnego	ryzyka.
‒	Skąd	wiesz?
Nie	 za mierzał	 opowia dać	 o	 swoim	 jednonocnym	 romansie

w	lutym,	kiedy	to	dziewczyna	próbowa ła	mu	wmówić,	że	dziec-
ko	 jest	 jego,	 choć	użył	kondomu,	a	ona	bra ła	piguł ki.	Oka za ło
się,	że	w	ogóle	nie	jest	w	cią ży.	Liczyła	na	to,	że	się	z	nią	ożeni,
ona	zaś	zajdzie	szybko	w	cią żę	–	i	że	będzie	na	tyle	głupi,	by	nie
obliczyć	sobie	wszystkiego.
Wyda wa ło	się	ironią	losu,	że	po	jej	zdema skowa niu	wstą pił	do

baru	na	drinka	–	i	spotkał	Scarlett,	z	którą	począł	dziecko.
Poczuł	teraz,	jak	tężeje.	Wyglą da ła	cudownie,	niesforne	rude

loki	opa da ły	na	ra miona,	oczy	były	świetliste,	wargi	na turalnie
różowe.	 Piersi	 na piera ły	 na	ma teriał	 prostej	 czarnej	 sukienki,
a	 wydatny	 brzuch	 spra wiał,	 że	 wyda wa ła	 się	 jeszcze	 bardziej
seksowna.
W	cią ży.	Z	jego	dzieckiem.
Jeśli	to	była	prawda,	za mierzał	za pewnić	mu	inne	dzieciństwo

niż	to,	które	sta ło	się	jego	udzia łem.	I	to	dziecko,	w	przeciwień-
stwie	do	niego,	zna łoby	swojego	ojca.
Potrzebował	jednak	dowodu.
‒	Chodźmy.	–	Wycią gnął	rękę.
Ujęła	ją	z	widoczną	niechęcią.
‒	Jeśli	pójdę	z	tobą	do	leka rza,	a	ty	upewnisz	się,	że	jesteś	oj-

cem…	to	co	da lej?



‒	Moi	prawnicy	spiszą	umowę	przedmał żeńską.
‒	Dla czego?
‒	Muszę	mieć	peł ną	kontrolę.
‒	Nad	czym?
‒	Nad	wszystkim	–	odparł	szczerze.
Poprowa dził	ją	przez	pustą	niemal	ka tedrę	peł ną	więdną cych

kwia tów.
‒	Co	ma	za wierać	ta	umowa?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
‒	Standard.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Będę	decydował	o	edu-

ka cji,	na uce	religii,	miejscu	za mieszka nia.	Głównie	przebywam
w	Nowym	Jorku,	ale	mam	domy	na	ca łym	świecie.	Muszę	często
podróżować	 w	 interesach,	 cza sem	 na wet	 miesią ca mi.	 Nie
chciał bym	rozsta wać	się	ze	swoimi	dziećmi.
‒	Dziećmi?	Nie	oczekuję	bliźniąt.
‒	 Na sze	 dziecko	 będzie	 potrzebowa ło	 rodzeństwa.	 Spodzie-

wam	się,	że	będziesz	ze	mną	podróżować,	ilekroć	wyra żę	ta kie
życzenie.
‒	A	moja	pra ca?
‒	Pienią dze	nie	sta nowią	problemu.	Jako	moja	żona	będziesz

musia ła	 tylko	 mnie	 wspierać.	 Wejdziesz	 do	 towa rzystwa.	 Na -
uczysz	 się,	 jak	 za ba wiać	 możnych	 ludzi	 i	 promować	 interesy
mojej	firmy.	Może	przyda dzą	ci	się	lekcje	odpowiedniego	za cho-
wa nia.
‒	Co?
‒	No	i,	oczywiście,	w	ra zie	rozwodu	wszystko	dzięki	umowie

będzie	uła twione.	Określa	ona	 ja sno,	co	się	sta nie,	kiedy	mnie
oszukasz	 albo	 jedno	 z	 nas	 zdecyduje	 się	 na	 sepa ra cję.	 Dosta -
niesz	odpowiednią	sumę	w	oparciu	o	lata…
‒	Służby?
‒	Mał żeństwa.	Oczywiście,	uzyskam	automa tycznie	pra wo	do

wyłącznej	opieki	nad	dziećmi.
‒	Co?!
‒	Nie	martw	się.	Będziesz	mogła	je	odwiedzać.
‒	Wspa nia łomyślne	–	mruknęła.	Kiedy	zmierza li	w	stronę	du-

żego	SUV-a,	 obok	którego	czekał	 ochroniarz,	Scarlett	przysta -
nęła	na gle.	 –	Za nim	spotka my	się	 z	 twoim	 leka rzem,	 zechciał -
byś	wyświadczyć	mi	przysługę?	–	Wska za ła	swoje	bose	stopy.	–



Moglibyśmy	wstą pić	do	ja kiegoś	sklepu	z	buta mi?
Jak	 Kopciuszek,	 pomyślał.	 Tak	 ła two	 wszystko	 akceptowa ła.

Wiedział,	że	zrobi	z	niej	doskona łą	żonę.
‒	 Oczywiście.	 Przepra szam,	 że	 nie	 przyszło	mi	 to	 do	 głowy

wcześniej.	 –	Wziął	 ją	na	ręce	 i	 zdziwiony	 jej	 lekkością,	 za niósł
do	sa mochodu,	wciąż	przystrojonego	kwia ta mi.
Kierowca	był	za skoczony	widokiem	kobiety	o	rudych	włosach

za miast	blondynki,	ale	nie	odezwał	się	słowem,	tylko	uruchomił
silnik.
Vin	usiadł	z	tyłu	obok	niej.
‒	Ja kiś	konkretny	sklep	z	obuwiem?
Spodziewał	 się,	 że	 Scarlett	wymieni	 na zwę	 zna nego	 sa lonu,

ale	go	za skoczyła.
‒	Wystarczą	buty	do	biega nia.
‒	Słysza łeś	–	zwrócił	się	do	kierowcy.
Dziesięć	minut	później	przymierza ła	adida sy	w	wielkim	skle-

pie	przy	Pięćdziesią tej	Siódmej	ulicy,	wraz	ze	skarpetka mi,	wy-
chwa la jąc	jego	szczodrość.
‒	Dziękuję	–	wyszepta ła	i	objęła	go	niespodziewa nie.	Za mknął

na	 chwilę	 oczy,	 chłonąc	 woń	 jej	 włosów.	 Potem	 od sunęła	 się
gwał townie	 i	popa trzyła	na	niego.	Przygryzła	wargę,	a	on	wy-
obra ził	 sobie	 zmysłową	 pieszczotę	 jej	 ust.	 Uśmiechnęła	 się.	 –
Od	razu	je	włożę.	Przepra szam	na	chwilę.
Obserwował	ją,	jak	zmierza	w	stronę	damskiej	toa lety,	i	chło-

nął	wzrokiem	krą głość	jej	pośladków	i	rozkołysa ne	biodra.	Na -
wet	w	prostej	sukience	wyglą da ła	dobrze.
Pomyślał	o	miesią cu	miodowym	i	za drżał…
Obrócił	się	w	stronę	kasy.	Zwykle	ta kimi	spra wa mi	zajmował

się	jego	asystent,	ale	Vin	zosta wił	Ernesta	w	ka tedrze,	by	upo-
rał	 się	 z	 problema mi	 zwią za nymi	 z	 przerwa nym	 weselem	 –
zwrotem	 prezentów,	 odesła niem	 gości	 na	 lotnisko,	 przeka za -
niem	 za mówionych	 dań	miejscowemu	 schronisku	 dla	 bezdom-
nych.	Sam	musiał	za pła cić	za	buty.
Pomyślał	 o	 rychłych	 wydatkach.	 Łóżeczko,	 pokój	 dziecięcy.

Posta nowił	 za insta lować	 w	 domach	 odpowiednie	 za bezpiecze-
nia	 i	za trudnić	więcej	personelu.	Na być	kilka	rodzinnych	SUV-
ów.	Odcią gnęłoby	go	to	od	budowy	imperium	biznesowego,	ale



warto	było	mieć	wreszcie	wła sną	rodzinę.
Jego	dziecko	nigdy	by	nie	wiedzia ło,	 jak	to	 jest	być	porzuco-

nym.	Wykorzysta nym,	lekcewa żonym	i	sa motnym.
Sięgnął	 do	 kieszeni	 po	 portfel,	 ale	 była	 pusta.	 Zosta wił	 go

w	sa mochodzie	czy	w	ka tedrze?	Skinął	na	jednego	z	ochronia -
rzy,	 żeby	 za pła cił,	 a	 drugiemu	ka zał	 poszukać	 portfela.	 Potem
usiadł	na	ła weczce	i	umówił	się	na	wizytę	u	leka rza.
Scarlett	się	nie	spieszyła.
‒	Sprawdź,	co	się	z	nią	dzieje	–	na ka zał	niecierpliwie	ochro-

nia rzowi	i	za czął	przecha dzać	się	nerwowo.
Na brał	podejrzeń.
Niemożliwe.
A	jednak.
‒	Panny	Ra venwood	nigdzie	nie	ma,	szefie	–	oznajmił	po	po-

wrocie	Larson.	–	Sprawdziłem	w	toa lecie.	Obok	są	drzwi	prowa -
dzą ce	do	ma ga zynku	i	alejki	na	tyłach.
Klnąc	pod	nosem,	Vin	ruszył	z	dwoma	ochronia rza mi	na	tyły

sklepu.	 Obok	 damskiej	 toa lety	 zna lazł	 ma ga zynek.	 Otworzył
gwał townie	 drzwi	 prowa dzą ce	 na	 zewnątrz	 –	 wą ską	 uliczkę
między	 cegla nymi	 ścia na mi	 pokrytymi	 graffiti.	 Przeszedł	 się
wolno	obok	kontenerów	na	śmieci	do	sa mego	końca,	gdzie	bie-
gła	gwarna	Ma dison	Avenue,	peł na	ludzi	i	sa mochodów.	Rozej-
rzał	się	zszokowa ny.
Scarlett	nie	 tylko	go	porzuciła,	 ale	 jeszcze	za pewne	ukra dła

mu	portfel.	Mało	 tego,	najpierw	go	ostrzegła:	 „Buty	do	biega -
nia”!
Wybuchnął	śmiechem.	Tego	sa mego	dnia	został	wystrychnię-

ty	na	dudka	przez	dwie	różne	kobiety.
Stra tę	Anne	mógł	przeboleć.	Chodziło	wyłącznie	o	pienią dze.
Scarlett	to	była	inna	spra wa.	Nigdy	nie	przestał	jej	pożą dać.

A	teraz	nosiła	jego	dziecko.
Na prawdę?	 Może	 kła ma ła.	 Po	 co	 kobieta	 mia ła by	 uciekać,

kiedy	poprosił,	by	za	niego	wyszła	i	żyła	do	końca	życia	w	luk-
susie?	Chyba	 że	oba wia ła	 się	 testu	na	ojcostwo.	 Je dyne	 ra cjo-
nalne	wyja śnienie:	dziecko	nie	było	jego.	Potem	przypomniał	so-
bie	gniewny	błysk	w	jej	oczach.
„Nie	podoba	mi	się,	że	wnikasz	w	moje	ży cie,	a	potem	docho-



dzisz	do	wniosku,	że	jestem	oszustką	albo	na cią gaczką…	Chcę
tylko	wychować	w	spokoju	swoje	dziecko”.
Tak	czy	ina czej,	musi	się	dowiedzieć.
Tak	czy	ina czej,	musi	ją	odna leźć.
Wiedział,	że	tym	ra zem	nie	zwiedzie	go	tak	ła two.	Nie	za mie-

rzał	 słuchać	 jej	 tłuma czeń.	Posta nowił,	 że	na gnie	 ją	do	 swojej
woli.
Bosą,	jeśli	trzeba	będzie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	życiu	 liczyło	 się	 tylko	 jedno,	 jak	 powia dał	 jej	 ojciec.	Wol-
ność.
To	był	jego	sygnał,	ilekroć	rodzina	musia ła	uciekać	nocą	–	pa -

kować	 się	 pospiesznie	 i	 przenosić	 do	 nowego	 mia sta.	 Kiedy
Scarlett	mia ła	siedem	lat	i	zosta wiła	niechcą cy	swojego	misia	–
jedynego	przyja ciela	 –	pła ka ła,	dopóki	ojciec	nie	ukoił	 jej	opo-
wieścia mi	o	plusza ku,	który	podróżuje	po	ca łym	świecie	i	wspi-
na	się	na	pira midy	i	Pireneje.	W	mroźne	zimowe	noce	na	pół no-
cy	 sta nu,	 gdy	 drżeli	 w	 pozba wionych	 ogrzewa nia	 pokojach,
Harry	śpiewał	piosenki	o	wolności.
Wolność.	Na wet	 tamtej	ponurej	nocy,	kiedy	mia ła	dwa na ście

lat,	a	jej	matka	umiera ła	na	oddzia le	ura zowym	szpita la	w	nędz-
nym	 mia steczku	 w	 Pensylwa nii,	 ojciec	 poca łował	 ją,	 choć	 po
twa rzy	płynęły	mu	 łzy.	 „Twoja	 piękna	matka	 jest	 przynajmniej
wolna	od	bólu”.
Scarlett	też	się	uwolniła.	Od	Bla ise’a	Falknera.	Od	Vina	Bor-

gii.	Ona	i	jej	niena rodzone	dziecko	byli	wolni.
Przyszło	jej	jednak	za	to	za pła cić.
Za częło	się	od	lotu	z	Bostonu	do	Londynu	dwa	tygodnie	temu.
Z	powodu	niewielkiego	poża ru	w	części	 ła dunkowej	 sa molot

musiał	 skierować	 się	 w	 stronę	ma łego	 lotniska	 na	 za chodnim
brzegu	 Irlandii.	Kiedy	schodzili	do	 lą dowa nia,	 zoba czyła	przez
ilumina tor	 ciemną	 chmurę	 pta ków	 przemyka ją cych	 obok	 ma -
szyny.	„Pta ki!”	–	krzyknął	jeden	z	pa sa żerów,	a	stewardessa	po -
spieszyła	 do	 ka biny	 pilotów.	 Scarlett	 chwyciła	 się	 pod łokietni-
ków,	czując	złowieszcze	wibra cje	ma szyny.
Nie	 powinna	 była	 wsia dać	 do	 tego	 sa molotu,	 zwłaszcza

w	ósmym	miesią cu	cią ży.	Polecia ła	z	Nowego	Jorku	do	Bo stonu,
bo	są dziła,	że	tylko	w	ten	sposób	ucieknie	przed	Vinem.	Teraz
tamto	 za grożenie	 wyda wa ło	 się	 niczym;	 oboje,	 ona	 i	 dziecko,
mieli	zginąć.	Jak	jej	ojciec	pół tora	roku	wcześniej.



„Przygotować	się	na	awa ryjne	 lą dowa nie	 –	uprzedził	pilot.	 –
Pochylić	głowy!”
Scarlett	zła pa ła	się	za	brzuch,	modląc	się	w	duchu	o	oca lenie.
Sa molot	 wyrównał	 lot	 na	 jednym	 silniku	 i	 usiadł	 twardo	 na

brzegu	pasa	startowego.	Nikt	nie	odniósł	obra żeń;	wszyscy	wi-
wa towa li	i	ściska li	się.
Zjechawszy	 po	 dmucha nym	 tra pie,	 wylą dowa ła	 na	 kola nach

i	wybuchnęła	pła czem.	Nie	na leża ło	wsia dać	do	tego	sa molotu,
tak	jak	nie	na leża ło	wsia dać	do	limuzyny	Bla ise’a.	W	obu	przy-
padkach	zignorowa ła	intuicję,	wma wia jąc	sobie,	że	jej	oba wy	są
śmieszne.
Posta nowiła,	że	nigdy	więcej	tego	nie	zrobi.	I	nigdy	nie	wsią -

dzie	do	sa molotu.
Zresztą	 po	 co?	Nie	mia ła	w	Nowym	 Jorku	 rodziny.	 Żad nego

powodu,	by	wra cać.	Vin	Borgia	wyświadczył	 jej	ogromną	przy-
sługę,	uprzedza jąc,	że	za mierza	twardo	rzą dzić	jej	życiem	i	ży-
ciem	dziecka,	i	że	odbierze	jej	dziecko,	jeśli	zechce	odejść.	Nie
czuła	się	winna,	że	go	porzuciła.
Portfel	 to	 była	 jednak	 inna	 spra wa.	 Wmówiła	 sobie,	 że	 nie

mia ła	wyboru.	Vin	był	nie	tylko	bezwzględnym	miliarderem,	ale
też	wła ścicielem	linii	lotniczych.	Gdyby	chcia ła	podróżować	pod
wła snym	na zwiskiem,	dowiedział by	się	o	tym.
Skontaktowa ła	 się	więc	ze	 sta rymi	zna jomymi	ojca	w	Bosto-

nie,	żeby	za ła twić	 fał szywy	paszport.	Kosztowa ło	 to	sporo	pie-
niędzy.
Wzięła	więc	–	pożyczyła	–	pienią dze	od	Vina.	Nie	tknęła	nicze-

go	innego	w	portfelu.	I	gdy	przybyła	bezpiecznie	do	Szwajca rii,
za	pierwszą	swoją	pensję	odesła ła	mu	dokumenty:	karty	kredy-
towe	i	pra wo	jazdy.	Zwróciła	pienią dze	i	dorzuciła	na wet	kilka
euro	w	ra mach	procentu.
Te	pienią dze	pochodziły	z	pół nocnych	Włoch,	dokąd	po jecha -

ła,	żeby	dokonać	wysył ki.	Nie	chcia ła	pła cić	franka mi	szwajcar-
skimi	i	zosta wiać	śla du.
Wyrówna ła	ra chunki.	Była	wolna.	Tak	jak	jej	dziecko.
Odetchnęła	 głęboko	 czystym	 alpejskim	 powietrzem.	 Przeby-

wa ła	od	dwóch	tygodni	w	Gsta ad	i	wreszcie	za częła	się	odprę-
żać.	Mia ła	na dzieję,	że	Vin	o	niej	za pomni,	a	ona	nie	będzie	mu-



sia ła	się	nim	więcej	przejmować.
Wyszła	za	bra mę	drewnia nego	domu,	czy	ra czej	pa ła cu,	i	ob-

róciła	twarz	ku	słońcu.
Była	połowa	października,	w	powietrzu	wyczuwa ło	się	już	zi-

mowy	chłód.	Lada	chwila	spodziewa no	się	pierwszego	śniegu.
Ona	 też	 mia ła	 się	 czego	 spodziewać.	 Dotknęła	 wydatnego

brzucha.	Dwa	i	pół	tygodnia	do	terminu.	Czuła	się	ocięża ła,	ale
nowa	pra ca	pozwa la ła	na	poranne	spa cery.
Mia ła	szczęście,	że	dosta ła	tę	posa dę.	Kiedy	ucieka ła	z	tamte-

go	 sklepu	 obuwniczego,	 od	 razu	 podjęła	 decyzję.	 Najlepsza
przyja ciół ka	matki,	Wilhelmina	Stone,	 pra cowa ła	w	Szwajca rii
jako	gospodyni	europejskiego	boga cza.	Nie	widzia ła	jej	od	dnia
pogrzebu	matki,	ale	nie	za pomnia ła	ciepłych	słów	kobiety:	„Je-
śli	będziesz	czegoś	potrzebowa ła,	przyjdź	do	mnie,	dobrze?”.
Potem	 dosta wa ła	 tylko	 kartki	 na	 Boże	 Na rodzenie,	 ale	 gdy

bez	uprzedzenia	zja wiła	się	zmarznięta	pod	bra mą	wielkiej	willi
w	Gsta ad,	oka za ło	się,	że	ta	pulchna	i	serdeczna	kobieta	dotrzy-
muje	słowa.
‒	 Mój	 szef	 poprosił	 mnie,	 żebym	 za trudniła	 przed	 sezonem

narciarskim	dobrą	kucharkę.	Najlepszą,	z	południa	USA.	Potra -
fisz	upiec	porządnego	kurcza ka?
Scarlett	pokręciła	głową.
‒	No	cóż,	wła ściciel	zja wia	się	dopiero	na	początku	grudnia	–

oznajmiła	Wilhelmina.	–	Masz	sześć	tygodni,	żeby	się	wszystkie-
go	 na uczyć.	 I	 pa miętaj,	 że	 będziesz	 gotować	 dla	 co	 najmniej
dziesięciu	osób,	ponieważ	pan	Black	za wsze	za pra sza	tu	swoich
przyja ciół.
Od	dwóch	tygodni	Scarlett	zdobywa ła	niezbędną	wiedzę	kuli-

narną	 i	 wciąż	 szło	 jej	 kiepsko.	 Ochroniarz	 pokpiwał	 sobie,	 że
na wet	jego	pies	by	tego	nie	tknął.	Niestety,	miał	ra cję.
Wierzyła	 jednak,	 że	 się	 na uczy.	 Posa da	 kucharki	 pra cują cej

dla	 boga cza,	 który	 rzadko	 poja wia	 się	w	 domu,	wyda wa ła	 się
wyma rzona	 dla	 sa motnej	 matki	 z	 niemowlęciem.	 Poza	 tym
Szwajca ria	była	idealnym	kra jem	dla	dziecka.
Szła	wą ską	drogą,	oddycha jąc	głęboko	wonią	sosen.	Za mknę-

ła	na	chwilę	oczy	i	obróciła	twarz	ku	słońcu.	Jej	serce	przepeł -
nia ła	ra dość.



Uniosła	powieki	na	dźwięk	dociera ją cy	z	lasu	i	uśmiech	znik-
nął	z	jej	twa rzy.
‒	Scarlett	–	przywitał	ją	chłodno	Vin.
Stał	 przed	 nią	 w	 ciemnym	 płaszczu,	 spoglą da jąc	 gniewnie.

Dostrzegła	 za	 nim	 sportowy	 wóz	 i	 czarnego	 SUV-a,	 a	 obok
trzech	ochronia rzy.
Cofnęła	się,	ale	chwycił	ją	za	nadgarstek.
‒	Nie	dotykaj	mnie!	–	krzyknęła.
Jego	oczy	przypomina ły	czarny	ogień.
‒	Okra dłaś	mnie.
‒	Zwróciłam	ci	pienią dze…	z	procentem!.	–	Zerknęła	w	stronę

bra my	górskiej	cha ty.	Zbyt	da leko,	by	ochroniarz	mógł	ją	zoba -
czyć.	Zresztą	był by	w	tej	sytuacji	bez	szans.
‒	Nie	chodzi	mi	wyłącznie	o	pienią dze.
Dotknęła	brzucha.
‒	Nie	jesteś	ojcem…	Kła ma łam!
‒	Myślę,	że	teraz	kła miesz.
Próbowa ła	się	wyrwać.
‒	Puść	mnie!
‒	Nie	rozumiem	twojego	za chowa nia.	–	Przycią gnął	ją	bliżej.	–

Większość	kobiet	była by	szczęśliwa,	będąc	w	cią ży	z	miliarde-
rem.
‒	 Z	miliarderem,	 który	 niszczy	 ludzi?	Miażdżysz	 bezlitośnie

konkurentów,	ich	mał żeństwa,	rodziny,	życie!
Za pa dła	cisza.	Słychać	było	tylko	woła nie	pta ków.
‒	Zajrza łaś	do	internetu,	tak?
‒	Jak	myślisz,	dla czego	nigdy	nie	próbowa łam	się	z	tobą	skon-

taktować	 po	 tamtej	 nocy?	 Odeszłam,	 bo	 wezwa ła	 mnie	 pielę-
gniarka	w	rezydencji	Falknerów.	Mia łam	na dzieję,	że	cię	znów
zoba czę.	Dopóki	nie	zajrza łam	do	internetu.	Jeśli	są dzisz,	że	po-
zwolę	swoje	dziecko	wy chowywać	człowiekowi,	który	krzywdzi
innych	i	czerpie	z	tego	przyjemność…
Skrzywił	pogardliwie	usta.
‒	Jeśli	uwa żasz,	że	jestem	ta kim	dra niem,	to	dla czego	popro-

siłaś	mnie	o	pomoc?
‒	Ba łam	się	Bla ise’a.
‒	A	teraz	boisz	się	mnie?



‒	Po	twoim	niedoszłym	ślubie	pomyśla łam	sobie,	że	może	po-
winnam	dać	ci	szansę.	Ale	ujawniłeś	swoje	za mia ry.
‒	 O	 czym	 ty	 mówisz?	 O	 tym,	 że	 za mierza łem	 cię	 poślubić

i	być	dobrym	ojcem?
‒	 Gdybym	 wierzyła,	 że	 możemy	 być	 rodziną,	 wyszła bym	 za

ciebie	bez	wa ha nia.	Nie	będę	wychowywa ła	dziecka	z	mężczy-
zną,	który	może	mnie	skrzywdzić!
‒	Skrzywdzić?	Nigdy	w	życiu	nie	skrzywdziłem	kobiety.
‒	Z	tym	swoim	zimnym	sercem?	Jestem	pewna,	że	skrzywdzi-

łeś	ich	wiele.
‒	Ach…	w	sensie	emocjonalnym.
‒	Tak.	Uwa żasz,	że	to	się	nie	liczy?
‒	Niezupeł nie.
‒	Dla tego	nie	chcę	za	ciebie	wyjść.
Puścił	na gle	jej	nadgarstek.
‒	Nigdy	 nikogo	 nie	 za biłem,	 bez	względu	 na	 plotki.	Nikogo

nie	otrułem.	 Ja kiś	dziennikarz	 za uwa żył,	 że	 ludzie	 zwią za ni	 ze
mną	interesa mi	mieli	przypadkowo	problemy.
‒	Mam	uwierzyć	w	taki	zbieg	okoliczności?
‒	To	prawda.	Jeden	wdał	się	akurat	w	romans.	Nie	moja	wina,

że	żona	wsypa ła	mu	truciznę	do	whisky.	Inny	dostał	ata ku	ser-
ca,	kiedy	przeją łem	jego	firmę.	Inny	za czął	się	kłócić	ze	swoją
siostrą,	kiedy	sprzeda ła	mi	swoje	akcje.
‒	Więc	dla czego	Bla ise	tak	bardzo	się	ciebie	bał?
‒	Znam	plotki,	które	krą żą	na	mój	 temat.	Ludzie	w	nie	wie-

rzą.	Był bym	głupcem,	gdybym	tego	nie	wykorzystywał.
‒	Nie	jesteś	głupcem.
‒	 Nie.	 Dla tego	 bardzo	mi	 się	 nie	 podoba,	 że	 zrobiłaś	 go	 ze

mnie.	I	to	dwukrotnie.
Zwróciła	się	ku	odległej	bra mie	posia dłości.	Ża łowa ła,	że	nie

może	biegać.
‒	Żą dam	testu	na	ojcostwo	–	powiedział.	 –	 Jesteś	umówiona

na	wizytę	u	lekarki	w	Genewie.
‒	Chodzę	do	leka rza	tutaj,	w	wiosce.
‒	Doktor	Schauss	prowa dzi	renomowa ną	klinikę.	Przyjmowa -

ła	na	świat	dzieci	z	królewskich	domów.
‒	Nie	poja dę	do	Genewy.



‒	Nie	masz	nic	do	powiedzenia.
‒	A	jeśli	odmówię?
‒	Znam	Kassiusa	Blacka,	wła ściciela	tej	rezydencji.	A	gdybym

mu	powiedział,	 że	 twoja	przyja ciół ka,	 jego	za ufa na	gospodyni,
za trudniła	 uciekinierkę	 i	 złodziejkę,	 i	 że	 obie	 za mierza łyście
okra dać	jego	gości?
‒	Nie	zrobił byś	tego!
‒	Jesteś	złodziejką	i	kłamczuchą.	Chcesz	pozba wić	tę	kobietę

pra cy?	Tak	się	jej	odwdzięczyć	za	jej	dobroć?
‒	Jesteś	nikczemny.
‒	Nie,	cara.	Ty	 jesteś	nikczemna.	Sta ra łem	się	 tylko	przyjąć

na	 siebie	 odpowiedzialność.	 Próbuję	 postą pić	wła ściwie.	 To	 ty
jesteś	złodziejką.
‒	Zwróciłam	ci	pienią dze	co	do	grosza!
‒	Tak,	z	wysokim	procentem.	Dzięki,	że	ukra dłaś	mi	portfel.
‒	Och?	–	rzuciła	z	na dzieją.	–	Więc	nie…
‒	Kra dzież	mojego	dziecka	to	inna	spra wa.
Jej	 na dzieja	 zga sła.	 Co	mogła	 uczynić?	Nie	mogła	 pozwolić,

by	Wilhelminę	spotka ły	przykrości.
Klinika	w	Genewie.	Szansa	na	ucieczkę.	Za nim	pobra no	by	jej

krew.
Przygarbiła	ra miona,	by	oka zać	pokorę.
‒	Wygra łeś.
‒	 Za wsze	wygrywam.	 –	 Dał	 sygnał	 ochronia rzom	 przy	 czar-

nym	SUV-ie.	–	Podróż	sa mochodem	do	Genewy	potrwa	dwie	go-
dziny.	 To	 w	 twoim	 sta nie	 niewska za ne.	 Mogę	 ścią gnąć	 tu	 za
dziesięć	minut	helikopter…
‒	Nie!	–	odparła	zbyt	pospiesznie.	–	W	wozie	będziemy	mogli

porozma wiać.	Jezioro	Genewskie	jest	o	tej	porze	ta kie	piękne.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Jak	sobie	życzysz.
Pięć	minut	później,	 kiedy	ochroniarz	udał	 się	na	piętro	willi

po	jej	rzeczy,	Scarlett	poszła	do	kuchni	pożegnać	się	z	Wilhelmi-
ną.	Starsza	kobieta	była	za skoczona.
‒	Rezygnujesz	z	pra cy,	Scarlett?
‒	Przykro	mi,	Wilhelmino.	Wyświadczyłaś	mi	przysługę,	a	 ja

wysta wiam	cię	do	wia tru.	Tak	mi	przykro…



‒	 Nic	 się	 nie	 sta ło,	 te	 kurcza ki	 wciąż	 ci	 fa talnie	wychodzą.
Pan	Black	uznał by,	że	zwa riowa łam.	To	o	ciebie	się	martwię.	–
Popa trzyła	na	Vina.	 –	Więc	 to	 jest	ojciec	 twojego	dziecka?	Ale
czy	na prawdę	chcesz	z	nim	odejść?	Czy	też	zmusza	cię	do	tego?
	
Vin	 dostrzegał	 podejrzliwość	 na	 twa rzy	 starszej	 kobiety,	 ale

ponieważ	była	gospodynią	Kassiusa	Blacka,	człowieka	o	jeszcze
gorszej	 reputa cji	 niż	 jego,	 potra fił	 zrozumieć	 ten	 mimowolny
brak	uzna nia	dla	przeciętnego	miliardera.
‒	Za opiekuję	się	odpowiednio	Scarlett	i	jej	dzieckiem	–	obie-

cał.
‒	Wierzę	panu.
Vin	uśmiechnął	się	do	niej	cza rują co.
‒	Za mierza my	się	nieba wem	pobrać.
Wilhelmina	popa trzyła	oskarżycielsko	na	Scarlett.
‒	Jesteście	za ręczeni?
‒	Niczego	jeszcze	nie	usta liliśmy…
‒	Pani	Stone	–	zwrócił	się	do	niej	Vin.	–	Doceniam	pani	lojal-

ność	wobec	Scarlett.	Gdyby	chcia ła	pani	kiedykolwiek	zmienić
pra cę,	proszę	nas	powia domić.
Wręczył	 kobiecie	wizytówkę,	 a	potem	wziął	Scarlett	 za	 rękę

i	wyprowa dził	z	domu;	ochroniarz	niósł	jej	niewielki	ba gaż:	to-
rebkę	i	torbę	podróżną.	Przypomniał	sobie	swój	skromny	doby-
tek,	 kiedy	w	wieku	piętna stu	 lat	 opuszczał	Włochy	po	 śmierci
matki,	by	za mieszkać	w	Nowym	Jorku	z	wujem,	którego	ledwie
znał.	Czuł	się	wtedy	taki	sa motny.
Stłumił	 to	wspomnienie.	Żadne	z	 jego	dzieci	nie	doświadczy

tego.
Otworzył	drzwi	sportowego	wozu.
‒	Wsia daj.
‒	Sam	będziesz	prowa dził?
‒	Ochrona	pojedzie	SUV-em.
Wcisnął	 gaz	 i	wyjechał	 za	 bra mę,	 a	 potem	 dotarł	 do	 utwar-

dzonej	drogi	wiodą cej	przez	ekskluzywny	kurort	Gsta ad.	Kiedy
wydosta li	 się	 na	 autostra dę	 i	 skierowa li	 na	 za chód,	 na	 błękit-
nym	niebie	świeciło	poranne	słońce.
Obserwował	ją	ukradkiem,	chłonąc	wzrokiem	jej	postać.	Rude



włosy	opa da ły	na	ra miona,	świetliste	oczy	były	zielone	niczym
alpejskie	 lasy.	 Przypominał	 sobie,	 jak	 te	 peł ne	 różowe	 wargi
muska ły	jego	skórę,	przypra wia jąc	go	o	westchnienia	eksta zy…
Ja kim	cudem	spra wowa ła	nad	nim	taką	wła dzę?
Przez	ostatnie	dwa	tygodnie	nie	myślał	o	niczym	innym.	Pra -

gnął	tylko	jednego:	odszukać	ją.
Nie	potra fił	o	niej	za pomnieć.	Od	chwili,	kiedy	po	raz	pierw-

szy	wziął	ją	w	ra miona,	a	ona	potem	zniknęła	z	jego	łóżka.	Od
chwili,	gdy	wtargnęła	na	jego	ślub	i	oświadczyła,	że	jest	z	nim
w	cią ży.
Była	aniołem	i	jednocześnie	dia błem.	Dla tego	nie	uwiódł	żad-

nej	 kobiety	od	ponad	ośmiu	miesięcy.	Prześla dowa ło	go	wspo-
mnienie	jej	na giego	cia ła	w	jego	ra mionach.
Była	kobietą,	której	pra gnął.	I	za mierzał	ją	zdobyć.
‒	Jak	mnie	zna la złeś	w	Szwajca rii?	–	spyta ła	teraz	cicho.
‒	Popeł niłaś	błąd,	przesyła jąc	mi	portfel	z	ma łej	włoskiej	wio-

ski.		Mam	zna jomości	w	tym	kra ju.	Ławo	było	odszukać	postino,
który	 ci	 pomógł.	 Za pa miętał	 twój	 sa mochód	 ze	 szwajcarskimi
ta blica mi	rejestra cyjnymi.
‒	Zwrócił	uwa gę	na	mój	wóz?
‒	 Niewiele	 jest	 ka brioletów	 Plymouth	 Hemi	 Cuda	 z	 tysiąc

dziewięćset	 siedemdziesią tego	w	 kolorze	 bla dozielonym.	 Post-
ino	powiedział:	Bella	macchina.	Za pa miętał	też	ciebie,	rudowło-
są	kobietę	w	cią ży,	bardzo	piękną,	ale	bezna dziejnego	kierowcę.
‒	Wybra łam	 ten	 sa mochód	z	ga ra żu	w	 rezydencji,	 ponieważ

są dziłam,	że	jest	najstarszy.	I	najtańszy.
‒	Egzempla rze	osią ga ją	cenę	dwóch	albo	trzech	milionów	do-

la rów.
‒	Och,	więc	gdybym	wybra ła	nowego	seda na…
‒	Nie	 zna la zł bym	cię.	 –	Spojrzał	na	nią.	 –	Za sta na wiasz	 się,

czy	można	mi	wierzyć.	Mam	ta kie	same	odczucia	w	stosunku	do
ciebie,	 tyle	 że	 już	 znam	 odpowiedź.	 Okła ma łaś	 mnie	 w	 żywe
oczy	i	ukra dłaś	mi	portfel.	Uprowa dziłaś	moje	dziecko…
‒	Uprowa dziłam?
‒	A	jak	byś	to	na zwa ła?	Skąd	mam	wiedzieć,	że	moje	dziecko

będzie	z	tobą	bezpieczne?	Z	córką	przestępcy?
W	jej	oczach	za płonął	gniew.



‒	Mój	ojciec	nigdy	nie	powinien	był	tra fić	do	więzienia.	Gdy-
by	wspólnik	go	nie	zdra dził…
‒	Oszczędź	mi	wymówek.	Okradł	bank.
‒	Zwrócił	pienią dze.	Ty	tak	postępujesz?
‒	O	czym	mówisz?
‒	O	każdym	miliarderze.	To	wy	powinniście…
‒	Śmia ło.	Chcesz	mnie	o	coś	oskarżyć?
‒	Mój	ojciec	nie	był	ta kim	złodziejem	jak	malwersanci	z	Wall

Street	ogra bia ją cy	ludzi	z	ich	oszczędności!
‒	Przyrównujesz	mnie	do	nich?
‒	Nie	poświęcił byś	na wet	tych	swoich	pla tynowych	spinek	do

mankietów,	żeby	oca lić	kogokolwiek.
‒	Tego	nie	wiesz.
‒	Nie?	Sam	mi	powiedzia łeś.	Nie	za sta na wiasz	się	nad	krzyw-

dą	 emocjonalną.	 Jestem	pewna,	 że	nikogo	nigdy	nie	 kocha łeś.
I	chcesz,	żebym	cię	poślubiła?
‒	Miłość	nie	jest	konieczna.
‒	Mał żeństwo	bez	miłości	 to	 jak	 spożywa nie	do	końca	 życia

kleiku.	Po	co,	skoro	można	jeść	cia sto?
‒	Cia sto	to	iluzja.	I	tak	za mienia	się	w	kleik.
‒	Żal	mi	ciebie.	Miliarder	gotowy	jeść	kleik	do	końca	życia.
‒	Lepsza	brutalna	prawda	niż	słodycz	kłamstw.
‒	 Nie,	 to	 coś	 gorszego.	 Jesteś	 cynikiem,	 który	 nie	 wierzy

w	miłość.	Zra niła	cię	chyba	ja kaś	kobieta.
Owszem,	jedna.	Ale	nie	tak,	jak	są dziła	Scarlett.
‒	Wyświadczyła	mi	przysługę,	ucząc	prawdy	o	życiu.
‒	Uczyła	cię	niewła ściwie.
‒	Tak	czy	owak,	kiedy	test	potwierdzi	moje	ojcostwo,	za wrze-

my	mał żeństwo.
‒	Nie,	dzięki.	Nie	jestem	wielbicielką	kleiku.
Vin	za cisnął	zęby.
‒	 Twierdzisz,	 że	 twoje	 śmieszne	ma rzenia	 o	miłości	 są	waż-

niejsze	 niż	 dobro	 na szego	 dziecka?	 Za sługuje	 na	 dwoje	 rodzi-
ców.
‒	 Myślisz,	 że	 nie	 wiem?	 Od	 najwcześniejszych	 lat	 chcia łam

mieć	prawdziwy	dom	i	przyja ciół.	Ale	byliśmy	szczęśliwi,	na wet
gdy	musieliśmy	się	ukrywać.	Bo	moi	rodzice	się	kocha li.	Mnie



też	kocha li.
Nie	za znał	tego.	Dora stał	w	za niedba nej	willi	w	Rzymie,	igno-

rowa ny	przez	matkę,	którą	zajmowa ły	tylko	romanse.	Syn	służył
jednemu	celowi:	wycią ga niu	pieniędzy	od	ojca.
Jego	tak	zwa nego	ojca.
Tra cił	 każdego,	 kogo	 kochał.	Matka,	 za nim	 zmarła,	 posługi-

wa ła	się	nim	jako	kartą	przetargową	za pewnia ją cą	odpowiedni
styl	 życia…	Opiekunki,	które	odchodziły	albo	były	zwalnia ne…
Serdeczny	 dzia dek,	 który	 doznał	 uda ru,	 kiedy	 Vin	miał	 osiem
lat.	 Odsepa rowa ny	 od	 kocha ją cego	 ojca	 i	 ma cochy	 w	 wieku
piętna stu	 lat.	 Cza sem	 miał	 wra żenie,	 że	 przez	 całe	 życie	 był
sam.	Tak	sam	jak	w	cza sie	Wielka nocy,	w	willi,	w	ciemności…
Wiedział,	że	życie	jego	dziecka	będzie	inne.	I	że	będzie	mia ło

kocha ją cą	matkę…	albo	żadnej.
‒	 Dla czego	 uciekłaś	 z	 Nowego	 Jorku?	 Bo	 uwierzyłaś	 we

wszystko,	co	o	mnie	mówią?
‒	Żartujesz?	Chodziło	o	umowę	przedmał żeńską.
‒	Chcia łaś	jej	uniknąć?
‒	Na prawdę	są dzisz,	że	podpisa ła bym	coś,	co	da łoby	ci	peł nię

wła dzy	nie	tylko	nade	mną,	ale	też	nad	na szym	dzieckiem?	Że
wyrzeknę	się	do	końca	życia	swojej	wolności?
‒	 Umowę	 spisa li	 moi	 prawnicy,	 żeby	 była	 cał kowicie	 uczci-

wa…
‒	Cał kowicie	uczciwa?	–	Po	raz	pierwszy	dosłyszał	w	jej	głosie

cyniczną	nutę.	–	Daje	ci	pra wo	do	decydowa nia	o	na szym	życiu.
I	gdybyśmy	mieli	się	kiedykolwiek	rozwieść,	otrzymał byś	pra wo
do	wyłącznej	opieki	nad	na szym	dzieckiem?
‒	Nie	pla nuję	rozwodu	–	odparł	ostro.	–	Wiem	jednak,	że	nie

powstrzymał bym	cię	przed	odejściem.	Umowa	sta nowi	tylko	na -
rzędzie	zminima lizowa nia	skutków	twoich	niewła ściwych	decy-
zji	wobec	na szych	dzieci.
‒	Moich	decyzji?	Tę	część	umowy	znam,	ale	kto	wie,	co	 jest

spisa ne	 drobnym	 drukiem?	 Robienie	 la ski	 pięć	 razy	 w	 tygo-
dniu?
Ten	komentarz	nie	miał	w	sobie	nic	zmysłowego;	co	najwyżej

pra gnęła	 go	 obra zić,	 ale	 jego	 reakcja	 była	 na tychmia stowa.
Gniew	przemienił	się	w	żar,	kiedy	w	jego	umyśle	poja wił	się	ob-



raz	tych	peł nych	róża nych	warg	ota cza ją cych	jego	członek…
‒	Nie	było	to	moim	za mia rem	–	odparł,	choć	w	tej	chwili	było,

i	to	jak	dia bli.
‒	Oskarżasz	mnie,	że	 jestem	dziecinna	 i	głupia,	ale	nie	zga -

dza jąc	się	na	ślub	z	tobą,	chronię	na sze	dziecko.
‒	 Jak	możesz	 tak	mówić?	–	 Jecha li	 teraz	przez	przedmieścia

Genewy.	–	Oferuję	tobie	i	dziecku	życie,	o	ja kim	nie	mogłaś	ma -
rzyć.	 Sześć	 domów	 na	 świecie,	 prywatne	 szkoły,	 sa mochody.
Prywatne	odrzutowce.
Za drża ła	na	wzmiankę	o	odrzutowcach.
‒	Chronię	dziecko	przez	mężczyzną,	który	chce	nas	tyl ko	kon-

trolować.	Za miast	nas	kochać.
Kiedy	dotarli	do	kliniki,	odsunął	od	siebie	wszelkie	myśli.	Wy-

siadł,	 otworzył	Scarlett	drzwi	 i	 podał	 rękę	 swojej	 brzemiennej
wybrance.
Przyjęła	jego	pomoc	z	wyraźną	niechęcią.
Idąc	w	stronę	budynku,	przyła pał	się	na	tym,	że	nie	chce	pu-

ścić	 jej	ręki.	Przysta nął	 i	poca łował	delikatnie	 jej	dłoń.	Poczuł,
jak	drży.
‒	Nigdy	byś	nikogo	nie	pokochał	–	powiedzia ła.	–	Bo	nigdy	ni-

komu	nie	za ufasz.	Sam	fakt,	że	ka żesz	mi	robić	ten	test…
‒	 Wierzę	 ci.	 Upieram	 się	 tylko	 dla tego,	 że	 zosta łem	 kiedyś

oszuka ny.
‒	Co?
‒	Pewna	kobieta	twierdziła	kiedyś,	że	jestem	ojcem	jej	dziec-

ka,	bo	chcia ła	za	mnie	wyjść.	Teraz	 jednak	wiem.	Nosisz	moje
dziecko.
‒	Vin…
Za łożył	 kosmyk	 jej	 rudych	 włosów	 za	 ucho,	 a	 ona	 szeroko

otworzyła	zielone	oczy.
‒	 Lubię,	 kiedy	 tak	 na	 mnie	 pa trzysz.	 Jesteś	 piękna,	 cara.

W	twoim	wzroku	dostrzegam	głębię	szma ragdu.	–	Pogła skał	 ją
po	twa rzy.	–	Twoje	wargi	są	dojrza łe	niczym	owoce.	Nigdy	nie
za pomnę…	ich	sma ku…
Za drża ła	 jeszcze	 bardziej.	 Spra wia ła	 wra żenie	 tak	 bezbron-

nej…	ona,	która	dzięki	swej	urodzie	mogła	mieć	każdego	męż-
czyznę.	Vin	uświa domił	sobie,	że	też	drży.



Pra gnął	jej.
Potem	przypomniał	sobie,	po	co	się	tu	zja wili.
Nieba wem,	powiedział	sobie.
‒	 Co	 do	 jednego	masz	 ra cję.	Nie	wierzę	w	miłość,	 przynaj-

mniej	nie	w	tę	romantyczną.	Ale	wierzę	w	pożą da nie.	Nigdy	nie
przesta łem	cię	pra gnąć.
‒	Ale	za mierza łeś	poślubić	inną…
‒	Bo	są dziłem,	że	 jesteś	dla	mnie	stra cona,	że	nie	mogę	cię

zdobyć.	A	teraz	wiem,	że	jest	ina czej.	–	Musnął	dłonią	jej	twarz.
–	Będę	cię	miał,	Scarlett.	Za	wszelką	cenę.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

‒	Nie	ma	wątpliwości,	 pa nie	 Borgia.	 Dziecko	 jest	 pańskie	 –
oświadczyła	szwajcarska	lekarka,	wyraźnie	rozpromieniona.
Scarlett	dostrzegła	na	 twa rzy	Vina	wa chlarz	emocji	 –	dumę,

ulgę,	ra dość	i…	gniew.	Nie	wyba czył	jej	ucieczki.
Tylko	za czekaj,	pomyśla ła,	uśmiecha jąc	się	do	niego.
Są dziła	 jednak,	 że	 zdoła	 uciec	 wcześniej.	 Za nim	 pobiorą	 jej

krew	 w	 tym	 nowoczesnym	 la bora torium.	 Nie	 chcia ła,	 by	 Vin
uzyskał	dowód,	którym	mógł	się	posłużyć	w	są dzie.
Nie	dał	jej	jednak	szansy.	Miał	ją	bezustannie	na	oku	–	kiedy

czeka li	na	wynik	ba da nia	 i	 jedli	obiad	w	pobliskiej	restaura cji.
Na wet	gdy	poszła	do	toa lety,	czekał	na	koryta rzu.
Podczas	 posił ku	 skła da ją cego	 się	 z	 ja gnięciny	 i	 szpa ra gów

w	sosie	truflowym	rozwodził	się	o	tym,	czego	po	niej	oczekuje
jako	swojej	żonie.	Miał	decydować	o	wszystkim,	począwszy	od
jej	zna jomych,	a	skończywszy	na	ubra niach!
Próbowa ła	 uśpić	 jego	 podejrzenia,	 słucha jąc	 potulnie,	 ale

w	środku	dosłownie	się	gotowa ła.
Był	 taki	 pewien,	 że	 wygrał.	 Są dził,	 że	 może	 decydować

o	przyszłości	swojej	żony	i	dziecka!	Wyda wał	się	jeszcze	gorszy
niż	Bla ise.
W	 gruncie	 rzeczy	 był	 bardziej	 niebezpieczny.	 Bo	 od	 chwili,

gdy	 go	 pozna ła,	 gdy	wziął	 ją	w	 ra miona	 i	 spra wił,	 że	 poczuła
coś,	czego	nie	czuła	nigdy	wcześniej,	za pra gnęła	ulec	 jego	żą -
da niom.	I	mógł	tego	dokonać	ponownie,	gdyby	mu	pozwoliła.
Będę	cię	miał.	Za	wszelką	cenę.
Za drża ła	na	wspomnienie	 tego	głodu	w	 jego	oczach.	Odczu-

wa ła	taki	sam	głód.	Nie	za mierza ła	się	jednak	podda wać.
‒	Chcecie	poznać	płeć	dziecka?	–	spyta ła	teraz	lekarka.
Vin	popa trzył	na	Scarlett	i	odparł	niepewnie:
‒	Oczywiście.
‒	Chłopiec!



Scarlett	poczuła	łzy	w	oczach.
‒	Chłopiec?	–	Vin	spojrzał	na	nią	ura dowa ny,	pozbywa jąc	się

na gle	tego	cynicznego	wyra zu	twa rzy.	Zwrócił	się	do	lekarki.	–
A	cią ża?	Wszystko	w	porządku?
W	 innych	 okolicznościach	 Scarlett	 była by	 wzruszona	 troską

w	jego	głosie.
‒	Ma demoiselle	Ra venwood	jest	w	doskona łej	formie.	Termin

się	zbliża,	ale	nie	widać	jeszcze	oznak	porodu.	Może	się	to	oczy-
wiście	zmienić…
‒	A	więc	mamy	dość	cza su,	by	się	pobrać.	–	Spojrzał	na	Scar-

lett.	–	Mój	prawnik	w	Nowym	Jorku	przesłał	umowę	przedmał -
żeńską.	Za raz	ją	podpiszesz,	a	potem	się	pobierzemy.
‒	Ja…
Podniósł	komórkę	do	ucha.
‒	Ernest,	dowiedz	się,	gdzie	możemy	szybko	wziąć	ślub.	Dziś

wieczorem,	jeśli	to	możliwe,	najpóźniej	jutro.
Scarlett	z	miejsca	pojęła	swój	błąd.
Nie	na leża ło	mu	nigdy	pozwa lać	na	uzyska nie	dowodu,	że	jest

ojcem	dziecka.	Nie	na leża ło	się	zga dzać	na	test.	Ucieczka	była
teraz	o	wiele	trudniejsza.	Wiedzia ła,	że	będzie	jej	szukał,	ma jąc
po	swojej	stronie	pra wo.
Wsta ła	niepewnie.
‒	Dziękuję	za	wia domości,	pani	doktor.
Popa trzyła	na	Vina,	który	mówił	coś	o	Gibralta rze	i	Da nii.	Za

chwilę	miał	orga nizować	 lot.	Pozosta ły	 jej	 sekundy.	Teraz	albo
nigdy.
‒	 Ma demoiselle	 Ra venwood…	 –	 Lekarka	 popa trzyła	 na	 nią

z	niepokojem.	–	Wszystko	w	porządku?
‒	Tak,	muszę	tylko	pójść	do	toa lety.
‒	Oczywiście…
Wyszła	z	pokoju	ba dań,	dostrzega jąc	przenikliwy	wzrok	Vina.

Pobiegła	koryta rzem,	obok	pielęgnia rek	 i	 leka rzy.	Szuka ła	roz-
paczliwie	tylnego	wyjścia,	wiedząc,	że	przy	frontowym	czeka ją
jego	ochronia rze.
Zna la zła	 klatkę	 schodową	 i	 popędziła	 na	 dół,	 za sta na wia jąc

się	nad	pla nem	ucieczki.	Mogła by	pojechać	do	Gsta ad	i	popro-
sić	Wilhelminę,	by	ją	ukryła.	Zna leźć	miejsce,	gdzie	nie	sięga ły



macki	Vina.	Sa markanda?	Wła dywostok?
Wypa dła	na	szeroki	 trawnik	za	kliniką.	Zoba czyła	połyskliwe

jezioro	 i	 miejscowy	 autobus	 na	 odległej	 drodze.	 Za częła	 biec
przed	siebie…
I	 za trzyma ła	 się	 gwał townie,	 ujrzawszy	 przed	 sobą	 Vina	 ze

skrzyżowa nymi	ręka mi.
‒	Wybierasz	się	dokądś?
Dostrzegła	w	pewnej	odległości	jego	ochronia rzy.	Nie	potra fi-

ła	wydusić	z	siebie	słowa,	kiedy	zbliżył	się	do	niej	z	ka mienną
twa rzą.
‒	Ja kim	cudem…	–	wyją ka ła.
‒	Spodziewa łem	się,	że	uciekniesz.
‒	Ale	przecież	nie	 spiera łam	 się	 z	 tobą!	Nie	komentowa łam

tych	koszmarnych	rzeczy,	które	mówiłeś	przy	obiedzie.
‒	 Wła śnie	 dla tego	 wiedzia łem.	 Ta	 nieprzejedna na	 kobieta,

jaką	znam,	nie	puściła by	tego	mimo	uszu.
‒	To	był	sprawdzian?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Wyda wa ło	 się,	 że	nie	masz	nic	przeciwko	 testowi	na	ojco-

stwo.	Wiedzia łem.	Szczerze	mówiąc,	 jestem	nieco	rozcza rowa -
ny,	że	próbowa łaś	tej	sa mej	sztuczki	dwa	razy.	Wolał bym	są dzić,
że	masz	więcej	sza cunku	dla	mojej	inteligencji.
Podszedł	jeszcze	bliżej,	w	jego	ciemnych	oczach	ma lowa ła	się

niemal	dzikość.
‒	Dla czego	 tak	bardzo	się	mnie	boisz?	 Jakbyś	uwa ża ła	mnie

za	 złoczyńcę	 o	morderczych	 skłonnościach,	 i	 to	 tylko	 dla tego,
że	poczuwam	się	do	odpowiedzialności	za	swoje	dziecko	i	chcę
cię	poślubić.
‒	Nie	chcesz	mnie	poślubić.	Żą dasz	tego!	Nie	jesteś	lepszy	od

Bla ise’a	Falknera.
Znieruchomiał.
‒	I	teraz	mnie	jeszcze	obra żasz?
‒	On	też	zmuszał	mnie	do	podpisa nia	zgody	na	odda nie	dziec-

ka!
‒	To	nie	to,	co…
‒	 Wiedzia łam	 przynajmniej	 od	 sa mego	 początku,	 że	 to	 po-

twór.	Ale	ty	mi	się	podoba łeś.	Spa łam	z	tobą.	–	Otarła	gwał tow-



nie	 łzy.	 –	 Ale	 pod	 tą	 cza rują cą	 fa sa dą	 jesteś	 taki	 sam	 jak	 on.
Egoistyczny.	Na rzucasz	mi	umowę	przedmał żeńską.	Nie	za mie-
rzam	jej	podpisywać.	Nie	zmusisz	mnie	do	mał żeństwa.	To	nie
średniowiecze.
Jego	zmysłowe	wargi	rzuciły	ja kieś	włoskie	przekleństwo.
‒	Nie	mam	na	to	cza su.	Za	pięć	dni	powinienem	być	w	Rzy-

mie.	Umowa	czeka	w	sa mochodzie.	Możesz	się	z	nią	za poznać
dokładnie	podczas	jazdy	na	lotnisko.
‒	Na	lotnisko?!
‒	Lecimy	do	Los	Angeles.	Weźmiemy	tam	ślub.
‒	Nie	wsią dę	do	tego	sa molotu!
‒	Boisz	się,	że	za biorę	cię	w	ja kieś	podejrza ne	miejsce?	Masz

o	mnie	kiepskie	zda nie.	Dla czego	pozwoliłaś	się	uwieść	i	zrobić
sobie	dziecko,	skoro	myśl	o	tym,	że	wezmę	cię	pod	swoją	opie-
kę,	jest	dla	ciebie	taka	okropna?	Jeśli	na prawdę	uwa żasz	mnie
za	ta kiego	dra nia,	to	dla czego	odda łaś	mi	swoje	cia ło?	Dla czego
krzycza łaś	z	rozkoszy?
Popa trzyła	na	niego;	bra kowa ło	jej	tchu.
‒	Nie…
‒	Śla dy	twoich	pa znokci	zniknęły	z	moich	pleców	dopiero	po

tygodniu.
‒	Więc	jesteś	dobry	w	łóżku.	Też	mi	coś.	Nie	potra fiłam	stłu-

mić	 wtedy	 swojego	 pożą da nia,	 ale	 teraz	 to	 co	 innego.	 Nie
sprzedam	ci	się	i	na	pewno	nie	sprzedam	ci	swojego	dziecka.
‒	Więc	chcesz,	żeby	na sze	dziecko	nie	mia ło	ojca?	Żeby	dora -

sta ło	pozba wione	mojej	miłości?
‒	Twojej…	miłości?
‒	Myślisz,	że	nie	kochał bym	na szego	dziecka?
Oczywiście,	mówił	szczerze.
‒	Nie	proponujesz	mi	niczego	za	darmo.	W	przeciwnym	ra zie

nie	 zmuszał byś	 mnie	 do	 podpisa nia	 tych	 koszmarnych	 doku-
mentów.
‒	Oczekujesz,	 że	poślubię	cię	bez	umowy	przedmał żeńskiej?

Żebyś	mogła	za brać	mi	połowę	ma jątku?
‒	Oczywiście,	że	nie.	Nie	chcesz	ryzykować.	Ja	też	nie.	Więc

odpowiedź	jest	prosta:	nie	wyjdę	za	ciebie.
Pa trzył	 na	nią,	 a	 ona	 słysza ła	 ciche	woła nie	pta ków,	 odległy



gwar	mia sta.
‒	Bo	masz	na dzieję	wyjść	 za	mąż	 z	miłości.	 Jesteś	 jak	moja

matka,	która	ignorowa ła	obowiązki,	by	uciekać	w	romantyczną
fanta zję.
‒	Uciekam	od	koszma ru.	Od	ciebie!
‒	Może	uciekniesz	także	od	dziecka,	kiedy	już	się	urodzi.
‒	Nigdy!
‒	Skąd	mam	wiedzieć?
‒	Kocham	je	ponad	wszystko.
‒	Więc	oczekujesz	ode	mnie	tylko	wsparcia?
‒	Nie	chcę	twoich	pieniędzy.
‒	Była byś	pierwsza.
‒	Pienią dze	to	zobowią za nie.	Wiesz	o	tym,	bo	ina czej	byś	ich

nie	proponował.
‒	Jak	więc	za mierzasz	sama	wychowywać	dziecko?
‒	No…	gdybyś	mnie	nie	ścigał,	mogła bym	wrócić	do	Gsta ad

i	na uczyć	się	gotowa nia.
Popa trzył	na	nią	z	niedowierza niem.
‒	Za miast	żyć	w	luksusie,	pra cowa ła byś	jako	zwykła	kuchar-

ka?
‒	Jesteś	snobem.	Dzięki	pieczonym	kurcza kom	świat	jest	lep-

szy.	Możesz	powiedzieć	to	samo	o	tym,	czym	się	zajmujesz?
‒	Będąc	wła ścicielem	wielkich	linii	lotniczych?
‒	Tak,	upycha jąc	pa sa żerów	jak	bydło	na	mikroskopijnych	fo-

telach.
‒	Mam	wiele	uzna nia	dla	dobrych	posił ków	i	uta lentowa nych

ludzi,	którzy	 je	przyrzą dza ją.	Ale,	 jak	twierdzi	Wilhelmina	Sto-
ne,	ty	się	do	nich	nie	za liczasz.
‒	 Mogę	 się	 na uczyć.	 Pra cowa łam	 cały	 dzień,	 a	 wieczora mi

chodziłam	 do	 college’u,	 szkoląc	 się	 na	 pomoc	 pielęgniarską.
Dam	radę.	Trzeba	tylko	ciężko	pra cować.
‒	 Nie	 chcesz	 więc	 mojego	 na zwiska	 i	 moich	 pieniędzy.	 Nie

chcesz	mnie	też	poślubić.	Wolisz,	żeby	na sze	dziecko	nie	mia ło
ojca.	I	cały	czas	będziesz	kiepsko	za ra biać.
Poczuła	się	jak	idiotka.
	
Pewna	myśl	zmroziła	go	do	szpiku	kości.



Nie	miał	 argumentów.	 To	 nie	 był	 świat	 biznesu,	 gdzie	mógł
za oferować	wyższą	cenę	albo	za szanta żować	czymś	posia da czy
akcji.
Dowiedział	 się,	 jak	 niekorzystna	 jest	 sytuacja	 Scarlett.	 Nie

mia ła	 rodziny,	 oszczędności	 ani	wykształ cenia,	 a	Bla ise	Faulk-
ner	 spra wił,	 że	nie	mia ła	 też	 referencji	 za wodowych.	Posta no-
wił,	że	Falkner	za pła ci	za	to,	jak	ją	potraktował.	Że	groził	jego
przyszłej	żonie	i	dziecku.	Gdyby	zosta ła	jego	żoną.	Dla czego	nie
mógł	 jej	 po	 prostu	 kupić?	 Był	 gotów	 dużo	 za pła cić,	 o	 ile	 nie
ozna cza łoby	 to	utra ty	 tego,	 co	cenił:	 cza su,	wła dzy	czy	czego-
kolwiek,	co	uczyniłoby	go	sła bym.	Ale	pienią dze?	Miał	ich	wię-
cej,	niż	mógł	wydać.	Stać	go	było	na	każdą	za bawkę.	A	jej	pra -
gnął	bardziej	niż	ja kiejkolwiek	za bawki.
‒	A	gdybym	osłodził	umowę	zobowią za niem	corocznej	wypła -

ty	w	wysokości	jednego	miliona?	Pomyśl	o	tym.
‒	Nie.
‒	Dwa	miliony?
‒	Nie	możesz	mnie	kupić.
‒	Każdy	ma	swoją	cenę.	Dziesięć.	Moje	ostatnie	słowo.	Dzie-

sięć	milionów	za	każdy	rok	mał żeństwa.	Pomyśl.
‒	Powiedzia łam	ci:	nie	będziesz	dyrygował	mną	jak	niewolni-

cą	 i	 spra wował	 wyłącznej	 opieki	 nad	 na szym	 dzieckiem,	 gdy-
bym	 się	 kiedykolwiek	 zbuntowa ła.	 Wolność	 jest	 więcej	 warta
niż	głupie	pienią dze.
Stwierdził	z	ża lem,	że	jej	wierzy.	Biła	z	niej	szczerość.	Miał	do

czynienia	z	idealistką	o	sercu	równie	upartym	jak	jego.	Tym	się
różniła	od	jego	matki.
To	 jednak	 spra wia ło,	 że	 była	 dla	 niego	 trudnym	 przeciwni-

kiem.	 Jak	mógł	 ją	pokonać,	 skoro	pienią dze	nie	mia ły	 dla	niej
zna czenia?
Pra gnął	 jej	 jako	 swojej	 żony,	 swojej	 kochanki.	 W	 łóżku,	 na

każde	skinienie.	Chciał	 też,	by	 jego	syn	był	otoczony	miłością,
by	dora stał	 z	 rodzeństwem,	 które	mia łoby	 za pewnioną	wła ści-
wą	opiekę.
‒	Jak	mogę	cię	na kłonić	do	zmia ny	zda nia?
‒	Nie	możesz.	Poślubia	się	kogoś	tylko	z	miłości.	A	ja	cię	nie

kocham.



‒	Pra gnęłaś	mieć	dom.	Dam	ci	sześć.
‒	Dom	bez	miłości	to	nie	dom.
‒	 Nigdy	 nie	 słysza łem	 niczego	 równie	 śmiesznego.	 –	 Na gle

pojął,	co	musi	zrobić.	Wykorzystać	jej	romantyczne	serce.	Scar-
lett	ceniła	miłość	i	wolność.	Wystarczyło	dać	jej	jedno	i	drugie.
Albo	spra wić,	by	tak	są dziła.	Nigdy	wcześniej	nie	uda wał	miło-
ści,	ale	może	by	potra fił?	Scarlett	nie	była	głupia.	Da ła by	się	na
to	zła pać?
Odetchnął	głęboko	i	spojrzał	na	nią	niemal	bła galnie.
‒	Może	zdoła ła byś	mnie	przekonać,	że	miłość	nie	jest	iluzją.
‒	 Nigdy	 nie	 ofia rujesz	 nikomu	 swego	 serca.	Mał żeństwo	 to

dla	ciebie	biznes.
‒	Może	się	mylę.	Bo	jesteś	inna	niż	kobiety,	które	dotychczas

spotyka łem.	Pra gnę	cię	jak	nikogo	innego.	Nosisz	moje	dziecko.
Sza nuję	twoją	inteligencję.	Pra gnę	cię.
‒	 Oczekujesz,	 że	 w	 to	 uwierzę…	 że	 pewnego	 dnia	mógł byś

mnie	pokochać.	Masz	mnie	za	idiotkę?
‒	Daj	mi	szansę.
‒	Jak?
‒	Poślubię	cię	bez	umowy	przedmał żeńskiej.
‒	 Co?	 –	 Pokręciła	 głową.	 –	 Za ryzykował byś	 połowę	 swojego

ma jątku!
Przyglą dał	się	jej	twa rzy	zdra dza ją cej	sprzeczne	emocje.
‒	Może	warto.
Tak.	Sta wiał	na	to,	że	szybko	się	w	nim	za kocha	i	będzie	goto-

wa	bezzwłocznie	podpisać	po ślubną	umowę	mał żeńską.	Żadne
ryzyko,	 pomyślał	 arogancko.	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 próbował
spra wić,	by	kobieta	się	w	nim	za kocha ła.	Pomyślał,	że	będzie	to
interesują ce	 wyzwa nie.	 Czuł	 się	 dziwnie	 podniecony.	 A	 może
chodziło	o	to,	że	stał	blisko	niej	pod	tym	złotym	słońcem,	wie-
dząc,	że	niedługo	ją	posią dzie?	W	tej	chwili	był	gotów	oddać	za
to	połowę	ma jątku.
‒	Zgodzisz	się?	–	spytał	cicho.	–	Za ryzykujesz,	jeśli	i	ja	to	zro-

bię?
‒	Ale	dla czego?	Dla czego	mał żeństwo	tyle	dla	ciebie	zna czy?
‒	Wiem,	 jak	 to	 jest	dora stać	bez	ojca.	Mój	 syn	za sługuje	na

lepsze	dzieciństwo.	Musi	wiedzieć,	kim	są	jego	rodzice.



Nie	kryła	zmiesza nia.
‒	Jak	mógł by	tego	nie	wiedzieć?
Zmienił	temat.
‒	Rodzina	za czyna	się	od	na zwiska.	Na sze	dziecko	musi	mieć

świa domość,	że	jest	kocha ne.	Wyjdź	za	mnie,	Scarlett.	Teraz.
Przygryzła	wargę,	a	on	nie	ustępował.
‒	Mój	odrzutowiec	czeka.	Możemy	być	w	Los	Angeles…
‒	Nie!	Doktor	Schauss	powiedzia ła,	że	mogę	urodzić	w	każdej

chwili…
‒	 Powiedzia ła	 też,	 że	 nic	 na	 to	 nie	wska zuje.	Weźmiemy	 ze

sobą	ja kiegoś	leka rza,	tak	na	wszelki	wypa dek…
‒	Nie	wejdę	do	żadnego	sa molotu.
‒	Dla czego?
‒	Jeśli	to	zrobię,	oboje	zginiemy!
‒	O	czym	ty	mówisz?
‒	Mój	ojciec	zginął	w	ka ta strofie	lotniczej.
‒	Tak,	ale	to	nie	zna czy…
‒	Dwa	tygodnie	temu	sa molot,	którym	lecia łam,	omal	się	nie

rozbił.	 Nie	 powinnam	 była	 wsia dać	 do	 ja kiejkolwiek	ma szyny.
Zignorowa łam	intuicję	i	niemal	zginęliśmy!	–	Dotknęła	brzucha
i	pokręciła	głową.	–	Nigdy	nie	wsią dę	do	sa molotu!
‒	Każdego	dnia	startuje	ich	sto	tysięcy.	I	niemal	wszystkie	lą -

dują	bezpiecznie.	Sta tystycznie…
‒	Nie	mów	mi	o	sta tystyce!
Jej	 głos	 za brzmiał	 niemal	 histerycznie,	 więc	 Vin	 posta nowił

zmienić	taktykę.
‒	Mam	dwa	prywatne	odrzutowce.	Posia dam	na wet	 licencję

pilota.	Mogę	ci	osobiście	za gwa rantować,	że	będziesz	bezpiecz-
na.
‒	A	ja	mogę	osobiście	za gwa rantować,	że	nigdy	nie	wsią dę	do

sa molotu.
Za sta na wiał	 się,	 jak	 ją	 przekonać.	 Gdy	 jednak	 zoba czył	 łzy

w	jej	pięknych	oczach,	stra cił	na gle	ochotę	do	kłótni	i	wziął	 ją
bez	słowa	w	ra miona.
‒	W	porządku	–	powiedział	cicho.	–	Nie	musimy	lecieć.	Nigdy

nie	będę	cię	do	niczego	zmuszał.
Przytulona	do	niego,	podniosła	głowę.	Wyglą da ła	tak	pięknie



w	bla sku	słońca.	Była	bezbronna.	Chciał	to	wykorzystać,	ale	coś
go	ścisnęło	w	sercu.	Za miast	na kłonić	ją	do	swych	żą dań,	zrobił
to,	czego	pra gnął	od	chwili,	gdy	zoba czył	ją	w	nowojorskiej	ka -
tedrze.
Pochylił	się	i	ją	poca łował.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nie	 spodziewa ła	 się	 tego.	 Poca łunek	 się	 pogłębił;	 usta	 Vina
były	za borcze,	jakby	uwa żał,	że	ona	do	niego	na leży.	Jej	wy dat-
ny	brzuch	i	duże	piersi	przylega ły	do	jego	twardych	mięśni.
Za pomnia ła,	jak	to	jest	go	ca łować.	Chcia ła	za pomnieć.	Teraz

jednak,	gdy	jego	język	poruszał	się	w	jej	ustach,	objęła	go	moc-
no,	 nie	 chcąc	nigdy	puścić.	Każdej	 nocy,	 przez	 ostatnie	 osiem
i	 pół	miesią ca,	 tęskniła	 za	 nim	 boleśnie,	 wspomina jąc	 chwilę,
gdy	za brał	jej	dziewictwo,	obda rzył	rozkoszą	i	dzieckiem.
Chcia ła	być	pożą da na.	Kocha na…
‒	Tak	długo	cię	pra gną łem	–	wyszeptał.	–	Powiedz,	że	za	mnie

wyjdziesz.	Powiedz	to…
‒	Wyjdę.
Jego	twarz	rozja śniły	na dzieja	i	ra dość.
‒	Na prawdę?
Chciał,	by	go	poślubiła,	widzia ła	to	w	jego	oczach.
A	ona	chcia ła	być	w	 jego	 ra mionach,	 chcia ła,	 by	 jej	dziecko

było	kocha ne,	by	mia ło	bezpieczny	i	komfortowy	dom.	Ale	tylko
w	przypadku	prawdziwego	związku.	Jeśli	oboje	byli	gotowi	da -
rzyć	się	troską,	to	może	istnia ła	szansa	na	szczęście…
Za ryzykujesz	dla	mnie,	tak	jak	ja	dla	ciebie?
Był	 gotów	 ożenić	 się	 z	 nią	 bez	 umowy.	 Podejmował	większe

ryzyko.	Czy	ona	była	gotowa	podjąć	mniejsze?
Dla	szczęścia…
Tak.
‒	Wyjdę	za	ciebie.
Poczuła,	że	pła cze,	i	nie	wiedzia ła	dla czego,	dopóki	nie	przy-

tulił	 jej	 mocno.	 Vincenzo	 Borgia,	 przystojny	 i	 wszechmocny,
mógł	mieć	każdą	kobietę	za	żonę.	Wybrał	jednak	ją.	Co	więcej,
przeka zywał	 jej	ogromną	wła dzę	nad	swoim	życiem.	 Jeśli	 jego
stać	było	na	taką	odwa gę,	to	i	ją…
‒	Nigdy	nie	wykorzystam	twojego	za ufa nia	–	wyszepta ła.



‒	Wiem.	Jestem	taki	szczęśliwy.
‒	Ja	też	–	odparła	przez	łzy.
‒	Pobierzmy	się	jak	najszybciej.	Mój	asystent	twierdzi,	że	naj-

ła twiej	 jest	w	Da nii	albo	na	Gibralta rze,	ale	nie	są dzę,	byś	do-
brze	 zniosła	 tak	 długą	 podróż	 sa mochodem.	 Poza	 tym	 muszę
być	za	pięć	dni	w	Rzymie,	żeby	sfina lizować	umowę.
‒	Jaką?
‒	 Kontrolny	 pa kiet	Mediterra nean	 Airlines.	 Po	 tym,	 jak	 tak

spekta kularnie	 stra ciłem	 szansę	 na	 umowę	 z	Air	 Trans atlanti-
que	–	uśmiechnął	się	złośliwie	–	jestem	zdecydowa ny	to	zro bić.
Muszę	się	spotkać	z	wła ścicielem,	za nim	sprzeda	swoje	akcje.
‒	Więc	pobierzmy	się	w	Rzymie.
‒	Trochę	to	potrwa	ze	względu	na	biurokra cję,	ale	jeśli	za raz

wyruszymy,	 dotrzemy	 tam	 przed	 wieczorem.	Mam	 tam	 na wet
chyba	dom.
‒	Nie	jesteś	pewien?	–	spyta ła	ze	śmiechem.
‒	Nie	byłem	w	swoim	rodzinnym	kra ju	od	dwudziestu	lat.	Do-

ra sta łem	 tam,	ale…	 nie	wią żą	 się	 z	 tym	szczęśliwe	wspomnie-
nia.
Zorientowa ła	 się,	 że	 nie	 powinna	 o	 nic	 pytać,	 choć	 bardzo

pra gnęła.	Przyszło	jej	do	głowy,	że	niewiele	wie	o	jego	przeszło-
ści.	Za da wa ła	sobie	pyta nie,	dla czego	stał	się	miliarderem	trak-
tują cym	miłość	cynicznie.
Vin	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	na	parking,	gdzie	przy	sa -

mochodach	czeka li	ochronia rze.	Czuła	ciepło	 jego	twardej	dło-
ni;	wargi	wciąż	mrowiły	ją	od	poca łunku.
‒	Pogra tulujcie	nam	–	zwrócił	 się	do	 trzech	potężnie	zbudo-

wa nych	mężczyzn.	–	Pobiera my	się	za	pięć	dni.
Trzej	mężczyźni	unieśli	ciemne	okula ry	i	uśmiechnęli	się	pro-

miennie.	 Vin	 przedsta wił	 każdego	 z	 nich	 z	 imienia.	 Wszyscy
uścisnęli	jej	dłoń.	Na gle	wyda li	się	znacznie	mniej	groźni.
‒	Od	tej	chwili	strzeżecie	jej	tak	samo	jak	mnie	–	po wiedział

im	Vin.
‒	Ja sne,	szefie.
‒	Wita my	w	rodzinie,	panno	Ra venwood	–	oznajmił	pierwszy

ochroniarz	z	szerokim	uśmiechem.	–	Jest	pani	bezpieczna.
‒	Dziękuję.



Vin	otworzył	 jej	drzwi	sportowego	wozu,	potem	wymamrotał
coś	pospiesznie	do	swoich	ludzi,	wreszcie	uruchomił	silnik.	Ku
jej	zdziwieniu	nie	ruszył	w	stronę	autostra dy,	tylko	centrum	Ge-
nevy.
‒	Dokąd	jedziemy?
Skręcił	w	elegancką	Rue	du	Rhone.
‒	Zgodziłaś	się	wyjść	za	mnie.	Potrzebujesz	pierścionka.
Godzinę	później	wyszli	z	ekskluzywnego	sklepu	jubilerskiego

i	 ruszyli	 przez	 Alpy	 w	 stronę	Włoch.	 Sceneria	 za piera ła	 dech
w	piersi,	ale	Scarlett	nie	mogła	oderwać	oczu	od	dia mentu	na
lewej	dłoni.
‒	Nie	potrzebowa łam	czegoś	tak	wielkiego.
‒	Wręcz	przeciwnie.	Będziesz	moją	żoną.	Musisz	mieć	wszyst-

ko,	co	najlepsze.
Wystarczyła by	zwykła	obrączka,	ale	 jego	życzenie	było	górą.

Czyżby	za mierzał	mimo	wszystko	rzą dzić	jej	życiem?
Spokojnie,	 powiedzia ła	 sobie,	 to	 tylko	 pierścionek,	 zresztą

musia ła	przyznać,	że	jest	nim	za chwycona.
Zmierza li	 na	południe	przez	góry	 i	 tunele.	Vin	pytał,	 czy	 jej

wygodnie	i	czy	chce	za trzymać	się	na	posiłek.	Pra gnęła	jak	naj-
szybciej	dotrzeć	do	Rzymu,	więc	za przecza ła.
Gdy	wjecha li	do	Toska nii,	za burcza ło	jej	w	brzuchu.
‒	Możemy	coś	zjeść?
‒	Oczywiście,	cara.	Nieda leko	stąd,	w	Borgierra,	 jest	dosko-

na ła	restaura cja.	Bywa łem	tam	za	młodu.
‒	Przypomina	brzmieniem	twoje	na zwisko.
‒	Moja	rodzina	za łożyła	tę	wioskę	pięćset	lat	temu.	Mój	ojciec

wciąż	tam	mieszka.
‒	Twój	ojciec?
‒	Więc?
‒	Nigdy	o	nim	nie	wspomina łeś…	myśla łam,	że…
‒	 Żyje.	 Po	 prostu…	 nie	widzia łem	go	 od	 ja kiegoś	 cza su.	Od

wyjazdu	z	Włoch.
‒	Za raz…	od	dwudziestu	lat?
‒	Wbrew	powszechnemu	mniema niu	stworzenie	wielomiliar-

dowego	przedsiębiorstwa	nie	dokonuje	się	ma gicznie.	Od	pięt-
na stego	roku	życia,	gdy	przyjecha łem	do	Nowego	Jorku,	musia -



łem	ha rować	dzień	i	noc.
‒	Nie	próbuj	mnie	zwieść.
‒	To	zna czy?
‒	 Nie	 widzia łeś	 się	 z	 ojcem	 dwa dzieścia	 lat.	 Był	 okropny?

Dręczył	cię?
Vin	za cisnął	palce	na	kierownicy.
‒	Nie.
Nie	rozumia ła.
‒	Chcia ła bym	się	z	nim	spotkać.
‒	Nie	mamy	cza su.
‒	Ale	na	obiad	mamy	czas.
‒	Nie	chcę	o	tym	rozma wiać.
‒	To	źle,	bo	ja	chcę.	Czy	nie	mówiłeś,	że	postępuję	niemoral-

nie,	chcąc	wychować	dziecko	bez	ojca?	A	teraz	mam	pozwolić,
żeby	wychowywa ło	się	bez	dziadka?
Za cisnął	szczęki,	więc	spróbowa ła	ponownie.
‒	Twierdzisz,	że	twój	ojciec	 jest	dobrym	człowiekiem,	ale	po

dwudziestu	 la tach	 za mierzasz	 po	 prostu	 przejechać	 obok	 jego
domu?	Za sta na wiam	się…
‒	Nad	czym?
Popa trzyła	na	pierścionek.
‒	Kiedy	powiedzia łeś,	że	rodzina	jest	tak	ważna,	uwierzyłam

ci.
‒	Ty	jesteś	teraz	moją	rodziną.	Ty	i	mój	syn.
‒	 Im	większa	 rodzina,	 tym	 lepiej.	Nigdy	nie	mia łam	rodzeń-

stwa	ani	kuzynów.	Od	śmierci	rodziców	jestem	sama.	Wiesz,	co
to	 zna czy?	 –	Nie	odpowiedział.	Popa trzyli	 na	 siebie,	a	ona	do-
strzegła	w	jego	oczach	ja kiś	ból.	–	Dwoje	rodziców	to	coś	wspa -
nia łego,	ale	jeśli	coś	się	nam	sta nie?	Twój	ojciec	to	jedyny	dzia -
dek	na szego	dziecka.	Dla czego	nie	widzia łeś	się	z	nim	od	dwu-
dziestu	lat?
‒	 To	 skomplikowa ne.	 Matka	 nigdy	 nie	 poślubiła	 Giuseppe.

Wola ła	bardziej	ekscytują cych	mężczyzn,	którzy	źle	ją	traktowa -
li.	Ale	trzyma ła	ojca	na	smyczy,	ka żąc	mu	cierpieć.	Był	dla	niej
źródłem	dochodu,	dzięki	któremu	mogła	prowa dzić	życie	towa -
rzyskie.	 Kiedy	 chciał	 mnie	 zoba czyć,	 musiał	 jej	 za pła cić	 małą
fortunę.



Nie	kryła	szoku.
‒	Och,	Vin…
‒	Kiedy	mia łem	dziesięć	lat,	w	końcu	się	w	niej	odkochał.	Po-

ślubił	inną	kobietę,	Joanne.
‒	Złą	ma cochę?
‒	Nie.	Była	dla	mnie	miła.	Spędziłem	z	nimi	Boże	Na rodzenie,

mia łem	wtedy	piętna ście	lat,	a	moja	matka	ba wiła	się	ze	swoim
chłopa kiem	 na	 Ibizie.	 Najlepsze	 święta	 w	moim	 życiu,	 z	 nimi
i	moją	przyrodnią	 siostrą.	Ma ria	była	dzieckiem.	Poprosili,	 że-
bym	z	nimi	za mieszkał	na	sta łe.
‒	I	tak	się	sta ło?
Pokręcił	głową.
‒	Matka	się	nie	zgodziła.
Poczuła	ból	w	sercu	na	myśl	o	chłopcu	traktowa nym	jak	karta

przetargowa	przez	wła sną	matkę.	Nic	dziwnego,	że	tak	bardzo
pra gnął	być	dobrym	ojcem	dla	swojego	syna.
‒	To	bez	zna czenia.	Matka	zmarła	krótko	potem,	a	ja	przenio-

słem	się	do	wuja	w	Nowym	Jorku.
‒	 Przykro	 mi	 z	 powodu	 twojej	 matki.	 Ale	 dla czego	 nie	 za -

mieszka łeś	po	jej	śmierci	z	ojcem?
‒	To	było	dawno	temu.
‒	Ale…
‒	Daj	spokój,	Scarlett.
‒	Dobrze,	 dam	chwilowo	 spokój.	Czy	nie	mogła bym	 się	 jed-

nak	z	nim	spotkać?	Tylko	dziesięć	minut.
‒	Mamy	mało	cza su.
‒	Proszę…
‒	Nie	wiem	na wet,	czy	są	w	domu.
‒	Obiecuję,	że	jeśli	ich	nie	będzie,	nie	wspomnę	o	tym	więcej.
Westchnął,	wziął	komórkę	i	poinformował	ochronę,	że	zboczą

z	tra sy.
Za pa da ła	 ciemność,	 kiedy	 przejeżdża li	 przez	 kutą	 w	 żela zie

bra mę	 w	 wiejskich	 okolicach	 Toska nii.	 Wyda wa ło	 się,	 że	 Vin
jest	 coraz	 bardziej	 spięty,	 kiedy	 podą ża li	 polną	 drogę	 między
cyprysa mi.	 Na	 jej	 końcu	 uka za ła	 się	 wspa nia ła	 dwupiętrowa
willa	w	ciepłym	bla sku	złotego	świa tła.
Gdy	dotarli	na	miejsce,	zoba czyli	co	najmniej	czterdzieści	sa -



mochodów	na	kolistym	podjeździe	wokół	ka miennej	fontanny.
‒	Wyda ją	chyba	przyjęcie	–	za uwa żyła.
Vin	za trzymał	się	przed	wejściem	i	zga sił	silnik.	Wzięła	go	za

rękę.
‒	Dwie	minuty	–	powiedział,	odsuwa jąc	jej	dłoń.
‒	Usta liliśmy,	że	zosta niemy	przez	dziesięć…
Widząc	jego	spojrzenie,	posta nowiła	nie	na ciskać.
Ruszył	w	stronę	drzwi	frontowych	niczym	człowiek	zmierza ją -

cy	 na	 sza fot.	Ochronia rze	 trzyma li	 się	 z	 da leka.	 Tak	 jak	Scar-
lett.
Ujął	kołatkę	i	za stukał.
Po	 chwili	 ktoś	 otworzył	 i	 z	wnętrza	 domu	 na płynęły	 świa tło

i	 muzyka.	 Scarlett	 zoba czyła	 na	 progu	 dystyngowa nego	 siwo-
włosego	mężczyznę.
‒	Buona	 sera	 –	 powiedział	 Vin	 drewnia nym	 głosem,	 potem

dodał	 coś	 po	 włosku.	 Człowiek	 stoją cy	 w	 drzwiach	 westchnął
głęboko	i	wziął	Vina	w	ra miona,	tłumiąc	szloch.
	
Vin	był	wściekły.
Nie	chciał	tu	przyjeżdżać.	Czuł	się	zma nipulowa ny,	choć	obie-

cał	sobie,	że	nigdy	więcej	się	tak	nie	poczuje:	jak	czyjaś	ma rio-
netka.
Scarlett	 jednak	dała	 ja sno	do	 zrozumienia,	 że	może	 zmienić

zda nie	co	do	 ich	mał żeństwa.	Z	 trudem	 tłumił	wściekłość.	Za -
opiekował	się	swoją	przyszłą	żoną	w	cią ży,	ale	to	nie	wystarcza -
ło?	Wnika ła	jeszcze	w	jego	serce?
Oczekiwał,	że	otworzy	mu	służą cy,	 jednak	od	razu	rozpoznał

człowieka	stoją cego	w	drzwiach.	Giuseppe	Borgia	posta rzał	się
o	dwa dzieścia	lat,	ale	przecież	znał	swojego	ojca.
Nie.	 Człowieka,	 którego	 przez	 całe	 dzieciństwo	 uwa żał	 za

swojego	ojca.	Człowieka,	któremu	pękłoby	serce,	gdyby	poznał
prawdę.
Gdy	widzieli	się	ostatnim	ra zem	na	pogrzebie	matki,	Vin	ema -

nował	wrogością.	Nie	 jak	 tydzień	wcześniej,	 podczas	 szczęśli-
wych	świąt	Bożego	Na rodzenia,	kiedy	wierzył,	że	zna lazł	praw-
dziwy	dom.
Gdy	jednak	wrócił	po	świętach	do	Rzymu	i	spytał	matkę,	czy



może	za mieszkać	z	ojcem,	parsknęła	okrutnym	śmiechem.
‒	Nie	jesteś	na wet	synem	Giuseppe	–	powiedzia ła	Bianca	Or-

sini.	–	Czas,	żebyś	się	dowiedział.	Za szłam	w	cią żę	po	nocy	spę-
dzonej	 z	muzykiem,	którego	pozna łam	w	ba rze	w	Rio.	Ale	po-
trzebowa łam	pieniędzy	Giuseppe.	Więc	skła ma łam.
‒	Muszę	mu	powiedzieć.
‒	Zrób	to,	a	on	w	za mian	przesta nie	cię	kochać.	Myśla łeś,	że

pozwolę	ci	z	nim	mieszkać	i	z	tą	Angielką,	i	wyrzeknę	się	źródła
dochodu?
Nie	potrzebowa ła	go	 już	długo,	bo	umarła	kilka	dni	później,

kiedy	 ra cząc	swego	kocha sia	pieszczotą	 intymnej	na tury	 –	 tak
uwa ża ła	policja	–	spra wiła,	że	zjechał	ka brioletem	z	klifu,	za bi-
ja jąc	oboje.
Vin	z	trudem	pa trzył	na	pogrzebie	w	twarz	ojca	i	Joanne.	Sta -

ra li	się	go	pocieszyć,	mówiąc	mu,	żeby	z	nimi	za mieszkał.	Wie-
dział	 jednak,	że	gdyby	się	zorientowa li,	że	nie	 jest	synem	Giu-
seppe,	szybko	by	się	go	po zbyli.	Zwłaszcza	że	mieli	swoje	dziec-
ko,	ukocha ną	czteroletnią	dziewczynkę.
Nie	 mógł	 czekać,	 aż	 go	 odrzucą.	 Więc	 za mieszkał	 u	 bra ta

matki	w	Nowym	Jorku,	prawnika,	który	pra cował	przez	osiem-
dziesiąt	 godzin	 tygodniowo	 i	 niewiele	 miał	 do	 za oferowa nia
swojemu	sa motnemu	siostrzeńcowi.
Teraz	 Vin	 pa trzył	 na	 Giuseppe,	 człowieka,	 którego	 kiedyś

uwa żał	za	swojego	ojca.	Tak	bardzo	zmienili	się	przez	dwa dzie-
ścia	lat.	Czy	ten	wiekowy	mężczyzna	pozna wał	go	w	ogóle?
‒	Dobry	wieczór	–	powiedział	po	włosku	Vin.	–	Przepra szam

za	to	najście.	Nie	wiem,	czy	mnie	pozna jesz?
‒	 Vincenzo	 –	 rzucił	 zdła wionym	 głosem	 Giuseppe.	 –	 Mój

chłopcze…	zja wiłeś	się	wreszcie!
Sta ry	człowiek,	szlocha jąc,	objął	Vina,	potem	się	cofnął.	Otarł

oczy	 i	 za wołał	 coś	 po	 włosku.	 Na gle	 w	 drzwiach	 poja wiły	 się
dwie	ciemnowłose	kobiety,	młodsza	 i	starsza,	 ładne	 i	uśmiech-
nięte.
Jego	 ma cocha,	 Joanne,	 i…	 czyżby	 jego	 siostra	 Ma ria,	 teraz

dwudziestoczteroletnia?	 Uściska ły	 go	 serdecznie,	 a	 Giuseppe,
nie	kryjąc	łez,	objął	całą	trójkę.
Vin	poczuł,	jak	coś	topnieje	mu	w	duszy.



Ojciec.	 Rodzina.	 Pra gnął	 znów	 ich	 kochać.	 Nie	 miał	 jednak
pra wa;	gdyby	kiedykolwiek	pozna li	prawdę,	ich	miłość	ulotniła -
by	się	na tychmiast.
‒	 Kto	 to	 taki?	 –	 spytał	Giuseppe,	 pa trząc	 na	 Scarlett,	 która

trzyma ła	 się	 z	 tyłu.	W	 za awansowa nej	 cią ży,	wciąż	w	 ubra niu
z	Gsta ad,	wyglą da ła	niewia rygodnie	pięknie	–	rude	włosy,	różo-
we	wargi,	peł ne	niepewności	szma ragdowe	oczy.
Vin	wziął	ją	za	rękę.
‒	 To	 Scarlett,	 papo.	 Nosi	 w	 łonie	 moje	 dziecko.	 Pobiera my

się.
Ojciec	westchnął	i	na gle	otoczyli	ich	inni	ludzie	–	Vin	niewielu

pozna wał.	Wita li	się	z	nimi	i	wychwa la li	głośno.
‒	Przywiozłeś	 ją	 tutaj?	 –	Giuseppe	pogła skał	Scarlett	po	po-

liczku.
‒	Uparła	się.
‒	Więc	już	ją	kocham	–	oznajmił	sta ry	człowiek.
‒	Scarlett	nie	mówi	po	włosku.
‒	Rozumie.
Rzeczywiście,	uśmiecha ła	się	ra dośnie,	uwa ża jąc	za pewne,	że

znów	połą czyła	ojca	i	syna.
Gdyby	tylko	zna ła	prawdę…
Teraz	 jednak,	 otoczony	 miłością,	 stłumił	 wstyd	 zrodzony

z	kłamstwa.	Kiedy	wprowa dzili	ich	do	willi,	ła two	było	uda wać,
że	jest	tylko	wytęsknionym	synem	i	bra tem.	Że	za sługuje	na	ich
uczucia.
‒	 Zja wiliście	 na	moim	 przyjęciu	 za ręczynowym!	 –	 oznajmiła

ra dośnie	 jego	 siostra,	 prowa dząc	 go	 na	 wewnętrzny	 dziedzi-
niec.
‒	Za ręczyłaś	się,	Ma rio?	Byłaś	brzdą cem,	kiedy	widzia łem	cię

ostatnim	ra zem.	Pa miętasz	mnie	w	ogóle?
‒	Ze	zdjęcia.	–	Spoważnia ła.	–	Ojciec	często	nad	nim	pła kał.
‒	Ma rio…
‒	 Ale	 wszystko	 jest	 wyba czone,	 gdy	 się	 już	 tu	 zja wiłeś.	 –

Wska za ła	bardzo	młodego	człowieka	na	drugim	końcu	dziedziń-
ca.	–	To	mój	na rzeczony,	Luca.
‒	 Wybaczcie,	 że	 za kłóciłem	 wam	 przyjęcie.	 Gdybym	 wie-

dział…



‒	 Vincenzo,	 twoja	 obecność	 to	 najwspa nialszy	 prezent	 za rę-
czynowy.	Widzia łeś	 twarz	papy?	Modlił	 się	 o	 to.	Wy syła jąc	 za -
proszenie,	nie	wierzyliśmy,	że	je	przyjmiesz.
Nie	 dostał	 go,	 bo	 polecił	 asystentowi	wrzucać	 każdą	wia do-

mość	od	Borgiów	do	kosza.
‒	No…
‒	A	teraz	sam	jesteś	za ręczony	i	oczekujesz	dziecka!
Na	 dziedzińcu	 przystrojonym	 lampiona mi,	 przy	 akompa nia -

mencie	ma łej	orkiestry,	tańczyli	goście.	Piękne	przyjęcie	z	wido-
kiem	na	toskański	kra jobraz.
Vin	spojrzał	na	Scarlett,	która	siedzia ła	już	przy	stole	nad	peł -

nym	 ta lerzem,	 rozma wia jąc	 z	 Joanne	 i	Giuseppe.	Poczuł	gwał -
towny	przypływ	gorą ca.
Scarlett,	jakby	świa doma	jego	wzroku,	obróciła	się	i	popa trzy-

ła	mu	w	oczy.	Przebiegła	między	nimi	iskra,	jakby	byli	jedynymi
ludźmi	na	świecie.
Jego	ma cocha	wsta ła,	da jąc	Scarlett	znak,	by	zrobiła	to	samo,

ta	 zaś	 uśmiechnęła	 się	 do	 niego	 ta jemniczo	 i	 po	 chwili	 obie
zniknęły	wewnątrz	willi.
Zwrócił	się	do	Ma rii.
‒	Och…	mam	na dzieję,	że	będziecie	szczęśliwi.
‒	 I	ty,	bra cie.	Ale	skoro	jesteś	za kocha ny	i	oczekujesz	dziec-

ka,	coś	mi	mówi,	że	będziesz	szczęśliwszy,	niż	potra fisz	to	sobie
wyobra zić.
	
Scarlett	pa trzyła	na	swoje	odbicie	w	wielkim	lustrze.
‒	Dziękuję	–	powiedzia ła	bez	tchu,	za chwycona	zwiewną	su-

kienką	do	kolan,	o	cza rują cych	dzwonowa tych	ręka wach.
Joanne	przyjrza ła	jej	się	rozpromieniona.
‒	To	kla syk,	kocha nie.	Nienoszony	od	lat.	Cieszę	się,	że	zna la -

złam	sukienkę	z	podniesioną	ta lią.	–	Zerknęła	na	brzuch	Scar-
lett.	–	Ja kie	to	będzie	wspa nia łe	mieć	nowe	dziecko	w	rodzinie.
Nie	będę	musia ła	na ciskać	Ma rii,	bo	ty	mnie	uczyniłaś	babcią!
Od	pierwszej	chwili	rodzice	Vina	potraktowa li	ją	jak	rodzinę.

W	cza sie	rozmowy	na	dziedzińcu	wspomnia ła	mimochodem,	że
jest	ubra na	niewła ściwie	jak	na	ta kie	przyjęcie.
‒	Nie	martw	się!	–	odparła	z	miejsca	Joanne.	–	Wiem,	co	zro-



bić.
Scarlett	 z	miejsca	 polubiła	 ciemnowłosą	 Angielkę	 o	 dobrym

sercu.	Teraz,	przełyka jąc	łzy,	objęła	ją	odruchowo.
‒	Cieszę	się,	że	będziemy	rodziną.
‒	Ja	też,	kocha nie.	Nie	pa miętam,	kiedy	ostatnim	ra zem	Giu-

seppe	był	tak	szczęśliwy.	Ponownie	nas	zjednoczyłaś	i	przedłu-
żyłaś	mojemu	mężowi	 życie	 o	 lata.	A	 teraz	musimy	ci	 zna leźć
odpowiednie	 buty.	 Ma ria	 ma	 chyba	 sanda ły	 w	 twoim	 rozmia -
rze…
Podenerwowa na	 jak	 Kopciuszek,	 uma lowa ła	 odrobinę	 usta

i	wróciła	na	dziedziniec.	Mia ła	na dzieję	na	rodzinne	zbra ta nie,
ale	 nie	wyobra ża ła	 sobie,	 że	 ci	 ludzie	 przyjmą	 ją	 i	 jej	 dziecko
z	taką	serdecznością.
Giuseppe	 uśmiechnął	 się	 do	 niej,	 kiedy	 wróciła	 na	 dziedzi-

niec.
‒	 Cieszę	 się,	 że	 tu	 jesteś.	 Dostrzegam	 miłość	 mię dzy	 tobą

i	moim	synem.
Za czerwieniła	 się,	 nie	 chcąc	 wyja śniać,	 że	 za szła	 w	 cią żę

przypadkiem.	Nie	kocha li	się.
Ale	ona	chcia ła	go	kochać.
Tak,	 Vin	 był	 bezwzględny,	 ale	 też	 honorowy,	 gotów	 zrobić

wszystko	dla	ich	dziecka	i	dla	niej	też.	Przedkła dał	jej	potrzeby
nad	swoje.	Zrezygnował	z	umowy	przedmał żeńskiej!
‒	Kiedy	wasz	ślub?	–	spytał	Giuseppe.
‒	Chyba	niedługo,	w	Rzymie.	Nie	za pla nowa liśmy	jeszcze	ni-

czego.	 Ale	 mam	 na dzieję,	 że	 będzie	 pan	 obecny…	 –	 Umilkła,
kiedy	Vin	zoba czył	ją	z	drugiego	końca	dziedzińca	i	za czął	prze-
ciskać	się	przez	tłum	w	jej	stronę.
Czuła	rytm	muzyki,	ale	nie	mogła	się	ruszyć	ani	oddychać.
Był	 taki	 przystojny.	 Mocne	 mięśnie	 nóg,	 szerokie	 ra miona.

Jego	seksa pil	był	oczywisty.
Ale	chodziło	o	coś	więcej.
Scarlett	mia ła	wra żenie,	że	pozna ła	sekret	niedostępny	innym

kobietom,	coś,	czego	nie	ujawniał	przed	świa tem.	Pod	za słoną
drogich	garniturów	i	muskula tury	Vin	skrywał	dobre	serce.
‒	Scusi	 –	 powiedział	 do	ojca,	 który	 odpowiedział	mu	uśmie-

chem.



‒	Oczywiście,	chcesz	przebywać	ze	swoją	przyszłą	żoną.
Pocią gnął	 ją	 ze	 sobą,	 a	 jej	 robiło	 się	 na	 przemian	 gorą co

i	zimno.	Kiedy	sta nęli	w	bla sku	księżyca	na	za tłoczonym	parkie-
cie	dziedzińca,	serce	wa liło	 jej	 jak	młotem.	Poczuła	szum	krwi
w	uszach.	Co	się	z	nią	dzia ło?
‒	Cara	 –	 powiedział	 cicho.	 –	 Wyglą dasz	 w	 tej	 sukience	 tak

pięknie.	Za tańcz	ze	mną.
Powolny	 ruch,	 gdy	Vin	 ocierał	 się	 o	 nią	 swym	 twardym	 cia -

łem,	był	dla	niej	torturą.	Cią żyły	jej	piersi,	sutki	bła ga ły	o	dotyk.
Dręczyło	 ją	 bolesne	 pożą da nie.	 Pra gnęła	 go	 ca łować,	 gła skać
jego	nagą	skórę,	pra gnęła,	by	się	w	nią	wbił,	wypeł nił	bez	resz-
ty…
Dysząc,	sta ra ła	się	ukryć	to,	co	czuje	i	do	czego	doprowa dza

ją	ten	ta niec	w	obecności	rodziny	i	przyja ciół.	Co	się	z	nią	dzia -
ło?
Muzyka	ucichła.
‒	Dziękuję…
Kiedy	jednak	chcia ła	odejść,	przytrzymał	ją.
‒	Zostań.
Jego	dłonie	przesunęły	się	z	jej	bioder	na	plecy.	Przycią gnął	ją

mocno	do	siebie.	Ogarnięta	pra gnieniem,	popa trzyła	na	niego.
Uśmiechnął	się	władczo	i	zbliżył	do	niej	usta mi…
‒	Vincenzo!
Odwrócili	 się.	 Jego	 ojciec	 pa trzył	 na	 nich	 rozpromieniony,

obejmując	ra miona	żony;	obok	sta ła	uśmiechnięta	Ma ria.
‒	Nie	ma	sensu,	żebyś	brał	ślub	w	Rzymie,	wśród	obcych.	Po-

sta nowiliśmy,	że	pobierzecie	się	tutaj.
‒	Zgódź	się	–	rzuciła	bła galnie	Ma ria.
‒	Bylibyśmy	szczęśliwi	–	doda ła	Joanne.	–	I	co	wy	na	to?
Ślub	w	tej	toskańskiej	willi,	w	otoczeniu	rodziny?	Scarlett	po-

pa trzyła	z	na dzieją	na	Vina.
Miał	dziwnie	nieprzenikniony	wyraz	twa rzy,	ale	bez	względu

na	powód,	wiedzia ła,	że	pomysł	mu	się	nie	po doba.	Przygryza -
jąc	wargę,	wyja śniła	przepra sza ją cym	tonem:
‒	Dziękujemy,	ale	chcemy	się	pobrać	jak	najszybciej…
‒	Tym	bardziej	powinniście	zrobić	to	u	nas	–	oznajmiła	Joan-

ne.	–	Po	co	brać	ślub	w	Rzymie?	Tu	za ła twi	się	to	szybciej,	Giu-



seppe	jest	burmistrzem…
‒	Tak	–	potwierdził	z	dumą	starszy	człowiek.
‒	Dopilnuje	wszystkiego.	Jesteście	teraz	obywa tela mi	amery-

kańskimi,	więc	za powiedzi	nie	są	konieczne.
‒	Bła gam!	–	Ma ria	ujęła	dłonie	Scarlett.	–	Urzą dzę	ci	piękny

ślub.	Dla czego	 nie	mielibyście	 się	 pobrać	 tutaj?	 To	 teraz	 twój
dom,	Scarlett.
Scarlett	popa trzyła	rozpaczliwie	na	Vina.
‒	Mam	zna jomości	w	Rzymie.	Tam	też	można	to	szybko	za ła -

twić.
Giuseppe	parsknął.
‒	Pośród	obcych!	A	twoja	rodzina?	Twoja	na rzeczona?
‒	Nie…
‒	Proszę	–	wyszepta ła	Scarlett.
Popa trzył	na	nią	i	westchnął.
‒	Va	bene.	Weźmiemy	ślub	tutaj,	skoro	moja	wybranka	tak	so-

bie	życzy.	Ale	muszę	być	za	pięć	dni	w	Rzymie.
‒	Ża den	problem!	–	powiedzia ła	Joanne.
‒	Ja sne	–	dodał	Giuseppe.
‒	Za ła twimy	to	w	trzy	dni!	–	obieca ła	Ma ria.
Z	twa rzy	Vina	można	było	wyczytać,	że	trzy	dni	to	cała	wiecz-

ność.	 Dla czego	 był	 taki	 spięty?	 –	 za sta na wia ła	 się	 Scarlett.
Czyżby	zmienił	zda nie	co	do	mał żeństwa?
‒	Może	nie	 jest	 to	 taki	 zły	 pomysł	 –	mruknął	Vin.	 –	Nie	bę-

dziemy	musieli	nigdzie	dzisiaj	jechać.	Co	ozna cza,	że	mogę	cię
wziąć	od	razu	do	łóżka.
Cały	jej	świat	ogra niczył	się	do	jego	cia ła,	do	jego	dłoni.	Czyż-

by	 za mierzał	 ją	uwieść?	Nie,	przecież	była	w	dziewią tym	mie-
sią cu	cią ży.	Pra gnęła	go,	ale	ten	ogień	w	jego	ciemnych	oczach
był	z	pewnością	tylko	tworem	jej	wyobraźni.
Jednocześnie	bała	się	tego,	co	by	się	sta ło,	gdyby	się	z	nią	ko-

chał.	Ile	jej	duszy	by	za brał	wraz	z	cia łem…
‒	Moja	na rzeczona	jest	zmęczona	–	powiedział	niespodziewa -

nie.	–	Przykro	mi,	ale	musimy	już	iść..
‒	Oczywiście	–	potwierdził	chór	zgodnych	głosów	po	włosku

i	angielsku.	Wszyscy	popa trzyli	na	brzuch	Scarlett	i	uśmiechnę-
li	się.



‒	Dokąd	mam	ją	za brać?
‒	Poka żę	wam	–	odparł	ojciec.	Za prowa dził	ich	na	piętro,	do

wielkiej	oka za łej	sypialni	za	podwójnymi	drzwia mi.
‒	Ale	jest	tu	tylko	jedno	łóżko	–	wyszepta ła	Scarlett	do	Vina.
Jego	ojciec	usłyszał	to	i	za śmiał	się.
‒	Po	co	uda wać,	że	ze	sobą	nie	sypia cie?	Nie	jesteśmy	aż	tak

sta roświeccy.	 Nie	 czujcie	 się	 za żenowa ni.	 Chcemy	 tylko,	 żeby
było	wam	wygodnie.
‒	Może	zna la zł by	się	inny	pokój	–	powiedzia ła	sztywno	Scar-

lett.
‒	Tak,	oczywiście	–	odparł	ojciec	Vincenta,	ale	za nim	zdą żyła

odetchnąć	z	ulgą,	dodał:	–	Zna leźliśmy	lokum	dla	twojej	ochro-
ny.	 Doceniam,	 że	 troszczysz	 się	 o	 tych	 ludzi.	 Wybra łeś	 odpo-
wiednią	kobietę,	Vincenzo.	–	Wska zał	głową	jej	torbę	i	wa lizkę
syna.	–	Służba	już	rozpa kowa ła	wa sze	rzeczy.	Możecie	spać	spo-
kojnie	–	oznajmił	zna czą co.
Wyszedł	i	zosta wił	ich	sa mych.
Stojąc	obok	dużego	łoża	w	mroku	sypialni,	Vin	i	Scarlett	po-

pa trzyli	na	siebie.
‒	Co	teraz?	–	spyta ła	szeptem.	–	Co	powinniśmy…
Vin	wziął	ją	w	ra miona,	wsunął	dłonie	w	jej	długie	rude	włosy

i	przywarł	z	niepowstrzyma nym	głodem	do	jej	ust.	



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Vin	nie	pa miętał,	kiedy	ostatnim	ra zem	tak	bardzo	stra cił	nad
sobą	pa nowa nie.	Przez	cały	wieczór	musiał	zma gać	się	z	uczu -
cia mi,	 które	 ignorował	 przez	 dwa dzieścia	 lat,	 odkąd	 wyjechał
z	Włoch,	za trza skując	za	sobą	drzwi	z	na pisem	„miłość	i	rodzi-
na”.
Teraz	pra gnął	czuć	tylko	jedno.
Ca łując	Scarlett,	przesuwał	dłońmi	po	jej	rękach,	chłonąc	cie-

pło	jej	cia ła.	Przywarł	mocniej	do	jej	ust.
Westchnęła	i	otarła	się	o	niego	brzuchem	i	na brzmia łymi	pier-

sia mi.
Tylko	 to	pra gnął	 czuć.	To,	 co	mógł	 fizycznie	okieł znać.	 I	 za -

chować.
Scarlett.
Z	dołu	dobiegał	gwar	przyjęcia,	ale	ta	pogrą żona	w	mroku	sy -

pialnia	była	miejscem	poza	cza sem;	na leża ła	tylko	do	nich.
Poczuł,	jak	za drża ła.	Rozsą dek	gdzieś	zniknął.	Miał	wra żenie,

że	nigdy	nikogo	wcześniej	nie	ca łował.	Przesuwał	dłonią	po	jej
karku,	po	włosach	opa da ją cych	na	ra miona.	Odsunął	się	i	popa -
trzył	 na	 nią.	 Była	 taka	 podnieca ją ca.	 Widział	 pod	 ma teria łem
sukienki	twarde	sutki	na brzmia łych	piersi.	Czuł,	że	jej	cia ło	bła -
ga,	by	wziąć	je	szybko	i	mocno.
Wiedział,	że	musi	być	delikatny,	że	to	ona	powinna	być	na	gó -

rze	 i	 wyzna czać	 rytm.	 Poza	 tym	 zdra dza ła	 nerwowość,	 która
ujawnia ła	się	w	jej	wa ha niu,	w	nieśmia łej	prośbie	o	osobne	po-
koje.	Bała	się	tego,	co	może	się	między	nimi	za cząć.
Nie	bez	powodu.
Za mierzał	użyć	każdej	dostępnej	broni,	by	się	w	nim	za kocha -

ła.	By	zga dza ła	się	na	wszystkie	jego	żą da nia.	Na leża ło	wa bić	ją
powoli,	 by	 to	 ona	 pchnęła	 go	 na	 łóżko,	 dosia dła	 i	 wchło nęła
w	swe	miękkie	wilgotne	wnętrze,	a	po tem	ujeżdża ła	do	gra nic
wytrzyma łości…



Za drżał	z	pożą da nia.	Podejrzewał	jednak,	że	tortura	pra gnie-
nia	i	oczekiwa nia	uczyniła by	ten	podbój	najbardziej	nie zwykłym
dozna niem	 jego	 życia.	Warte	 było	 odrobiny	 sa mokontroli.	 Zła -
godził	poca łunek,	a	ona	przywarła	do	niego	 i	za nurzyła	dłonie
w	jego	ciemnych	włosach,	przycią ga jąc	mocniej	jego	głowę.	Jej
za chłanność	przypra wiła	go	o	wrzenie	krwi,	o	nie powstrzyma ne
pożą da nie…
Przeklina jąc	pod	nosem,	odsunął	się	od	niej.	Nie	oparła by	się,

gdyby	za cią gnął	 ją	teraz	do	łóżka.	Widział	to	w	jej	twa rzy.	Nie
ona	sta nowiła	problem.
W	przeciwieństwie	do	niego.
Nie	wolno	mu	było	utra cić	kontroli.	Nigdy.	Potrzebował	nowej

stra tegii,	by	nad	sobą	za pa nować.
Pa trzyła	na	niego	w	mroku	ocza mi	szklistymi	z	pożą da nia.
‒	To	był	długi	dzień,	cara	–	powiedział	cicho.	–	Potrzebujesz

ukojenia.	Zajmę	 się	 tym.	 –	Zmarszczyła	 czoło,	 ale	 uspokoił	 ją,
dotyka jąc	 jej	 ra mienia.	 –	 W	 ła zience	 widzia łem	 mar murową
wannę.	Przygotować	ci	ką piel?
‒	Ką piel?	–	spyta ła	za skoczona.
‒	Cudownie	zmysłową	–	odparł	z	uśmiechem.
‒	 Byłoby	 uroczo…	 jeśli	 na	 pewno	 nie	 masz	 nic	 prze ciwko

temu.
Już	nie	mogła	się	doczekać.	To	był	dla	niej	na prawdę	stresują -

cy	 dzień.	 Obudziła	 się	 rano	 jako	 sa motna	 matka,	 kucharka
w	 szwajcarskiej	 rezydencji,	 a	 teraz	 zna la zła	 się	 we	 Włoszech
jako	 jego	na rzeczona,	 z	dia mentem	na	palcu.	Pozna ła	 jego	 ro-
dzinę	i	mia ła	z	nim	dzielić	łoże.
‒	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Odkręcił	wodę	w	przyległej	 ła zience	 i	 rozejrzał	się	pospiesz-

nie.	 Może	 trochę	 romantyzmu?	 Wyjął	 z	 wa zonu	 świeże	 róże
i	 wrzucił	 do	 wanny	 pokruszone	 płat ki.	 Uznał,	 że	 to	 za	 mało.
Zna lazł	 w	 szafce	 drogi	 płyn	 do	 ką pieli,	 a	 w	 dolnej	 szufla dzie
cztery	świeczki	i	za pał ki.
‒	Mogę	wejść?	–	za woła ła	z	pokoju.
‒	Jeszcze	nie.	–	Rozmieścił	świece	wokół	marmurowej	wanny,

za pa lił	 je,	sprawdził	 tempera turę	wody	 i	dorzucił	 jeszcze	kilka
płatków,	a	potem	zga sił	świa tło.	–	Teraz.



Scarlett	weszła	do	ła zienki	i	spojrza ła	na	niego	zdumiona.
‒	Dla	ciebie,	cara.	Nie	spiesz	się.
Opuścił	 ła zienkę.	W	garderobie	zna lazł	 swoje	nierozpa kowa -

ne	rzeczy;	zdjął	bia łą	koszulę	i	czarne	spodnie	i	włożył	coś,	co
ła two	da wa ło	się	zdjąć	–	spodnie	od	dresu.	Usłyszał,	 jak	Scar-
lett	 za nurza	 się	 z	 głośnym	westchnieniem	w	 wannie,	 za pukał
i	otworzył	drzwi.
Bia łe	bą belki	za krywa ły	w	migotliwym	bla sku	świec	jej	cia ło,

z	wody	wysta wa ły	tylko	szczyty	jej	piersi	i	wydatny	brzuch,	kie-
dy	popa trzyła	na	niego	zdziwiona.	Policzki	mia ła	za rumienione,
wargi	czerwone	i	rozchylone.
Zda wa ło	mu	się,	 że	 jest	przygotowa ny	na	widok	 jej	na gości,

ale	 teraz	 poruszył	 go	 do	 głębi.	Nie	mógł	 ukryć	 pożą da nia	wi-
docznego	pod	spodnia mi	dresu.	Pła ski	twardy	brzuch	pokrywa -
ły	 ciemne	 włosy,	 które	 przybiera ły	 kształt	 strza ły	 wska zują cej
jego	podniecenie.
Niech	sobie	pa trzy,	pomyślał.
Niech	dostrzega	jego	za mia ry.
‒	Co	ty…	–	spyta ła	zdła wionym	głosem.	Po	chwili	doda ła	już

spokojniej:	–	Czego	chcesz?
‒	Powiedzia łem	ci.	–	Zbliżył	się.	–	Żebyś	się	dobrze	poczuła.
‒	Przygotowa łeś	mi	ką piel.
‒	Mogę	zrobić	coś	więcej…	jeśli	mi	pozwolisz.
‒	Co	masz	na	myśli?
Vin	 usiadł	 na	 brzegu	wanny.	 Posta nowił	 dzia łać	 bez	 pospie-

chu.	Uwodzić	ją	po	trochu.
‒	Poka żę	ci.
Dotknął	 jej	 na gich	 ra mion	 i	 westchnął,	 poruszony	 dotykiem

ciepłej,	 mokrej	 skóry	 pod	 palca mi,	 świa domością,	 że	 jest	 pod
wodą	naga.	I	że	czeka,	by	nią	za władnął.
Za mknął	 oczy,	 nie	 chcąc	 pa trzeć,	 jak	 pia na	 pieści	 jej	 piersi,

i	za czął	ma sować	jej	barki,	zwiększa jąc	stopniowo	na cisk.
Scarlett	odetchnęła,	 jakby	 jego	palce	uwalnia ły	 ją	od	na gro-

ma dzonego	od	 lat	niewyobra żalnego	stresu,	a	 jej	 	 ręce	 i	 szyję
od	na pięcia.	Przymknęła	powieki	z	błogim	wyra zem	twa rzy.
Po	kilku	minutach	zsunął	dłonie	na	 jej	przedra miona,	potem

musnął	delikatne	płatki	uszu.



Bą belki	już	zniknęły;	widział	teraz	za rys	jej	cia ła.	Dotąd	pa no-
wał	nad	sobą,	ale	był	tylko	mężczyzną.	Jeszcze	trochę	i	za nur-
kował by	w	tej	ogromnej	wannie,	a	potem	kochał	się	ze	Scarlett
w	chlupocie	stygną cej	wody.
Odsunął	kosmyki	rudych	włosów	i	dotknął	warga mi	jej	skóry.
	
Poczuła	 muśnięcie	 jego	 warg	 na	 wrażliwej	 skórze	 karku.

Wszelki	spokój	ulotnił	się	bez	śla du.	Tempera tura	wody	spa dła,
co	gorsza,	bą belki	 zniknęły,	 a	wraz	 z	nimi	ka muflaż.	 Jej	piersi
były	teraz	odsłonięte,	twarde	sutki	za różowione.
‒	Popatrz	na	mnie	–	na ka zał	stłumionym	głosem.
Nie	mia ła	wyboru,	musia ła	 usłuchać.	Spojrza ła	w	 jego	przy-

stojną	twarz	i	za częła	odruchowo	wodzić	wzrokiem	po	jego	pół -
na gim	 ciele,	 po	 umięśnionej	 piersi,	 po	 włosach	 biegną cych
w	dół	brzucha,	a	niżej…!
Na wet	w	przyćmionym	bla sku	 świec	widzia ła	 za rys	 jego	po-

tężnej	męskości.
‒	Pra gnę	cię	–	rzucił	chra pliwie.
Ona	też	go	rozpaczliwie	pra gnęła.	Bała	się	jednak	tego,	co	się

sta nie,	gdy	ulegnie	mu	cał kowicie.	Czy	był by	to	począ tek	wspa -
nia łego	i	trwa ją cego	całe	życie	mał żeństwa?	Czy	począ tek	trwa -
ją cego	całe	życie	nieszczęścia?
Był	fizycznie	doskona ły.	A	ona…
‒	Ale	jestem	taka	duża…
‒	Tak.	–	Objął	 jej	na brzmia łą	pierś	i	za cisnął	palce	na	obola -

łym	sutku.	–	Pra gnę	cię	jak	żadnej	innej	kobiety.
Pochylił	głowę	i	poca łował	ją,	wargi	miał	gorą ce	i	jedwa biste.

Poczuła,	jak	za lewa	ją	fala	ognia,	i	dotknęła	jego	policzka.
‒	Och,	Vin	–	rzuciła	bez	tchu.	–	Ja	też	cię	pra gnę.
I	poca łowa ła	go	nierozważnie.
Za nurzył	na gle	ręce	w	wannie	i	podniósł	jej	na gie	mokre	cia ło

z	chłodnej	wody,	a	potem	przycisnąwszy	do	piersi,	posta wił	 ją
przed	sobą	na	puszystym	chodniczku.
Była	w	dziewią tym	mie sią cu	cią ży.	 Jak	mógł	 jej	pra gnąć?	 Ja -

kim	 cudem	go	 podnieca ła,	 skoro	mógł	mieć	 każdą	 kobietę	 na
świecie?
Ale	nie	kochał	jej.	Gdyby	teraz	uległ,	to	czy	ża łował by	tego	do



końca	życia?
‒	Zmarzłaś	–	mruknął	i	okrył	ją	dużym	bia łym	ręcznikiem.
Nie	z	zimna	jednak	drża ła.	Popa trzyła	na	niego	ze	ściśniętym

gardłem.
‒	Nie	przypominam	jednej	z	twoich	supermodelek.	–	Siliła	się

na	beztroski	ton.
‒	 Nie.	 Jesteś	 wyjątkowa.	 Najpiękniejsza	 kobieta	 o	 dobrym

sercu,	 jaką	 kiedykolwiek	 zna łem.	 –	 Przycią gnął	 ją	 do	 siebie.	 –
Ale	nie	dla tego	chcę	cię	mieć	w	łóżku.
‒	Nie?
Pokręcił	głową.
‒	Moje	pra gnienie	jest	o	wiele	bardziej	pierwotne.	–	Jego	pal-

ce	 zsunęły	 się	 z	 jej	 obojczyka	 na	 rowek	 między	 piersia mi.	 –
Mam	cię	we	krwi,	Scarlett.	Na leżysz	do	mnie	 i	za mierzam	cię
mieć.
Na leża ła	do	niego?
Nie	mogła	na leżeć.
Nie	w	sytuacji,	kiedy	on	nie	na leżał	do	niej.	Nie	kochał	jej;	nie

wiedzia ła,	czy	kiedykolwiek	pokocha.	Poczuła	pa nikę.
‒	Nie…
Odwróciła	się	i	uciekła,	za trza skując	za	sobą	drzwi.	W	sypial-

ni	 wyjęła	 z	 szufla dy	 swój	 obszerny	 podkoszulek	 i	 ba weł nia ne
majtki.	Po	trzydziestu	sekundach	leża ła	w	wielkim	łożu,	za kryta
po	szyję.
Pogrą żona	 w	 mroku	 sypialni,	 czeka ła	 z	 biją cym	 sercem	 na

jego	powrót.	Co	mia ła	na dzieję	osią gnąć,	kryjąc	się	w	tym	łóż-
ku?	Przecież	dzielili	pokój.	Pomyśla ła,	że	będzie	musiał	spać	na
sofie.
Nie	wyglą dał	jednak	na	człowieka,	który	by	to	grzecznie	zro-

bił.	„Mam	cię	we	krwi,	Scarlett…”
Drgnęła,	kiedy	drzwi	otworzyły	się	gwał townie.	Usłysza ła,	jak

gasi	 świece	w	 ła zience,	 i	 za cisnęła	powieki.	Potem	cisza,	a	po
chwili	kroki.
Ma terac	się	poruszył;	poczuła	ciepło	męskiego	cia ła.	Przesu-

nęła	się	na	brzeg	łóżka.	Tak	bardzo	pra gnęła,	by	wziął	ją	w	ra -
miona	–	a	 jednocześnie	tak	bardzo	się	bała,	że	pozwoli	mu	za -
władnąć	sobą	cał kowicie.



Wycią gnął	do	niej	ręce	i	obrócił	bez	słowa	w	swoją	stronę.	Po-
czuła	jego	palce	na	włosach,	ra mieniu,	biodrach.
Objął	 jej	piersi,	 jego	dłoń	gła dziła	sutek	pod	podkoszulkiem,

drugą	wodził	po	brzuchu,	zsuwa jąc	coraz	niżej.	Poczuła	na pór
czegoś	twardego	i	uświa domiła	sobie,	że	jest	nagi.
Na ra stał	w	niej	wbrew	 jej	woli	 słodki	ból	pra gnienia.	Wyda -

wa ło	jej	się,	że	zna	to	dobrze	z	ich	pierwszej	wspólnej	nocy.	Te-
raz	było	jednak	cał kowicie	ina czej.	Hormony	spotęgowa ły	pożą -
da nie,	 ja kiego	nigdy	wcześniej	 nie	 doświadczyła.	 A	może	 cho-
dziło	po	prostu	o	to,	że	nieba wem	mia ła	zostać	jego	żoną.
Pra gnęła	go.	Pra gnęła	wszystkiego.	Domu	peł nego	ciepła.	Ro-

dziny.	Ponad	wszystko	pra gnęła	niemożliwego:	by	ją	kochał.
Próbowa ła	dostrzec	 jego	twarz	w	mroku.	Czy	mógł by	 ją	kie-

dykolwiek	pokochać?	Czy	tylko	ją	uwiódł	obietnicą	mał żeństwa
ze	względu	na	dziecko?
‒	Poca łuj	mnie	–	wyszepta ła.
Odetchnął	i	po	chwili	poczuła	słodycz	jego	ust	na	swoich	war-

gach.
Ca łował	 ją	 przez	minuty	 –	może	 godziny	 –	 aż	mia ła	 policzki

podrażnione	 od	 jego	 za rostu.	 Trzyma ła	 go	mocno	 za	 ra miona,
podniecona	ża rem	jego	na giego	cia ła,	jego	siłą	i	wielkością.
Oderwał	się	od	niej	i	za czął	ca łować	powoli	 jej	cia ło,	muska -

jąc	 usta mi	 peł ne	 piersi	 i	 wzgórek	 brzucha;	 wreszcie	 ukląkł
u	dołu	łóżka.	Rozsunął	jej	nogi	i	za czął	pieścić	jej	stopy,	wrażli-
wą	 skórę	 kostek.	 Potem	 posunął	 się	 wyżej.	 Ca łował	 jej	 łydki
i	kola na.	Zmierza jąc	nieuchronnie	ku	jej	udom,	podcią gnął	pod-
koszulek	aż	do	bioder,	odsła nia jąc	ba weł nia ne	majtki.
Wsunął	głowę	między	jej	nogi,	a	ona	za częła	drżeć.
Ca łował	ją	i	skubał	zęba mi,	ogrzewał	swoim	oddechem;	po	jej

ciele,	niczym	ogień,	rozlewa ło	się	pożą da nie.
Doprowa dzał	 ją	 do	 sza łu	 szybkimi	 rucha mi	 języka	 wzdłuż

brzegu	majteczek	 i	 pocierał	 dłonią	najbardziej	wrażliwą	część
jej	cia ła.
Za cisnęła	palce	na	prześciera dle,	porusza jąc	odruchowo	bio-

dra mi.
Ścią gnął	powoli	jej	majtki.	Wstrzyma ła	oddech	i	za cisnęła	po-

wieki.



Położył	dłonie	na	jej	udach	i	pochylił	głowę.	Poczuła	jego	go-
rą cy	oddech	i	za drża ła.	Rozsunął	jej	nogi	i	posma kował	jej	nie-
spiesznie.	Krzyknęła	 cicho	pod	wpływem	na głej	 rozkoszy,	 pra -
wie	nie	do	zniesienia.	Próbowa ła	 się	odsunąć,	ale	przytrzymał
ją	mocno.
Pieścił	 ją	 językiem,	 wykonując	 koliste	 ruchy	 wokół	 jej	 na -

brzmia łej	wypukłości.	Potem	rozsunął	jej	nogi	jeszcze	bardziej,
przesuwa jąc	po	jej	ciele	językiem.	Westchnęła	gwał townie,	kie-
dy	 wsunął	 w	 nią	 pa lec.	 Na ra sta ła	 w	 niej	 rozkoszna	 agonia.
Uniosła	biodra,	a	z	ust	dobywał	się	niepowstrzyma ny	krzyk,	kie-
dy	pieścił	ją	językiem	i	palca mi.	Nie	czekał.	Wyda jąc	głuchy	po-
mruk,	ścią gnął	z	niej	podkoszulek	i	obna żył	do	końca.
Jej	cia ło	wciąż	było	bezwładne	i	na sycone,	kiedy	usa dowił	się

obok	niej	i	wcią gnął	ją	na	siebie.	Objęła	uda mi	jego	biodra	i	po-
czuła	intymny	na pór	jego	twardości.	Był	potężny.
Uniósł	 głowę	 i	 za czął	 ssać	 łapczywie	 jej	 na brzmia łe	 piersi,

a	ona	westchnęła	i	wygięła	się	pod	wpływem	słodkiej	pieszczoty
jego	ust	i	zębów.	Ociera ła	się	o	niego		instynktownie,	on	zaś	na -
pierał	na	nią.	Uniósł	ją,	a	potem	wsuwał	się	w	nią	powoli,	centy-
metr	po	centymetrze,	by	wreszcie	wypeł nić	ją	do	końca.
Jęcząc,	porusza ła	biodra mi;	był	taki	twardy.	Tak	głęboko…
Spojrza ła	mu	w	twarz.	Oczy	miał	za mknięte;	uświa domiła	so-

bie	na gle,	że	jeśli	spra wował	nad	nią	wła dzę,	to	ona	spra wowa -
ła	 ją	nad	nim.	Za częła	go	niespiesznie	ujeżdżać.	Gdy	 rozchylił
wargi	w	bezgłośnym	westchnieniu,	przyspieszyła	rytm,	kołysząc
piersia mi	przy	każdym	ruchu.
Na ra sta ło	 w	 niej	 na pięcie	 jeszcze	 silniejsze	 niż	 przedtem.

Chwyciła	palca mi	jego	muskularne	ra miona.	Poczuła,	jak	na prę-
ża	się	pod	nią,	jak	chce	się	cofnąć	i	zwolnić…
Nie	 za mierza ła	mu	na	 to	 pozwa lać.	Ujeżdża ła	 go	mocno,	 aż

za czął	drżeć.	Słysza ła	 jego	na ra sta ją cy	pomruk;	po	chwili	eks-
plodował	 w	 jej	 wnętrzu.	 Dopiero	 wtedy	 uwolniła	 samą	 siebie
i	gdy	z	 jego	ust	wydobył	się	krzyk,	 jej	wła sny	świat	roz błysnął
tysią cem	barw.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Świa domość	powoli	powra ca ła.	Zda wa ło	mu	się,	 że	upłynęły
godziny,	kiedy	otworzył	oczy.	Przypomniał	sobie,	że	prze bywa ją
w	pokoju	gościnnym.	Scarlett	poruszyła	się	w	jego	ra mionach,
ciepła	 i	miękka.	 Rozmyślnie	 ją	 drażnił,	 chcąc	 doprowa dzić	 do
sza leństwa,	 spra wić,	 by	go	 kocha ła.	Ale	 nie	 tylko	 ona	 stra ciła
nad	sobą	kontrolę.
Wlepił	wzrok	w	sufit.	A	jeśli	to	kłamstwo	o	tym,	że	może	się

w	niej	za kochać,	wca le	nie	było	kłamstwem?	Czy	na prawdę	mu
na	niej	za leża ło?
Nie,	 wykluczone.	 To	 była	 tylko	 seksualna	 przyjemność.	 Nic

więcej.
Jednak	pobyt	w	 tym	miejscu	nie	da wał	mu	spokoju.	Włochy.

Ta	willa.	Obecność	rodziny.	Wszystko	to	przypomina ło	mu,	kim
był	niegdyś,	kiedy	to	pra gnął	mieć	prawdziwy	dom	i	być	kocha -
ny.
Ale	od	tamtej	pory	zmą drzał.	Dom	moż na	było	mieć	wszędzie.

Posia dał	ich	więcej,	niż	potra fił by	zliczyć.	Wszystkie	urzą dzone
podobnie,	 w	 nowoczesnym	 surowym	 stylu,	 pozba wione	 osobi-
stych	 szczegółów.	 Tak	wła śnie	 lubił	 postrzegać	 swoje	 związki.
„Miłość”	 była	 ozdobnikiem,	 równie	 tandetnym	 jak	 różowa	 fal-
banka.	Nie	mógł	pod	żadnym	pozorem	znów	stać	się	chłopcem
o	wrażliwym	 sercu.	 Chłopcem,	 który	 odczuwał.	 Który	 pra gnął
rzeczy	niezwią za nych	z	pieniędzmi…
To	z	powodu	tego	miejsca,	pomyślał	gniewnie.
Nie.	Spojrzał	 na	Scarlett	 śpią cą	ufnie	w	 jego	 ra mionach.	To

z	jej	powodu.
Nie	wolno	mu	było	stra cić	głowy.	Na leża ło	za chować	chłodny

umysł.	Trzymać	się	pla nu.
Niedługo	się	pobierzemy,	powiedział	sobie.	Musiał	tylko	spra -

wić,	by	go	pokocha ła	i	podpisa ła	umowę	poślubną.
Wiedział	jednak,	że	trudno	mu	będzie	w	tym	wytrwać.



	
Upłynęły	 jeszcze	 cztery	dni,	 za nim	mogli	wziąć	 ślub.	Borgo-

wie	 się	mylili.	Na leża ło	dopeł nić	mnóstwa	 formalności;	ko nek-
sje	polityczne	niewiele	tu	pomogły.
Cztery	 dni	 z	 piękną	 i	 bystrą	 Scarlett	 i	 wspa nia łymi	 ludźmi,

którzy	uwa ża li	się	za	jego	rodzinę.	Z	Ma rią,	która	mówiła	pod-
ekscytowa na	 o	 ślubie.	 Potem	 wizyta	 w	 konsula cie	 amerykań-
skim	we	Florencji	 i	 zwiedza nie	mia sta	 i	 ka tedry	 u	 boku	Scar-
lett,	 lunch	 w	 uroczej	 restaura cyjce	 na	 Pizza	 Della	 Signora.
Cztery	dni	długich	spa cerów	w	toskańskim	słońcu.
Cztery	 dni	 rozmów,	 pozna wa nia	 jej,	 odkrywa nia	 rzeczy	 god-

nych	 podziwu.	 Pewnego	 deszczowego	 popołudnia	 za propono-
wa ła,	że	poka że	mu,	jak	obra bia	się	kieszenie.	Docenił	to	i	w	za-
mian	poka zał	jej,	jak	skutecznie	walczyć.	„Tata	mi	już	poka zał	–
oznajmiła	z	dumą.	–	Wypróbowa łam	to	na	Bla isie”.
Vin	 wciąż	 się	 uśmiechał,	 wspomina jąc,	 jak	 te	 lekcje	 sa mo-

obrony	zwykle	się	kończyły	–	w	łóżku.
Dziwne	życie.	Nie	przywykł	do	tak	luksusowego	mar nowa nia

cza su.	Zwykle	siedział	osiemna ście	godzin	w	swoim	biurze;	te-
raz	 też	 powinien	 to	 robić,	 zajmując	 się	 szczegóła mi	 umowy
z	Mediterra nean	Airlines.
On	 jednak	wysłał	do	Rzymu	asystenta	 i	 polecił	mu	za jąć	 się

wszystkim,	 obiecując,	 że	 odbędzie	 konieczne	 spotka nie	 z	 sze-
fem	drugiej	firmy,	Sa lva torem	Ca la brese.
Wma wiał	sobie,	że	wolno	mu	wziąć	kilka	wolnych	dni,	ale	to

nie	były	tylko	wa ka cje.	Miał	określony	cel:	spra wić,	by	Scarlett
go	pokocha ła	i	podpisa ła	umowę	da ją cą	mu	cał kowitą	kontrolę
nad	synem.
Tak	przynajmniej	uwa żał,	spa cerując	z	nią	po	cudownie	kolo-

rowych	 jesiennych	 polach	 i	 ścieżkach	 porośniętych	 cy prysa mi
i	rozma wia jąc	o	wszystkim	i	niczym.	Godziny	spędzone	na	posił -
kach	pod	złotym	słońcem,	kola cje	przy	kominku.	Dowiedział	się,
dla czego	 jest	 tak	 kiepską	 kucharką.	 „Dzień	 po	 śmierci	 matki
próbowa łam	podgrzać	puszkę	zupy	na	ogniu	i	omal	nie	spaliłam
domu.	Ojciec	za decydował,	że	to	on	będzie	się	zajmował	posił -
ka mi.	Ja	mia łam	sprzą tać	i	skupić	się	na	szkole,	kiedy	mogłam
w	ogóle	do	niej	chodzić”.



Jej	hart	ducha	budził	jego	zdumienie.	Śmierć	matki,	koniecz-
ność	przyrzą dza nia	posił ków	nad	odkrytym	ogniem,	szkoła,	do
której	nie	za wsze	mogła	chodzić.
Spiera li	się	o	imię	dla	syna.	On	myślał	o	czymś	prostym:	John

albo	Micha el.	Ona	myśla ła	o	 imieniu	kogoś	z	 jego	 rodziny.	Na
przykład	Giuseppe.	Szybko	odrzucił	ten	pomysł.
Nie	był	jednak	pewien	swoich	uczuć	po	tych	czterech	dniach,

gdy	 pozna wał	 jej	 umysł	 i	 cia ło.	 Ca łował	 ją	 godzina mi;	 kocha li
się	w	każdy	możliwy	sposób,	a	on	da wał	jej	brzemiennemu	cia łu
rozkosz.
Wiedział,	że	nigdy	nie	za pomni	tych	dni	i	nocy.	Czekał	na	ich

kres	niemal	z	ża lem.
Jednak	jego	plan	przynosił	efekty.	Vin	widział	to	w	jej	oczach.
Wbrew	sa mej	sobie	za czyna ła	go	kochać.	Może	i	tak	by	go	po-

kocha ła,	na wet	gdyby	się	o	to	nie	sta rał.	Jak	w	przypadku	więk-
szości	kobiet.	Nie	potra fiły	się	oprzeć	jego	seksa pilowi	i	pienią -
dzom.
Scarlett	była	inna.	Przede	wszystkim	nie	pra gnęła	pieniędzy;

widzia ła	w	nich	na rzędzie	ma nipula cji,	 co	dowodziło	 jej	 inteli-
gencji,	czyniąc	ją	jeszcze	bardziej	pożą da ną.
Uwodzenie	 jej	 w	 łóżku	 było	 ła twe.	 Zdobycie	 serca	‒	 trochę

trudniejsze.
Musiał by	dzielić	jej	uczucia.
Jej	smutki.
Wciąż	 wspominał	 ich	 rozmowę,	 kiedy	 spa cerowa li	 minionej

nocy	pod	cyprysa mi.
‒	Dla czego	przeniosłeś	się	do	Nowego	Jorku	po	śmierci	mat-

ki?	–	Popa trzyła	na	okna	willi	rozja rzone	świa tłem.	–	Mia łeś	tyl-
ko	piętna ście	lat.	Dla czego	nie	za mieszka łeś	tutaj?
Chciał	 jej	 powiedzieć,	 żeby	 za jęła	 się	 swoimi	 spra wa mi.	 Pa -

trząc	 jednak	w	 jej	peł ną	na dziei	 twarz,	zrozumiał,	że	musi	po-
stą pić	ina czej,	w	każdym	ra zie	do	chwili,	gdy	się	pobiorą,	a	on
będzie	miał	 w	 ręku	 podpisa ną	 umowę.	 Nie	mógł	 też	 jej	 okła -
mać,	więc	się	uśmiechnął	i	zdra dził	część	prawdy.
‒	 Na wet	 w	 wieku	 piętna stu	 lat	 ma rzyłem	 o	 wła snej	 firmie.

O	fortunie.	Wuj	był	prawnikiem	korpora cyjnym.	Wiedzia łem,	że
będzie	mógł	mi	pomóc.



I	 Ia copo	Orsini	 po mógł.	 Kiedy	 Vin	miał	 osiemna ście	 lat,	 ze-
brał	 wszystkie	 swoje	 pienią dze	 i	 spytał	 wuja,	 czy	 pomoże	mu
w	 za łożeniu	 pierwszej	 firmy.	 Ia copo	 dowodził	 swoim	 przykła -
dem,	 że	można	 ciężko	 pra cować	 i	 unikać	 jednocześnie	 rzeczy
niepotrzebnych	jak	spędza nie	cza su	z	rodziną	i	bliskimi.
‒	Och	–	odparła	Scarlett,	a	blask	w	jej	oczach	przygasł	odro-

binę.	–	Rozumiem.
‒	La ta nie	spra wia,	 że	czuję	 się	żywy.	Daje	mi	poczucie	kon-

troli.	Mogę	polecieć	wszędzie.	Być	tym,	kim	chcę	być.
‒	Twoja	idea	wolności.
‒	Tak.
‒	 Za bawne.	 Moja	 idea	 wolności	 to	 przebywa nie	 w	 jednym

miejscu,	w	otoczeniu	rodziny	i	przyja ciół.	Wolność	to	prawdziwy
dom	pełen	miłości.
Popa trzyli	 na	 siebie	 i	 przez	 jedną	 chwilę	 chciał	 wyznać	 jej

wszystko.	Kusiło	go,	by	oferować	jej	nie	tylko	swoje	cia ło	i	na -
zwisko,	ale	też	przeszłość,	ból,	serce.	Przyszłość.
Nie	mógł	jednak	podjąć	ta kiego	ryzyka.
‒	Wra cajmy	–	za proponował	znienacka.
Wspomnienie	o	tym,	jak	się	czuł	tamtego	wieczoru,	wciąż	go

niepokoiło.	Nie	podoba ło	mu	się.	Nie	chciał	tego	znów	doświad-
czyć.
Musiał	jak	najszybciej	spra wić,	by	podpisa no	stosowne	doku-

menty,	i	wrócić	do	życia,	nad	którym	spra wował	kontrolę.
Ale	po	kolei.
Nadszedł	dzień	jego	ślubu.
Vin	pa trzył	na	 swoją	na rzeczoną	 stoją cą	na	dziedzińcu	willi,

podczas	 gdy	 Giuseppe,	 jako	 burmistrz	 Borgierry,	 wypowia dał
słowa,	które	mia ły	zwią zać	ich	węzłem	mał żeńskim.
Nie	potra fił	 oderwać	 spojrzenia	 od	 jej	 pięknej	 twa rzy.	Mia ła

na	sobie	prostą	sukienkę	z	kremowej	sa tyny,	kupioną	w	Medio-
la nie	i	przystosowa ną	do	jej	sta nu.	Rude	włosy	spływa ły	na	ra -
miona,	w	uszach	mia ła	kolczyki,	prezent	od	Vina.	Ma ria	chcia ła
jej	dać	bukiecik	bia łych	lilii,	ale	Scarlett	zdecydowa nie	odmówi-
ła,	twierdząc,	że	są	zbyt	drogie.
Vin	 uśmiechnął	 się	 na	 myśl,	 że	 Scarlett	 martwi	 się	 o	 cenę

kwia tów,	nosząc	dia menty	warte	setki	tysięcy	euro.	Za dowoliła



się	bukietem	polnych	kwia tów.	Pa sowa ły	do	niej.
Oboje	wypowiedzieli	z	powa gą	słowa,	które	mia ły	ich	zwią zać

jako	męża	i	żonę.	Nikt	nie	mógł	ich	teraz	rozdzielić.
‒	Możesz	poca łować	pannę	młodą	–	oznajmił	uszczęśliwiony

Giuseppe.
Pa trząc	jej	w	oczy,	Vin	czuł	się	oszołomiony	ze	szczęścia.	No-

siła	 jego	 pierścionek,	 dziecko	 i	 na zwisko.	 Nie	 czuł	 się	 tak	 od
chwili,	gdy…
Poczuł	lodowa ty	dreszcz	na	plecach.
Ostatni	raz	czuł	się	tak	w	tej	sa mej	willi,	w	Boże	Na rodzenie,

kiedy	Giuseppe	 i	 Joanne	poprosili	 go,	 żeby	 z	 nimi	 za mieszkał.
W	wieku	piętna stu	 lat,	pierwszy	raz	w	życiu,	czuł	się	kocha ny.
Jednak	w	cią gu	tygodnia	wszystko	stra cił.
Pa trząc	 na	 piękną	 twarz	 swojej	 żony,	 poczuł	 ucisk	 w	 sercu,

jakby	za myka ła	się	wokół	niego	ja kaś	ciemność.
Zga dza jąc	się	na	szczęście,	prosił	o	sa motność.	O	ból.
Nie	mógł	pozwolić,	by	go	zmieniła.	Musiał	być	twardy.	Silny.
‒	Możesz	ją	poca łować,	synu	–	powtórzył	Giuseppe	po	angiel-

sku.
Vin	poca łował	ją.	Dotyk	jej	warg	był	niczym	błogosła wieństwo

–	albo	przekleństwo.
Rozległ	się	aplauz	kocha ją cych	i	serdecznych	ludzi.	Oderwał

się	od	niej.
Giuseppe,	Joanne,	Ma ria,	a	na wet	Scarlett	–	zwłaszcza	ona	–

tak	bardzo	się	mylili,	kocha jąc	go.	Gdyby	tylko	zna li	prawdę…
Kiedy	wszyscy	podeszli,	żeby	im	pogra tulować,	Vin	poluzował

kra wat,	czując	się	przytłoczony	tą	całą	miłością,	która	go	prze-
ra ża ła.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	Scarlett	wypowia da ła	słowa	przysięgi,	mia ła	wra żenie,	że
speł nia	 się	 jej	 sen.	Każdy	dzień	 tak	 się	 jej	 ja wił	 –	 popołudnia,
kiedy	spa cerowa li	po	 jesiennej	okolicy,	cudownie	gorą ce	noce,
kiedy	odkrywa li	 się	na wza jem.	Vin	spra wiał,	że	czuła	się…	 ra -
dośnie.	Czuła	się	seksowna.
Spra wiał,	że	czuła	się	wolna.	Jakby	ją	akceptował	bez	za strze-

żeń.	Jakby…	za leża ło	mu	na	niej.
A	 jej	 za częło	 za leżeć	 na	 nim;	 sza nowa ła	 go,	 podziwia ła.	 Za -

częła	na wet…	ale	ta	myśl	ją	przera ża ła.
Po	wszystkich	romantycznych	dniach	i	nocach	ten	piękny	ślub

na	 dziedzińcu	 był	 wspa nia łym	 zwieńczeniem	 tego	 cu downego
cza su.	Kiedy	wypowia da li	słowa	przysięgi	w	otoczeniu	jego	ro-
dziny	 i	 przyja ciół,	 Scarlett	 popa trzyła	 na	 niego,	 do strzega jąc
w	tych	ciemnych	oczach	coś	niekła ma nego.	Czyżby	Vin	mógł	się
za kochać	w	tak	zwyczajnej	dziewczynie	 jak	ona?	Wypowia da ła
słowa	przysięgi	drżą cym	głosem,	ale	on	mówił	spokojnie	i	pew-
nie.	Poczuła	muśnięcie	jego	warg	na	swoich	ustach	i	pomyśla ła,
że	jest	gotowa	umrzeć	ze	szczęścia.
Potem	wszystko	się	zmieniło.	Czułość	na	jego	twa rzy	zniknę-

ła,	 a	w	 jej	miejsce	poja wił	 się	 chłód.	Gdy	wszyscy	podeszli	do
nich,	żeby	im	pogra tulować,	jej	świeżo	upieczony	mąż	puścił	jej
dłoń,	 jakby	go	pa rzyła,	 i	odsunął	się	od	niej.	Co	się	sta ło?	Nie
rozumia ła.	Była	zmiesza na,	 idąc	za	nim	na	przyjęcie	orga nizo-
wa ne	w	wielkim	holu	w	wil li.	Wma wia ła	sobie,	że	jest	przewraż-
liwiona.	Wła śnie	 się	pobra li	 i	 to	 się	głównie	 liczyło.	Nie	 chłód
w	jego	oczach.
Ale	martwiło	ją	to,	kiedy	siedzia ła	obok	niego	u	szczytu	stołu.
Rozejrza ła	się	po	rozległym	holu.	Ma ria	przeszła	samą	siebie

–	wszędzie	kwia ty,	ludzie	i	mu zyka.	Kiedy	poda no	ma ka ron	i	sa -
łatkę,	 Vin	milczał,	 a	 ona	 popa trzyła	 nań	 niepewnie.	 Odpowie-
dział	jej	gniewnym	wzrokiem.	Może	był	to	skutek	tego	na głego



na pięcia	między	nimi,	ale	poczuła	dziwny	ból	w	plecach	i	brzu-
chu.
Odpręż	 się,	 powiedzia ła	 sobie.	 Cokolwiek	 za przą ta ło	 Vina,

mamy	 dość	 cza su,	 by	 omówić	 to	 przed	 wyjazdem	 do	 Rzymu.
Nad	 ra nem	 miał	 za wrzeć	 umowę	 z	 Mediterra nean	 Airlines.
Chciał	wyna jąć	dla	nich	aparta ment	w	najlepszym	rzymskim	ho-
telu	 na	noc	poślubną.	Gdy	będzie	 podpisywał	 dokumenty,	mo-
gła by	się	spotkać	z	leka rzem	i	przygotować	do	rychłego	porodu.
Sta ra ła	się	go	przekonać,	żeby	od	razu	pojecha li	do	 jego	daw-
nego	domu,	ale	opierał	się.	„Jest	tam	ba ła gan”.
Westchnęła.	Uśmiechnęła	się,	odwróciła	od	na burmuszonego

Vina,	i	za częła	rozma wiać	z	Giuseppe,	Joanne,	Ma rią	i	jej	na rze-
czonym,	Lucą.	Cieszyła	się,	gdy	wznoszono	szampa nem	toa sty,
z	których	niewiele	rozumia ła.	Ża łowa ła,	że	nie	ma	tu	jej	rodzi-
ców.	Nie	kryła	łez	w	oczach,	kiedy	jej	teść,	teściowa	i	szwa gier-
ka	obejmowa li	ją,	pyta jąc	bezustannie,	czy	czegoś	potrzebuje.
Znów	mia ła	rodzinę.	Po	tylu	la tach	sa motności	nie	chcia ła	się

z	nią	rozsta wać.
Spojrza ła	na	męża.	Może	Rzym	oka że	się	jeszcze	bardziej	nie -

zwykły,	 pomyśla ła.	 Mia sto,	 w	 którym	 na rodzi	 się	 ich	 dziecko.
Tam	za cznie	się	ich	wspólne	życie.
Giuseppe,	ku	jej	wzruszeniu	wygłosił	toast,	dziękując	synowi,

że	po	tak	wielu	la tach	rozłą ki	wrócił	do	domostwa	Borgiów.	Na -
gle	Vin	warknął	jej	do	ucha:
‒	Musimy	się	zbierać.
Za mruga ła.
‒	Powiedzia łeś,	że	możemy	zostać	cały	dzień…
‒	 Zmieniłem	 zda nie.	 Chcę	 być	 w	 Rzymie	 przez	 zmrokiem.

Mam	mnóstwo	pra cy.	Dość	już	zmarnowa liśmy	cza su.
Zmarnowa liśmy?	Mówił	o	najlepszych	dniach	jej	życia!
‒	Rozumiem	–	odparła,	choć	jej	serce	się	buntowa ło.	–	Trzeba

się	będzie	pożegnać…
‒	Masz	dwie	minuty.	–	Wstał	i	zbliżył	się	do	stołu,	gdzie	dwaj

jego	ochronia rze	flirtowa li	z	miejscowymi	dziewczyna mi.
Pa trzyła	na	niego	zszokowa na.	Mięśnie	 jej	brzucha	za cisnęły

się,	 gdy	 poczuła	 dziwne	 mrowienie	 u	 dołu	 pleców,	 i	 wsta ła
gwał townie.



‒	Co	się	sta ło?	–	spytał	Giuseppe.
‒	Oba wiam	się,	że	musimy	się	zbierać.	Vin	chce	jak	najszyb-

ciej	dojechać	do	Rzymu.	Podpisuje	rano	ważną	umowę…
‒	Szkoda.	–	Giuseppe	wstał.	–	Nie	możecie	zostać	do	wieczo-

ra?
‒	Dziękuję.	–	Vin	poja wił	się	na gle	tuż	obok	i	wycią gnął	rękę

do	Giuseppe.	–	Bardzo	miłe	przyjęcie.
‒	Nie	ma	 za	 co	dziękować	 –	 odparł	 skonsternowa ny	 starszy

człowiek.
Vin	uściskał	mu	rękę,	potem	Joanne.
‒	Nie	możesz	 teraz	odjechać!	 –	 za woła ła	 jego	 siostra.	 –	Nie

pokroiłeś	weselnego	tortu.	Będą	też	tańce…
‒	Przykro	mi.	Uprzedza łem,	że	mam	w	Rzymie	spotka nie.
‒	Och,	rozumiem…	–	Wyglą da ła	na	przygnębioną.
Scarlett	nie	 rozumia ła.	Wyda wa ło	 się	 to	nie	 tylko	niegrzecz-

ne,	ale	i	bezsensowne.	Zmusiła	się	jednak	do	milczenia.
Vin	wycią gnął	rękę	do	siostry,	ale	ta	objęła	go	serdecznie.
‒	 Nieba wem	 się	 zoba czymy,	 bra cie.	 Rodzina	 Luki	 mieszka

w	Rzymie.	Chce,	żebyśmy	wzięli	tam	ślub.
‒	Och	–	odparł	chłodno.
‒	Ale	mam	nadzieję,	że	spotka my	się	wcześniej.	–	Popa trzyła

na	Scarlett.	–	Za dzwoń,	kiedy	urodzisz.
‒	Oczywiście.	 –	 Sta ra ła	 się	 za tuszować	 obcesowość	męża.	 –

Nigdy	nie	za pomnimy	wa szej	serdeczności.
‒	To	nie	serdeczność.	–	Giuseppe	poklepał	 ją	po	ra mieniu.	–

Rodzina.
‒	Jesteście	cudowni…
‒	Ciao.	–	Vin	pocią gnął	ją	za	sobą.
Ma cha ła	do	nich,	a	oni	ma cha li	do	niej.	Ochronia rze	pa kowa li

ich	ba gaż	do	SUV-a.
‒	To	było	niegrzeczne	–	oznajmiła,	kiedy	poma gał	 jej	wsiąść

do	sportowego	wozu.
Usa dowił	się	za	kierownicą.
‒	 Prosiłaś,	 żebyśmy	 wpa dli	 tu	 na	 pięć	 minut,	 a	 zosta liśmy

pięć	dni.	Czego	chcesz…	zostać	tu	na	sta łe?
Ruszył	z	piskiem	opon.
Scarlett	odwróciła	się	i	zoba czyła	w	drzwiach	willi	wylewa ją -



cy	się	tłum	gości,	którzy	ich	żegna li.
‒	Vin,	za czekaj.
Zignorował	 ją	 i	 przyspieszył,	 a	 ona	 po	 chwili	 widzia ła	 tylko

wóz	jego	ochrony.
‒	Co	się	z	tobą	dzieje?	–	spyta ła.	–	Dla czego	tak	się	za chowu-

jesz?
‒	Jak?	Zosta liśmy	na	przyjęciu.	Podziękowa łem.	Czas	jechać.
‒	To	było	niegrzeczne.	Po	tym	wszystkim,	co	dla	nas	zrobili…
‒	Wyślij	im	kartkę	z	podziękowa nia mi.
Dojechał	w	rekordowym	tempie	do	głównej	tra sy,	mija jąc	to-

skańskie	pola.
Scarlett	pa trzyła	gniewnie	przez	szybę	wozu,	za ciska jąc	usta.

Milczeli,	dopóki	nie	zna leźli	się	na	autostra dzie.
‒	Przestań	się	boczyć	–	rzucił	zimno.
‒	Nie	boczę	się.	Jestem	wściekła.	To	duża	różnica.
‒	Więc	przestań	się	wściekać.	Mam	dla	ciebie	prezent	ślubny.
Wciąż	pa trzyła	przez	szybę.
‒	 Nie	mógł bym	 go	 za pa kować.	 –	 Liczył,	 że	 cieka wość	 prze-

zwycięży	gniew.	–	To	coś,	co	dla	ciebie	zrobiłem.
‒	No	i?	–	Spojrza ła	na	niego	wreszcie.	–	Co	to	ta kiego?
‒	Bla ise	Falkner.
‒	To	zna czy?
Zerknął	na	nią	triumfalnie.
‒	Zrujnowa łem	go.	Nigdy	ci	nie	za grozi.	Ani	nikomu	innemu.
Pa trzyła	na	niego	osłupia ła.
‒	Zrujnowa łeś?
‒	Jest	spłuka ny,	okryty	hańbą,	zniszczony,	pozba wiony	przyja -

ciół.	 Stra cił	 na wet	 swoją	 rezydencję.	 Jest	 też	 więc	 bezdomny.
Zrobiłem	to	dla	ciebie.
‒	Nie	prosiłam	o	to!
‒	Chronię	to,	co	moje.
Za drża ła,	przypomina jąc	coś	sobie.
W	ja kim	wieku	żyjemy?
W	wieku,	gdy	boga ty	człowiek	może	robić,	co	chce.
Znowu	 poczuła	 bolesny	 skurcz	 brzucha.	 Stres,	 nie	 pierwsze

obja wy	porodu,	powiedzia ła	sobie.
‒	Co	wła ściwie	zrobiłeś?



‒	Falkner	nie	był	taki	boga ty,	jak	są dzono.	Jego	spa dek	ledwie
pokrył	połowę	długów.	Wyda wał	co	wieczór	tysią ce	dola rów.	No
i	 kobiety.	 Dopilnowa łem,	 by	 nie	 przedłużono	mu	 kredytu	 i	 by
jego	sytuacja	finansowa	wyszła	na	jaw.
‒	Użyłeś	swoich	wpływów	w	bankach?
‒	Jestem	dobrym	klientem.
‒	I	da łeś	cynk	ja kiemuś	bezwzględnemu	dziennika rzowi?
‒	Wierzę	w	wolność	pra sy.
‒	Ale	jak	spra wiłeś,	że	porzucili	go	przyja ciele?
‒	Nic	trudnego.	Znosili	jego	towa rzystwo,	ponieważ	pła cił	za

nich	ra chunki.	Kiedy	zbankrutował…	przyja ciele	zniknęli.
Wciąż	pa mięta ła	swoje	przera żenie	na	jego	groźbę	odebra nia

jej	dziecka,	ale	mimo	wszystko…
‒	Zemsta	to	coś	złego.
‒	Gniewasz	się?	–	Teraz	to	on	był	zszokowa ny.	–	Za służył	na

to.	Na	coś	gorszego.
Przera ził	 ją	wyraz	 jego	twa rzy.	Vin	nie	przypominał	serdecz-

nego	człowieka	z	Toska nii,	tylko	bezwzględnego	miliardera,	od
którego	uciekła	w	Nowym	Jorku.
Poczuła	 ponownie,	 jak	 na pina ją	 jej	 się	mięśnie	 brzucha.	Ni-

czym	skurcz…
‒	Mogłeś	zosta wić	go…	w	spokoju.
‒	Mam	pra wo	chronić	rodzinę.
‒	 Nic	 nam	 nie	 grozi.	 Jesteśmy	 tysią ce	 kilometrów	 da lej.	 –

Odetchnęła	głęboko,	sta ra jąc	się	rozluźnić	cia ło.
‒	To	była	zemsta.
‒	Czego	chcesz,	Scarlett?	Mia łem	mu	podziękować	za	groźby

pod	adresem	żony	i	dziecka?	Tak	uwa żasz?
‒	Uwa żam…
Coraz	trudniej	było	 jej	oddychać.	Ból	poja wiał	się	coraz	czę-

ściej.	A	potem…	Poczuła	coś	wilgotnego.	Spojrza ła	na	kremową
suknię	ślubną	i	skórza ne	siedzenie	wozu.
‒	Chyba	rodzę	–	wyszepta ła.
‒	Co?	–	W	jego	głosie	poja wił	się	cał kowicie	inny	ton.
‒	Odeszły	mi	wody.
Popa trzyła	 przera żona	 na	męża.	W	 jego	 oczach	ma lował	 się

szok.



‒	Nie	martw	się,	Scarlett.	 –	Zmienił	bieg	w	swoim	ferra ri.	–
Za wiozę	cię	do	szpita la.
Wcisnął	pedał	gazu	i	wystrzelili	jak	z	arma ty.
Jedną	ręką	chwyciła	za	pas,	drugą	położyła	sobie	na	brzuchu.

Jednak,	 o	 dziwo,	 jej	 strach	 zniknął.	 Popa trzyła	 na	męża.	Choć
chwilę	wcześniej	budził	grozę,	wiedzia ła,	że	nie	pozwoli,	by	co-
kolwiek	sta ło	się	jej	albo	dziecku.
Zerknęła	do	tyłu.
‒	Zgubiliśmy	ochronę.
‒	Dogonią	nas.
Scarlett	 sapnęła	z	bólu	wywoła nego	kolejnym	skurczem,	po-

tem	popeł niła	błąd	i	spojrza ła	za	siebie.
‒	O,	nie…
Vin	dostrzegł	w	 lusterku	wstecznym	miga ją ce	 świa tła	 ra dio-

wozu.	Za klął	i	zjechał	na	pobocze.
Policjanci	za trzyma li	się	za	nim.	Vin	spuścił	szybę,	kiedy	pod-

szedł	do	nich	młody	policjant,	mówiąc	coś	żartobliwie	po	wło-
sku.	Vin	przerwał	mu,	wska zując	desperackim	gestem	Scarlett,
która	trzyma ła	się	za	brzuch	i	niemal	szlocha ła	z	bólu.	Funkcjo-
na riusz	otworzył	szeroko	oczy.
Pięć	minut	 później	 ra diowóz	 torował	 im	drogę,	 ja dąc	 na	 sy-

gna le	w	stronę	najbliższego	szpita la.
	
Vin	stał	w	prywatnym	pokoju	nowoczesnego	szpita la	i	trzymał

swego	syna	w	ra mionach.
‒	Za wsze	będę	cię	strzegł	–	wyszeptał	do	ma leństwa	owinię-

tego	miękkim	kocykiem	i	popa trzył	na	żonę,	która	też	spa ła.	Po-
ród	nie	był	ła twy.	Ze	względu	na	skurcze	nie	można	było	za sto-
sować	znieczulenia.
Trzyma ła	 go	 cały	 czas	 za	 rękę,	 spoglą da jąc	 nań	 bła galnie.

Sta rał	się	doda wać	 jej	odwa gi,	skrywa jąc	wła sną	udrękę.	„Od-
dychaj”	–	powta rzał	tylko.
Teraz	pa trzył	na	nią	z	podziwem.	Nigdy	nie	był	świadkiem	ta -

kiej	odwa gi.	Widział	smugi	pod	jej	ocza mi,	bla de	policzki,	ma to-
we	włosy	rozsypa ne	na	poduszce.
Spojrzał	na	ma leńką	dłoń	syna	za ciśniętą	na	jego	palcu.
‒	 Wszystkiego	 najlepszego	 w	 dniu	 urodzin	 –	 powiedział



z	uśmiechem.	–	Jestem	twoim	papą.
Za	oknem	widać	było	piękny	październikowy	pora nek	i	błękit-

ne	 niebo.	 Przecią gnął	 się	 ostrożnie,	 nie	 chcąc	budzić	 dziecka.
Cóż	to	była	za	noc.
Siedząc	 przy	 łóżku,	 trzymał	 ma leństwo	 przez	 godzinę,	 dzi-

wiąc	 się	 jego	 kruchości.	 Nigdy	 by	 nie	 pozwolił,	 by	 cokolwiek
sta ło	się	jego	żonie	albo	synowi.
Przyrzekł	sobie,	że	 ten	ma luch	będzie	miał	 inne	dzieciństwo

niż	jego.	Powróciło	najwcześniejsze	wspomnienie	z	życia	–	pła -
kał,	kiedy	nia nia	za mknęła	go	w	sypialni,	bo	głośno	wołał	mat-
kę.	 Za trudnia ła	 najtańsze	 opiekunki,	 które	 zajmowa ły	 się	 nim
tygodnia mi,	podczas	gdy	sama	spędza ła	czas	ze	swoim	kocha -
siem	w	ja kimś	egzotycznym	kra ju.
Pomija jąc	te	rzadkie	chwile,	kiedy	przebywał	z	dziadkiem,	nie

mógł	liczyć	na	niczyją	pomoc,	gdy	bał	się	potwora	pod	łóżkiem.
Na uczył	się,	jak	przetrwać	–	być	gorszym	od	potwora.	Nie	oka -
zywać	stra chu.
Teraz	 jednak,	 trzyma jąc	 swoje	 dziecko,	 odczuwał	 strach.	Bo

wiedział,	że	jeśli	ta	mała	istota	dozna	kiedykolwiek	krzywdy,	to
go	 to	zniszczy.	Nie	mógł	po jąć,	 jak	 jego	matka	mogła	bardziej
cenić	chwilowe	przyjemności	niż	syna.
Posta nowił,	 że	 nie	 będzie	 taki	 jak	 ona,	 że	 od	 tej	 chwili	 jego

wła sny	syn	sta nie	się	dla	niego	najważniejszy.	Że	za pewni	bez-
pieczeństwo	 jemu	 i	 swojej	 żonie.	 Miał	 teraz	 rodzinę,	 o	 którą
musiał	się	troszczyć	do	końca	swoich	dni.
‒	Vin.
Zoba czył	zmęczone	oczy	Scarlett.	Ujął	dłoń,	którą	wycią gnę-

ła.
‒	 Popatrz	na	najpiękniejsze	dziecko	na	 świecie	 –	powiedział

cicho.
‒	Nie	jesteś	stronniczy	–	za żartowa ła.
‒	To	nie	opinia,	tylko	fakt.	I	będzie	wojownikiem.
‒	Jak	jego	ojciec.
Za brzmia ło	to	niczym	pochwa ła;	popa trzyli	sobie	w	oczy.	Na -

chylił	się	i	poca łował	ją	delikatnie.
‒	 A	 co	 z	 twoim	 spotka niem,	 Vin?	 Umową	 z	 Mediterra nean

Airlines?



Za pomniał.	Spojrzał	na	zegar	ścienny.	Była	dziewią ta	piętna -
ście.	Spotka nie	zosta ło	wyzna czone	na	dziewią tą.
‒	Może	jeszcze	zdą żysz	–	powiedzia ła	Scarlett.	–	Daj	mi	dziec-

ko.	Larson	albo	Beppe	będą	czeka li	przed	szpita lem…
‒	Nie	–	odparł	zdecydowa nie.
‒	Na	pewno?	–	Dojrzał	w	jej	oczach	desperacką	na dzieję,	że

z	nią	zosta nie.	–	Wiem,	co	to	dla	ciebie	zna czy.
Za sta na wiał	się,	ile	kosztują	ją	te	słowa.	Na	pewno	nie	chcia -

ła	zostać	 tu	sama,	z	ma leńkim	dzieckiem.	Ale	chcia ła,	by	miał
to,	czego	najbardziej	pra gnął.	Jednak	po	raz	pierwszy	poja wiło
się	coś,	co	zna czyło	dla	niego	więcej	niż	interes,	pienią dze	czy
wła dza.
Nie	mógł	zosta wić	żony	i	nowo	na rodzonego	syna.
Jego	miejsce	nie	 było	w	 ja kiejś	 sali	 za rzą du	w	Rzymie.	Było

tutaj,	przy	tych,	którzy	liczyli	się	o	wiele	bardziej	niż	podwładni
czy	udzia łowcy.	Przy	rodzinie.
‒	Zosta ję.	–	Popa trzył	na	dziecko.	–	Jak	mu	damy	na	imię?
Spojrza ła	na	niego	i	uśmiechnęła	się.
‒	Jeśli	nie	Giuseppe,	to	może	Vincenzo?
‒	 Po	mnie?	 –	 Pokręcił	 głową.	 –	Na sze	 dziecko	 za sługuje	 na

coś	 lepszego.	 –	Za sta na wiał	się	przez	chwilę.	 –	Mój	nonno,	oj-
ciec	matki…	 był	 dla	mnie	 bardzo	 dobry.	Umarł,	 kiedy	mia łem
osiem	 lat,	 ale	 nigdy	 go	 nie	 za pomnia łem.	 Dzięki	 niemu	 Boże
Na rodzenie	 było	 szczególne.	 Dla tego,	 że	miał	 na	 imię	Nicolo.
Czyli	Mikołaj.
‒	Nicolas?	–	spyta ła	za myślona.
Vin	spojrzał	w	twarz	swojego	dziecka.
‒	Nico.	Podoba	mi	się.
Przez	chwilę	trzyma li	się	w	milczeniu	za	ręce.	Pomyślał,	że	ni-

gdy	nie	był	równie	szczęśliwy.
Ten	na strój	prysnął	 jednak	szybko,	gdy	do	pokoju	wpadł	Er-

nest,	jego	asystent.
‒	Wyłą czył	pan	telefon?	Dzwoniłem.
‒	 Nie	 chcia łem,	 żeby	 mi	 przeszka dza no.	 Sam	 mogłeś	 się

wszystkim	za jąć.
‒	Negocja cje	zosta ły	zerwa ne.	W	rzymskim	biurze	pa nuje	cał -

kowity	cha os…



W	tym	momencie	poja wiła	się	pielęgniarka,	a	Nico	za czął	się
doma gać	jedzenia.	Po	chwili	z	koryta rza	dobiegły	odgłosy	kłót-
ni.	Ernest	wyszedł	z	pokoju,	żeby	sprawdzić,	co	się	dzieje,	ale
ha łas	tylko	się	na silił.
‒	Proszę	uspokoić	swoich	gości	–	zwróciła	się	pielęgniarka	do

Vina.	–	To	szpital.
Poca łował	 żonę	w	 czoło	 i	wyszedł	 na	 korytarz.	 Jeden	 z	 jego

ochronia rzy	 za gra dzał	 drogę	 szczupłemu	mężczyźnie	w	 okula -
rach,	który	próbował	wejść	do	pokoju.
‒	Co	się	dzieje?	–	spytał	Vin.
‒	Ach,	signor	Borgia	–	zwrócił	się	do	niego	szczupły	człowiek.

–	 Przysyła	 mnie	 Sa lva tore	 Ca la brese.	 Pra gnie	 wyra zić	 swoje
nieza dowolenie	z	powodu	bra ku	sza cunku,	 jaki	mu	pan	dzisiaj
oka zał.
‒	Nie	było	to	moim	za mia rem.	Jak	pan	widzi,	nie	mogłem	się

sta wić	dzisiaj	na	spotka niu	w	spra wie	umowy	z	Mediterra nean
Airlines	z	powodu	ważnej	spra wy	rodzinnej.
‒	Signor	Ca la brese	jest	wyjątkowo	rozcza rowa ny	pańskim	za -

chowa niem.	Pra gnął,	 bym	pana	poinformował,	 że	ma	 czwórkę
dzieci	i	nie	był	nigdy	przy	ich	na rodzinach.
Vin	za da wał	 sobie	pyta nie,	 jak	można	się	czymś	 ta kim	prze-

chwa lać,	ale	powiedział	tylko:
‒	Był bym	za dowolony,	mogąc	umówić	się	na	inny	termin…
‒	 To	 już	 niemożliwe.	 Signor	 Ca la brese	 będzie	 rozwa żał	 za -

warcie	 umowy	 z	 pańskimi	 konkurenta mi	 z	 Ja ponii	 i	 Niemiec.
Ma	na dzieję,	że	przyjemnie	spędza	pan	czas	z	rodziną.	Będzie
go	pan	miał	więcej,	ponieważ	pańska	firma	dojrza ła	już	do	prze-
jęcia.	Miłego	dnia.
Wyszedł,	a	Vin	popa trzył	za	nim	zszokowa ny.	Niemieckie	i	ja -

pońskie	linie	lotnicze	były	rzeczywiście	potężne.	Z	trudem	prze-
konał	Sa lva torego	Ca la brese,	że	SkyWorld	Airways	to	dobry	wy-
bór.	„W	porządku,	za ryzykuję,	dziecia ku	–	oznajmił	w	końcu	Ca -
la brese.	 –	Przypominasz	mi	mnie	sa mego	z	 lat	młodości.	Zwy-
ciężać	za	każdą	cenę.	Spotkajmy	się	w	Rzymie,	żeby	podpisać
umowę”.
Teraz	Vin	myślał	o	milionach	dola rów	i	tysią cach	godzin,	któ-

re	ze	swoimi	 ludźmi	poświęcił	 tej	 spra wie.	No	 i	 jeszcze	 fia sko



z	Air	Transatlantique.	Tak,	jego	rywa le	już	wyczuwa li	krew.
Pomyślał	 o	 tym,	 co	 się	 dzieje,	 gdy	 sta wia	 się	 rodzinę	 na

pierwszym	miejscu.	Zwią zek	ze	Scarlett	już	dwukrotnie	za szko-
dził	jego	interesom.	A	teraz,	gdy	ze	względu	na	przyszłość	syna
potrzebował	sukcesu,	groziła	mu	kolejna	porażka.
‒	 Damy	 radę,	 szefie	 –	 powiedział	 Ernest.	 –	 Nie	 jedna	 ryba

w	morzu.	Rozbudujemy	na sze	linie,	prawda,	pa nie	Borgia?
Vin	spojrzał	na	niego	tępo.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	nie	wie-

dział,	co	robić.
Tak	to	się	dzieje,	kiedy	kierujesz	się	sercem,	a	nie	głową,	po-

myślał.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

‒	Nie	możesz	jechać	wolniej?	–	spyta ła	Scarlett.
‒	Nie.	To	Rzym.	Jeśli	zwolnimy,	to	nas	sta ra nują.
Siedząc	na	tylnej	ka na pie	nowego	bentleya,	pa trzyła	z	troską

na	 ich	 ma leńkiego	 syna	 usa dowionego	 w	 nosideł ku.	 Vin	 nie
upierał	 się	 przynajmniej	 przy	 sportowym	 wozie,	 który	 został
przeka za ny	w	da rze	policji.	„W	dowód	wdzięczności	za	oka za ną
pomoc”,	wyja śnił.
Wciąż	pa mięta ła	swoje	przera żenie	i	koszmar	porodu.	Jed nak

to	wspomnienie	blaknęło,	ilekroć	spoglą da ła	na	dziecko.
Z	ulgą	opuściła	szpital,	ale	też	z	lękiem.	Ozna cza ło	to,	że	nikt

jej	 nie	pomoże,	 gdy	Nico	nie	będzie	mógł	 za snąć	albo	nie	bę-
dzie	chciał	jeść.	Wiedzia ła	jednak,	że	może	na	kimś	polegać.	Na
kimś,	kto	nigdy	jej	nie	opuści,	choć	tak	wiele	go	to	kosztowa ło.
Kocha ła	za	 to	Vina.	Nie	mia ła	co	do	tego	żadnych	wątpliwo-

ści.	Zwłaszcza	po	wyczerpują cym	porodzie,	kiedy	to	złożył	deli-
katnie	w	jej	ra mionach	ich	dziecko.
„Patrz,	co	stworzyłaś.	Powinnaś	być	dumna”.
„Stworzyliśmy.	My”.
„Tak”.
Kocha ła	go.	Ekscytowa ło	ją	to	–	ale	też	przera ża ło.	Popa trzyła

na	 niego,	 kiedy	 tak	 siedział	 z	 przo du	 obok	 kierowcy.	Ochrona
jecha ła	za	nimi	w	czarnym	SUV-ie.	Vin	powiedział,	że	pozosta ną
w	Rzymie	przez	 ja kiś	czas;	miał	na dzieję,	że	 jednak	sfina lizuje
tę	umowę	z	Mediterra nean	Airlines.	Była	 za chwycona.	 Już	po-
kocha ła	to	mia sto.
Teraz	jednak	spoglą dał	na	nią	z	niedowierza niem.
‒	Na prawdę	chcesz	to	zrobić?	–	Za dał	to	samo	pyta nie	już	ze

sześć	razy	od	chwili,	gdy	opuścili	szpital.
‒	Tak.
‒	Za rezerwowa łem	królewski	aparta ment	w	najlepszym	hote-

lu.	Całe	piętro,	z	pięknym	widokiem.



Pokręciła	z	uśmiechem	głową.
‒	Nie	tego	chcę.
Skrzyżował	ra miona.
‒	To	błąd.
‒	Pra gnienie,	by	na sze	dziecko	mieszka ło	w	normalnym	domu

za miast	w	 hotelu?	Nie	 obchodzi	mnie,	 jak	 bardzo	 jest	 eksklu-
zywny.
‒	Będzie	cię	obchodziło,	skoro	nie	ma	ciepłej	wody,	a	łóżka	są

niewygodne.	Dach	pewnie	przecieka.
‒	Na prawdę	wolał byś	hotel	od	rodzinnego	domu?
‒	Nigdy	nie	był	oka za ły,	a	 teraz	pewnie	wyglą da	 jeszcze	go-

rzej.	 Wynajmowa łem	 go	 przez	 ostatnie	 dwa dzieścia	 lat,
a	z	tego,	co	wiem,	loka tor	nie	dbał	o	niego	za	bardzo.
‒	Daj	spokój.	To	rzymska	willa.	Nie	jest	chyba	tak	źle?
Szybko	 uzyska ła	 odpowiedź,	 kiedy	 zoba czyła	 podniszczony

osiemna stowieczny	 budynek	 za	 wysoką	 żela zną	 bra mą	 obok
stróżówki.
Trzyma jąc	dziecko	w	ra mionach,	przekroczyła	próg	wiel kich

drzwi	 i	 zna la zła	 się	 w	 wielkim	 holu,	 po	 czym	 ruszyła	 w	 głąb
domu.
W	 dużym	 pokoju	 z	 sufitu	 zwiesza ła	 się	 kula	 dyskotekowa.

Wnętrze	wypeł nia ły	 skórza ne	meble	 i	misy	 z	góra mi	niedopał -
ków.	Przed	marmurowym	kominkiem	leża ła	skóra	niedźwiedzia
upstrzona	 pla ma mi	 czerwonego	 wina…	 jeśli	 to	 było	 wino.
W	każdym	ką cie	wa la ły	się	puste	butelki.
Scarlett	obróciła	się	do	wyraźnie	rozba wionego	męża.
‒	Mówiłem	ci	–	przypomniał.
‒	Ten	loka tor	był	playboyem	z	lat	siedemdziesią tych?
‒	 Luigi	mieszkał	 tu	długo.	Lubił	 pa nienki.	Ma	osiemdziesiąt

pięć	lat.
‒	Jezu!	Wyprowa dził	się	czy	może…
‒	 Posta nowił	 się	 ustatkować.	 Pojechał	 do	Werony	 i	 poślubił

ukocha ną	z	dzieciństwa.
‒	W	ta kim	wieku!
‒	Nigdy	nie	jest	za	późno	na	zmia nę.	Wyprowa dził	się	tydzień

temu,	więc	nie	zdą żono	niczego	tu	uporządkować.	Wciąż	mamy
aparta ment	w	hotelu…



‒	 Żadnych	 hoteli.	Nie	martw	 się.	Uczynimy	 z	 tego	 dom	na -
szych	ma rzeń.
‒	Ma rzeń	czy	koszma rów?
‒	Tu	jest	potencjał.	Sam	się	przekonasz.
Dwa	miesią ce	 później	wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 czas	 poświęcony

na	 odna wia nie	 willi	 Orsini	 były	 jednym	 z	 najszczęśliwszych
okresów	w	jej	życiu.
Pierwszą	 noc	 spędzili	w	 spartańskich	wa runkach.	Ochronia -

rze	przynieśli	za pa sy	i	wycofa li	się	czym	prędzej	do	pobliskiego
hotelu.	Został	 jeden,	 który	posta nowił	 przespać	 się	na	 skła da -
nym	łóżku	w	holu.
Vin	i	Scarlett	za insta lowa li	się	z	dzieckiem	w	głównym	poko-

ju.	Z	myślą	o	pierwszej	ką pieli	syna	podgrza li	wodę	na	sta rym
piecu.	 Przypomina ło	 to	 biwak.	 Żadnych	 telefonów,	 telewizji,
komputerów.	 Zjedli	 za mówione	 da nie	 na	 kocu	 rozłożonym	 na
podłodze,	 potem	 ba wili	 się	 sta rą	 grą	 planszową	 zna lezioną
w	sza fie,	wreszcie	za legli	na	sofie;	Nico	leżał	w	nosideł ku.
Vin	 oka zywał	 Scarlett	 troskę	 –	 na legał,	 by	 za jęła	 najwygod-

niejsze	miejsce,	a	gdy	dziecko	zbudziło	ją	o	drugiej	w	nocy,	też
wstał	i	podsunął	pod	jej	rękę	poduszkę,	kiedy	karmiła	ma łego.
‒	Dziękuję	–	wyszepta ła.
‒	Nie	ma	za	co.	Jesteś	boha terką.
Na za jutrz	za częło	się	anga żowa nie	projektantów,	architektów

i	ekipy	remontowej.	Vin	nie	za mierzał	na	niczym	oszczędzać.
‒	Jeśli	chcesz	tu	mieszkać,	musimy	się	z	tym	uporać	jak	naj-

szybciej	–	oznajmił	zdecydowa nie.
Kiedy	doprowa dzono	dom	do	względnego	porządku,	za propo-

nował	 za trudnienie	 służby	na	 sta łe.	Chciał	mieć	dwie	nia nie	 –
na	noc	i	na	dzień	–	ka merdynera,	gospodynię	i	ogrodnika.	Sta -
ra ła	się	go	przekonać,	że	sama	może	się	wszystkim	zajmować.
Roześmiał	się.
‒	Chcesz	cały	czas	szorować	podłogi?	–	Poca łował	ją.	–	Masz

ważniejsze	za jęcie.
‒	Opieka	nad	Nikiem?
‒	Bycie	sercem	na szego	domu.	–	Uśmiechnął	się	ironicznie.	–

Jako	żona	bezwzględnego	dra nia	będziesz	mia ła	mnóstwo	robo-
ty.



Żartował.	Nie	był	dra niem.	Przecież	zgodził	się,	żeby	pojecha -
li	do	Rzymu	sa mochodem	i	za mieszka li	w	domu	za miast	w	hote-
lu.	No	 i	 zrezygnował	 z	umowy	przedmał żeńskiej.	Mieli	 szanse
na	partnerski	zwią zek.
Mija ły	 dni	 i	 tygodnie.	 O	 dziwo,	 na	Wieczne	Mia sto	 spłynęła

zima.
Willa	przypomina ła	prawdziwy	dom.	Wymieniono	meble,	 od-

nowiono	 ścia ny	 i	 podłogi,	 rozbudowa no	 kuchnię.	 Vin	 chciał
sprowa dzić	nowojorskiego	projektanta,	ale	Scarlett,	pa mięta jąc
surowe	sza re	wnętrze	penthouse’u,	odmówiła.	Pra gnęła,	by	ich
willa	tchnęła	ciepłem	i	była	wygodna.	Sama	chcia ła	się	za jąć	jej
urzą dzeniem.
Cieszyła	się	każdą	minutą	i	budziła	z	uśmiechem	na	poranne

karmienie	 dziecka.	Nie	 dosypia ła,	 ale	 nigdy	nie	 czuła	 się	 bar-
dziej	 szczęśliwa.	Mia ła	 dom,	 o	 ja kim	 za wsze	ma rzyła.	 I	męża.
Wszystko,	czego	chcia ła,	oprócz	jednego.
Vin	nigdy	nie	powiedział,	że	ją	kocha.	Wierzyła,	że	nieba wem

to	zrobi.
Za częła	 dobierać	 sta rannie	 służbę.	 Jako	 pierwszą	 za trudniła

Wilhelminę	Stone,	kusząc	ją	wysokim	wyna grodzeniem.
‒	Nie	musisz	mi	tyle	pła cić	–	zżyma ła	się	kobieta.	–	Jesteśmy

jak	rodzina.
‒	Dla tego	na legam.
Potem	poja wiły	się	dwie	pokojówki	i	ogrodnik,	nie	było	jednak

mowy	o	ka merdynerze	i	nia niach.	Serdeczna	i	lojalna	gospodyni
sta ła	się	dla	Nica	drugą	matką.	W	grudniu	zja wili	się	z	wizytą
dziadkowie,	 Giuseppe	 i	 Joanne,	 także	Ma ria	 i	 Luca.	 Przez	 ty-
dzień	zwiedza li	mia sto	ra zem	z	ma łym,	jakby	pięciotygodniowy
brzdąc	mógł	docenić	wspa nia łość	Koloseum.
‒	Oczywiście,	że	tak	–	upierał	się	Giuseppe.	–	To	mój	wnuk.
Wyda wa ło	się,	że	Vin	czuje	się	dziwnie	nieswojo	w	obecności

rodziny.	 Po	 pół godzinie	 zwiedza nia	 oznajmił	 na gle,	 że	ma	 coś
pilnego	do	za ła twienia	w	swoim	rzymskim	biurze.	Brzmia ło	 to
jak	wymówka,	 ale	Scarlett	 stłumiła	 niepokój.	Dla czego	miał by
uciekać	od	kocha ją cej	rodziny?
Poza	 tym	 była	 dumna,	 że	 mogą	 dzielić	 swój	 piękny	 dom

z	ludźmi,	którzy	oka za li	jej	tyle	serdeczności.	Zwłaszcza	że	Ma -



ria	 i	 Luca	 wyja wili	 datę	 swego	 ślubu:	 drugi	 tydzień	 stycznia,
w	Rzymie.	„Zimowy	ślub	w	Wiecznym	Mieście.	Romantyczne”	–
oznajmiła	rozpromieniona	Ma ria.
Scarlett	popa trzyła	na	Vina,	a	on	odwrócił	wzrok.
Potem	 spra wiał	 wra żenie	 jeszcze	 bardziej	 wyobcowa nego;

spędzał	 cały	 czas	w	biurze,	 gdzie	wraz	 z	podwładnymi	próbo-
wał	 opra cować	 nową	 ofertę	 dla	 Sa lva torego	 Ca la brese,	 który
jednak	uparcie	odma wiał.	Scarlett	wiedzia ła,	że	jej	mężowi	się
uda.	Nikt	nie	potra fił	mu	się	długo	opierać.
Ona	ostatnio	nie	musia ła.
Nie	tknął	jej	od	cza su	na rodzin	dziecka.	Nie	kocha li	się	już	od

dwóch	miesięcy.	Początkowo	seks	nie	był	jej	w	głowie,	ale	teraz
jej	cia ło	wra ca ło	do	normy.	Nie	uwa żał	jej	już	za	atrakcyjną?
Sta ra ła	się	tłumić	te	myśli	i	skupiła	się	na	synku,	który	za czął

już	ga worzyć.	Za przyjaźniła	się	z	są sia da mi	 i	za częła	pobierać
lekcje	włoskiego	u	pani	Spinozy,	miłej	wdowy.
Pewnego	dnia,	surfując	po	internecie,	wpa dła	na	pomysł,	jak

spra wić,	by	znów	się	do	siebie	zbliżyli.
Przeczyta ła,	że	potrzeby	mężczyzny	są	proste.	Jedzenie.	Dom.

Seks.
Musia ła	się	tylko	przemienić	w	idealną	żonę.
Jedzenie.	 Przez	 żołą dek	 do	 serca	 mężczyzny.	 Na uczyła	 się

więc	gotować	i	po	tygodniu	potra fiła	już	upichcić	potra wy	z	ma -
ka ronu,	 które	 Wilhelmina,	 z	 nieja kim	 za skoczeniem,	 oceniła
jako	„pyszne”.
Vin	 tego	 oczywiście	 nie	 za uwa żył.	 Wra cał	 późno	 do	 domu

i	jadł	to,	co	zna lazł	w	lodówce;	posilał	się	zwykle	przy	kompute-
rze,	kiedy	Scarlett	już	dawno	była	w	łóżku.
Dom.	 Za mek	 mężczyzny.	 Uczynić	 go	 ciepłym	 i	 wygodnym,

a	nigdy	nie	będzie	chciał	go	opuścić.	Za ła twione.
No	i	seks.
Dla	niej	rzecz	najtrudniejsza.
Jednak,	 gdy	obudziła	 się	w	Wigilię	Bożego	Na rodzenia,	wie-

dzia ła,	że	teraz	albo	nigdy.	To	był	ten	dzień.
Vin	 ledwie	 się	 do	niej	 odzywał.	Ba wił	 się	 z	 dzieckiem	przed

pra cą,	a	ją	tylko	strofował	chłodno,	kiedy	nie	przestrzega ła	za -
sad	bezpieczeństwa	albo	mówiła	 swojemu	ochronia rzowi,	 Lar-



sonowi,	żeby	za	nią	nie	szedł.	Jak	tego	ranka.
‒	Wyzna czyłem	go,	żeby	cię	pilnował.	Nie	utrudniaj	mu	pra cy.
‒	Na prawdę	uwa żasz,	że	mogę	być	na padnięta	na	rzymskiej

ulicy	w	bia ły	dzień,	 idąc	z	wózkiem	do	mieszka nia	pani	Spino-
zy?	 Jak	mam	się	uczyć	 języka	przy	Larsonie,	który	pa trzy	cały
czas	przez	ciemne	okula ry?
‒	Mówię	poważnie,	Scarlett.	Albo	posłuchasz,	albo…
‒	Albo	co?
‒	Nie	odpowia dam	za	konsekwencje.
Potem	wyszedł	i	na wet	jej	nie	poca łował!
Modliła	się,	by	jej	plan	wypa lił,	bo	w	przeciwnym	ra zie	zrobi-

ła by	z	siebie	koszmarną	idiotkę.	Musia ła	za ryzykować.
Gdy	 tylko	 Vin	 zniknął,	 za bra ła	 się	 do	 pra cy.	 Dostarczono

ogromną	choinkę	wraz	z	pudła mi	ozdób.	Wysła ła	wszystkich	na
urlop	i	zosta ła	sama	w	willi	z	dzieckiem	i	Larsonem,	który	sie-
dział	w	stróżówce.
Trzyma jąc	Nica	na	rękach,	przystroiła	drzewko,	potem	rozpa -

liła	 ogień	w	wielkim	 kominku,	 po	 czym	 przygotowa ła	 kola cję.
Na karmiła	 dziecko,	wyką pa ła	 i	 otuliła	w	 łóżeczku.	Kiedy	mały
za snął,	poszła	do	 ła zienki,	 żeby	się	wyką pać.	Wyszykowa ła	 się
jak	przed	nocą	poślubną	–	której	nigdy	nie	mieli,	bo	za częła	ro-
dzić	–	i	na sma rowa ła	cia ło	balsa mem.	Potem	rozczesa ła	długie
rude	włosy.
Nie	ubra ła	się.	 Idąc	za	radą	 internetową	za kryła	na gie	cia ło

jedynie	sta romodnym	fartuszkiem.
Potem	czeka ła	z	niepokojem	na	powrót	Vina.
Za mierza ła	mu	powiedzieć,	że	go	kocha.
Wierzyła,	że	powie	jej	to	samo	i	że	za cznie	się	ich	szczęśliwe

życie.
Albo…
	
Vin	 wysiadł	 z	 bentleya	 śmiertelnie	 zmęczony.	 Była	 pra wie

dziesią ta,	Wigilia.
‒	Przepra szam,	Leonardzie	–	zwrócił	się	do	kierowcy.	–	Odcią -

gną łem	cię	od	rodziny.	Dzięki,	że	zosta łeś.
‒	 Ża den	problem,	pa nie	Borgia.	Dzięki	 pańskiej	 świą tecznej

premii	 wszyscy	 jedziemy	 w	 przyszłym	 miesią cu	 na	 Ka ra iby.



Moja	żona	doceniła	też	pa nettone	pani	Borgii.	Delizioso.
‒	 Ja	 też	 muszę	 panu	 podziękować	 –	 wtrą cił	 Beppe,	 ochro-

niarz.	 –	 Za	 premię	 kupiłem	 pierścionek	 za ręczynowy	 swojej
dziewczynie.	A	pa nettone	pani	Borgii	było	pyszne.
Vin	nie	krył	zdumienia.	Scarlett	na uczyła	się	gotować?	Pomy-

śla ła	o	prezentach	dla	służby?
‒	Cieszę	się,	że	ci	sma kowa ło.
Nie	miał	o	niczym	pojęcia,	ale	z	drugiej	strony	był	ostatnio	za -

jęty.	 Sa lva tore	 Ca la brese	 wciąż	 nie	 chciał	 z	 nim	 rozma wiać.
Przesłał	mu	wia domość:	„Chcę	robić	interesy	z	rekina mi,	a	nie
z	płotka mi”.	I	nikt	by	go	nie	przekonał,	że	Vin	to	jednak	rekin,
skoro	przedłożył	potrzeby	rodziny	nad	biznes.
Miał	wra żenie,	że	za wodzi.	W	firmie,	w	domu.	Widywał	syna

przez	godzinę	dziennie.	A	żonę…
Chciał	ją	częściej	widywać.
Nie	 kocha li	 się	 od	 na rodzin	 Nica;	 myślał	 tylko	 o	 tym,	 żeby

rzucić	ją	na	łóżko	i	wziąć.
Ale	nie	mógł.
Kiedy	zoba czył,	przez	co	przeszła	w	szpita lu,	nie	wiedział,	czy

Scarlett	kiedykolwiek	zechce,	by	znów	jej	dotknął.	Nie	wiedział
na wet,	 jak	poruszyć	ten	temat.	Było	mu	niemal	 ła two	cał kowi-
cie	jej	unikać.
‒	 Jedź	do	domu	–	na ka zał	ochronia rzowi.	–	Możemy	dziś	zo-

stać	sami.
Beppe	miał	wątpliwości.
‒	To	wbrew	za sa dom…
‒	 Jest	Wigilia.	–	Nie	chciał	myśleć	o	Bla isie	Falknerze,	który

zniknął	przed	dwoma	tygodnia mi	z	Nowego	Jorku.	–	Wra caj	do
siebie.	Mamy	alarm.	W	stróżówce	siedzi	Larson.	Za wia domi	cię
w	ra zie	czego.
‒	Jeśli	jest	pan	pewien…
‒	Jedź	do	swojej	dziewczyny
‒	Dziękuję,	signor	Borgia.	Buon	Na ta le!
‒	 Wesołych	 świąt	 –	 odparł	 Vin	 i	 wszedł	 do	 domu.	 Włą czył

alarm,	 powiesił	 płaszcz	 i	 udał	 się	 do	 sa lonu,	 gdzie	 sta nął	 jak
wryty.	Obok	kominka	wznosiła	się	pięciometrowa	choinka	przy-
strojona	świa teł ka mi.	Pod	drzewkiem	dostrzegł	coś	jeszcze	bar-



dziej	olśniewa ją cego.
‒	Witaj	w	domu	–	powiedzia ła	jego	żona	z	uśmiechem,	podsu-

wa jąc	mu	martini	na	srebrnej	tacy.
Mia ła	na	sobie	fartuszek.	A	pod	spodem…
Za bra kło	mu	tchu.
Pod	spodem	była	naga.	Ga pił	się	na	nią.
Spojrza ła	na	niego	figlarnie.
‒	Nie	masz	ochoty	na	drinka?
Chłonął	widok	jej	długich	włosów	i	peł nych	piersi.
‒	Nie?	Szkoda.
Odwróciła	 się	 i	 odsta wiła	 tacę	na	 stolik,	 a	on	niemal	osunął

się	 na	 kola na,	 ujrzawszy	 jej	 na gie	 pośladki,	 niemal	 proszą ce
o	dotyk.
‒	Gdzie	jest	Nico?
‒	Śpi	na	górze.
‒	A	pani	Stone?
‒	To	Wigilia,	kocha nie.	Powiedzia łam,	żeby	wzięła	sobie	wol-

ne.	Kupiłam	jej	bilet	na	lot	do	Atlanty.
Vin	 stał	w	 tym	pokoju,	 oszołomiony	widokiem	niemal	 na giej

żony	pod	choinką,	niczym	prezentem,	na	który	czekał	całe	ży-
cie.	 Zbliżyła	 się	 z	 uśmiechem,	 kołysząc	 biodra mi,	 i	 sta nęła
przed	nim.	Poczuł	woń	jej	perfum.	Bał	się,	że	jeśli	jej	dotknie,	to
eksploduje.	Bał	się,	że	eksploduje,	jeśli	jej	nie	dotknie.
‒	Przygotowa łam	kola cję.	Ma ka ron.	Grzeję	go	dla	ciebie.
Przechyliła	się	 i	oparła	dłoń	na	na gim	biodrze	nad	brzegiem

fartuszka.
Vin	za czął	bez	słowa	ścią gać	kra wat.
Scarlett	 otworzyła	 szeroko	 oczy,	 w	 których	 jeszcze	 przed

chwilą	ma lowa ła	się	za lotność,	i	cofnęła	się	o	krok.
Vin	 nie	 za mierzał	 jednak	 pozwolić	 jej	 na	 ucieczkę.	Wziął	 ją

w	ra miona	i	pchnął	na	ścia nę,	przytrzymując	za	nadgarstki.
‒	Co	jeszcze	dla	mnie	grzejesz?
‒	Vin…	chcia łam	ci	coś	powiedzieć…
Ale	 on	 nie	 chciał	 rozma wiać	 i	 poca łował	 ją	 gwał townie.	 Po-

czuł,	jak	rozchyla	peł ne	wargi.	Puścił	jej	ręce	i	za nurzył	dłonie
we	włosach.
Westchnęła,	 obejmując	 go,	 i	 przycią gnęła	 bliżej.	 Gła skał	 jej



cia ło	nieza kryte	 fartuszkiem.	Za drżał,	gdy	 jego	palce	dotknęły
jedwa bistej	skóry	na	biodrach	i	obfitych	piersiach.	Potem	objął
mięsiste	na gie	pośladki,	wyczuwa jąc	jej	zmysłowość,	żar…
Podniósł	ją	i	owinął	się	w	pa sie	jej	noga mi,	na piera jąc	na	nią

swoją	twardością.
Trzyma jąc	 jedną	 ręką	 za	 pośladki,	 drugą	 rozwią zał	 ta siemki

fartuszka,	który	cisnął	na	podłogę.	Na	jej	kremowej	skó rze	igrał
blask	ognia	w	kominku,	na	dużych	piersiach,	na	długich	rudych
włosach.	Szkarłat,	jak	jej	imię.
Drżał	z	pra gnienia.	Po	raz	pierwszy	mieli	się	kochać	jako	mąż

i	żona.	Wiedział,	że	nie	może	się	spieszyć.	Że	musi	za nieść	ją	do
ich	łoża	i	oka zać	delikatność…
Oderwa ła	 się	 od	 jego	 poca łunku.	 Poczuł	 ciepło	 jej	 oddechu

i	muśnięcie	warg	na	uchu,	kiedy	wyszepta ła	dwa	słowa.	Popa -
trzył	na	nią.
Byli	sami	w	wielkim	pokoju,	pod	świa teł ka mi	ogromnej	choin-

ki,	w	bla sku	ognia,	ale	najja śniejsze	były	jej	oczy.
‒	Kocham	cię	–	powtórzyła.
Drżał	na	ca łym	ciele.
Kocham	cię.
Przestał	 nad	 sobą	 pa nować	 i	 rozpiął	 gwał townym	 ruchem

spodnie,	rozrywa jąc	za mek	błyska wiczny.
Trzyma jąc	obiema	dłońmi	 jej	pośladki,	wszedł	w	nią	 jednym

ruchem,	wypeł nia jąc	ją	głęboko.	Przywarła	do	niego,	a	on	znów
się	w	nią	wbił.	Odchyliła	do	 tyłu	głowę,	za myka jąc	oczy.	Przy-
glą dał	się	jej	twa rzy,	wchodząc	w	nią	po	raz	trzeci,	ale	powoli,
i	chłonąc	jej	eksta zę.	Niespieszność	przypomina ła	torturę,	gdy
tak	pra gnął	eksplodować.	Scarlett	wbija ła	mu	pa znokcie	w	ra -
miona.
Kocham	cię.	Wciąż	rozbrzmiewa ło	mu	to	w	uszach.
Zmusił	 się	 do	 tego,	 by	 tkwić	 w	 niej	 nieruchomo.	 Cofnął	 się

i	 znów	 ją	 na peł nił,	 ka wa łek	 po	 ka wał ku.	 Czuł	 ruch	 jej	 bioder,
kiedy	wchła nia ła	go	w	siebie.	Na gle	odrzuciła	głowę	i	wykrzyk-
nęła	jego	imię…
Nie	 potra fił	 się	 już	 wstrzymywać.	 Wbijał	 się	 w	 nią	 mocno

i	szybko.	Jego	pomruk	na brał	mocy	i	gdy	poczuł,	jak	wlewa	się
w	nią,	doznał	tak	gwał townej	rozkoszy,	że	zrobiło	mu	się	ciem-



no	przed	ocza mi.
Kiedy	 odzyskał	 świa domość,	 w	 jego	 sercu	 za częło	 na ra stać

coś,	czego	nie	potra fił	stłumić.
‒	Kocham	cię.
Przez	chwilę	nie	umiał	rozpoznać	swojego	głosu.	Scarlett	po-

pa trzyła	na	niego	z	ra dością,	ja kiej	nigdy	nie	widział	na	niczyjej
twa rzy.
Uświa domił	 sobie,	 też	 z	 ra dością,	 ale	 i	 przera żeniem,	 że	 to

był	jego	głos.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kochał	ją.
Bała	się,	czeka jąc	na	jego	powrót	do	domu.	Kilka	razy	za czy-

na ła	się	ubierać.	A	jeśli	ją	odrzuci?	Wyśmieje?
Nie	to	jednak	budziło	jej	największy	lęk.	A	gdyby	jej	uwo dzi-

cielska	gra	i	wyzna nie	miłości	oka za ły	się	poniża ją cą	porażką?
Z	konieczności	musia ła	być	przez	większość	życia	niewidoczna,
ale	miłość	do	Vina	doda ła	jej	odwa gi,	by	walczyć	o	ma rzenia.
Speł niły	się.
Obudziła	 się	w	 świą teczny	pora nek	 z	uśmiechem	na	ustach,

słysząc	 płacz	 głodnego	 dziecka.	 Spojrza ła	 na	 śpią cego	 obok
męża.
Kocha ła	go.	I	on	kochał	ją.
Błogosła wiła	 internet.	 Ta	 zwa riowa na	 rada	 oka za ła	 się	 sku-

teczna.	Kiedy	 już	wziął	 ją	 tak	 gwał townie	 i	 powiedział,	 że	 ko-
cha,	 a	 potem	 okrył	 czule	 swoją	 ma rynarką,	 poszli	 do	 no wej
kuchni	 zjeść	 kola cję,	 którą	 przygotowa ła.	 Nigdy	 jeszcze	 nie
była	taka	szczęśliwa.
Vin	na prawdę	ją	kochał.
Po	kola cji	 za prowa dził	 ją	na	górę.	Rozebrał	 się	w	mroku	sy-

pialni	 i	wziął	 ją	do	 łóżka,	gdzie	znów	się	z	nią	kochał,	 tym	ra -
zem	z	bolesną	delikatnością.	Pa trzyli	sobie	w	oczy.	Żadnych	se-
kretów.
Wsta ła	ostrożnie,	żeby	go	nie	obudzić,	poszła	do	pokoju	dziec-

ka	i	wzięła	w	ra miona	ich	dwumiesięcznego	syna.	Na karmiła	go
i	znów	ukołysa ła	do	snu.
Popa trzyła	na	zimowy	świt	wsta ją cy	nad	Rzymem.
Nigdy	nie	była	taka	szczęśliwa.	Jej	serce	przepeł nia ła	ra dość.

Wróciła	do	sypialni,	do	wielkiego	łóżka,	i	przywarła	policzkiem
do	na gich	pleców	męża.	Po	chwili	za snęła.
Obudził	ją	ja kiś	ha łas.	Uśmiechnęła	się.
‒	Wesołych	świąt.	–	Dostrzegła	Vina	po	drugiej	stronie	pokoju



i	za mruga ła.	–	Co	robisz?
‒	Pa kuję	się	–	odparł	opryskliwie,	wrzuca jąc	rzeczy	do	wa liz-

ki.	Był	już	ubra ny.
‒	Tak,	ale	po	co?
Popa trzył	na	nią	zimnym	wzrokiem.
‒	Wyjeżdżam	w	interesach.
‒	Kiedy?
‒	Na tychmiast.
Usia dła	na	łóżku.
‒	 Ale	 twoi	 rodzice	 oczekują,	 że	 zja wimy	 się	 w	 Toska nii

z	dzieckiem…
‒	Niemożliwe.	Dowiedzia łem,	że	Ca la brese	jest	w	Tokio	i	do-

ga duje	się	z	inną	firmą.	To	moja	ostatnia	szansa,	by	go	przeko-
nać.
‒	Przecież	to	Boże	Na rodzenie!
‒	Czego	się	spodziewasz,	Scarlett?	Że	poświęcę	firmę	i	przy-

szłość	na szego	syna,	żeby	odgrywać	szczęśliwą	rodzinę	w	świę-
ta?
Tak,	tego	się	spodziewa ła.
Znów	za jął	się	wa lizką.
‒	Nie	wiem,	 ile	potrwa ją	negocja cje.	Może	dni.	Na wet	 tygo-

dnie.
‒	Nie	wrócisz	na	Nowy	Rok?
‒	I	tak	będziesz	za jęta.	Musisz	się	spa kować.
‒	Po	co?
‒	Przenosimy	się	do	Nowego	Jorku.
Pa trzyła	 na	 niego	 z	 niedowierza niem	 –	w	 tej	 sypialni,	 którą

sama	urzą dziła,	w	willi,	którą	uwa ża ła	za	swój	dom.
‒	Mieszka my	tutaj!	W	Rzymie.
‒	A	jak	wrócimy	do	Nowego	Jorku,	to	za mierzam	zlecić	jesz-

cze	jeden	test	na	ojcostwo.
Scarlett	poczuła	się	jak	uderzona	obuchem	w	głowę.
‒	Dla czego?
‒	Chcę	mieć	pewność.
Mia ła	ochotę	uderzyć	go	w	twarz.
‒	Ile	tych	testów	potrzebujesz?	Z	iloma	mężczyzna mi	spa łam?

Masz	mnie	za	kłamczuchę?



‒	Okła ma no	mnie	już	wcześniej.
‒	Ale	nie	ja!
‒	Inni	–	przyznał.	–	Nie	podoba	mi	się	ten	wrogi	ton.
‒	Wrogi?	Poka żę	ci,	co	to	zna czy.	–	Wsta ła	z	łóżka	i	chwyciła

szla frok.	 –	 Nico	 ma	 dwa	 miesią ce,	 jesteśmy	 mał żeństwem	 od
października,	a	ty	się	na gle	za sta na wiasz,	czy	to	twój	syn?
‒	Scarlett…
‒	Idź	do	dia bła.
Chwycił	ją	za	ręce.
‒	Przestań!
‒	Nie.	Wczoraj	w	nocy	powiedzia łeś,	że	mnie	kochasz,	ale	te-

raz	chcesz	chyba,	żebym	cię	zniena widziła.	Dla czego,	Vin?
Popa trzył	na	jej	usta,	a	ona	są dziła	przez	chwilę,	że	ją	poca łu-

je.	Że	wszystko	będzie	dobrze.
Puścił	ją	na gle.
‒	Liczę	na	 to,	 że	do	cza su	mojego	powrotu	za insta lujesz	się

w	penthousie.
‒	Niech	zgadnę.	Już	czeka	tam	ja kiś	lekarz,	żeby	poddać	Nica

testom.	 –	Trzęsła	 się.	 –	Potrzebujesz	chyba	dowodu,	 że	nie	 je-
steś	jego	ojcem.
‒	To	nieprawda.	Goniłem	po	ca łym	świecie	za	tobą	i	na szym

synem.	Chcę,	żebyście	oboje	byli	w	Nowym	Jorku.	Jesteśmy	ro-
dziną.	Poza	tym	dopilnujesz,	żeby	Larson	za wsze	ci	towa rzyszył,
gdy	będziesz	wychodziła	z	tego	domu.
‒	Mam	dość	tej	głupiej	ochrony!	To	Rzym!	Kto	mnie	za ata ku-

je?
‒	Za ata kowa no	mnie	na	Manhatta nie.	W	bia ły	dzień.
‒	Co?
‒	Mia łem	siedemna ście	lat,	fa cet	chciał	mi	za brać	portfel.	Za

dwa dzieścia	dolców	posłał	mnie	do	szpita la.	Potem	na uczyłem
się	sztuk	walki.	A	jako	milioner	za trudniłem	ochronia rzy.	Strze-
gę	tego,	co	moje.
‒	To	było	dawno	temu,	poza	tym	Rzym	jest	bezpieczny…
‒	 Zosta wiam	ci	 jeden	 ze	 swoich	prywatnych	odrzutowców	 –

cią gnął	niewzruszenie.	–	Wylecicie	do	Nowego	Jorku	przed	koń-
cem	tygodnia.
‒	Nigdzie	nie	lecimy.



‒	 Jestem	wła ścicielem	linii	 lotniczych.	Musisz	przezwyciężyć
strach.
‒	Nie,	dzięki.	Nie	wejdę	ze	swoim	dzieckiem	na	pokład	jednej

z	tych	śmiertelnych	puła pek.
‒	Uwa żasz,	że	w	moich	liniach	la ta ją	śmiertelne	pułapki.	Nie

chcesz	mieszkać	w	Nowym	Jorku.	I	jesteś	gotowa	na ra zić	siebie
i	Nica	na	ryzyko.
‒	Owszem,	zga dza	się.
‒	Masz	tak	mało	sza cunku	dla	mojego	osą du?
‒	Dla czego	mam	cię	słuchać,	skoro	ty	mnie	nie	słuchasz?	Nie

chcę	 wyjeżdżać	 z	 Rzymu.	 Uczę	 się	 włoskiego.	 Twoi	 rodzice
mieszka ją	nieda leko,	a	siostra	wychodzi	za	mąż!
‒	Prześlemy	kwia ty.
‒	To	twoja	siostra!
‒	 Co	 ty	 sobie	wyobra żasz?	Że	 będziemy	mieszkać	 tu	wiecz-

nie?
Tak	wła śnie	myśla ła.
‒	To	nasz	dom.
‒	Dom?	–	Rozejrzał	się.	–	Nie.	Może	kiedyś,	gdy	byłem	bied-

nym	dziecia kiem	na	ła sce	dorosłych.	Ale	nie	teraz,	dzięki	Bogu.
Moja	firma	ma	siedzibę	w	Nowym	Jorku.
‒	Jeśli	o	mnie	chodzi,	nie	wią żą	się	z	nim	żadne	dobre	wspo-

mnienia.
‒	Musisz	mieć	tam	ja kichś	przyja ciół.
‒	Bla ise’a	Falknera.
‒	Już	tam	nie	mieszka.	Dowiedzia łem	się,	że	zwiał	jak	szczur.

–	 Zda wa ło	 jej	 się,	 że	 chce	 coś	 jeszcze	 dodać.	 –	 Nie	 masz	 się
więc	o	co	martwić.
‒	Wiem,	bo	tam	nie	mieszkam.
Przerwa ło	 im	puka nie	do	drzwi.	Poja wił	się	markotny	ochro-

niarz	po	wa lizkę	Vina.	Scarlett	popa trzyła	gniewnie	na	męża.
‒	Ka za łeś	Beppe	dzisiaj	pra cować?	Miał	się	oświadczyć	swo-

jej	dziewczynie!	–	Popa trzyła	na	mężczyznę.	–	Przepra szam.
‒	Va	bene,	signora	–	mruknął.
Vin	obrzucił	ją	złym	wzrokiem.
‒	Mam	dość	twojego	krytycyzmu.
‒	Rozumiem.	Powinnam	być	posłuszna.



‒	Przeina czasz	moje	słowa.
‒	Kim	jestem,	jeśli	nie	twoją	partnerką?	Gospodynią?	Nia nią?

Czy	może	twoją	dziwką?
Dostrzegła	z	sa tysfakcją	zdumienie	w	jego	oczach.
‒	Jesteś	moją	żoną.	Matką	mojego	dziecka.
‒	 Więc	 jak	 możesz	 być	 tak	 nieczuły?	Mówiłeś,	 że	 mnie	 ko-

chasz!
Beppe	wyszedł	z	wa lizką,	uda jąc,	że	nie	słyszy.
‒	 Mówię	 ci	 tylko,	 jak	 ma	 być.	 Polecisz	 do	 Nowego	 Jorku.

I	poddasz	się	testowi.
Wyszedł,	za trza skując	za	sobą	drzwi.	Dziecko,	obudzone	ha ła -

sem,	za częło	pła kać.	Scarlett	wybiegła	na	szczyt	schodów.
‒	Nigdzie	nie	pojedziemy!	Nie	zmusisz	nas!
Był	wyraźnie	przestra szony,	ale	się	nie	za trzymał	i	po	prostu

wyszedł.	 Po	 chwili	 odjechał	 swoim	 sa mochodem,	 a	 Scarlett
usia dła	na	górnym	stopniu,	za pła ka na.
Jak	wszystko	mogło	się	tak	szybko	popsuć?
Nie	kochał	jej.	Ma rzenia	prysły.	Stłumiła	szloch.
Potem,	 słysząc	 płacz	 dziecka,	 odetchnęła	 głęboko.	 Wsta ła,

ma jąc	na dzieję,	że	zdoła	się	ja koś	pocieszyć.
	
Vin,	 siedząc	 przy	 ba rze	 na	 trzyna stym	 piętrze	 luksusowego

tokijskiego	hotelu,	pa trzył	przez	wielkie	okna	na	pa nora mę	mia -
sta.	Niebo	było	piękne,	ja sne,	zimne.
Na pił	się	whisky	i	odsta wił	szklankę.	Czuł	się	straszliwie	znu-

żony.
Już	od	dwóch	tygodni	nie	rozma wiał	ze	Scarlett.	Nie	widział

swojego	 dziecka,	 które	 być	może	 już	 za pomnia ło,	 że	ma	 ojca.
Wma wiał	 sobie,	 że	 było	warto,	 ponieważ	Mediterra nean	Airli-
nes	na leża ły	do	niego.	Musiał	się	zmierzyć	z	trudnym	przeciw-
nikiem,	ale	Sa lva tore	Ca la brese	nie	krył	podziwu,	że	Vin	pozo-
sta wił	w	Boże	Na rodzenie	żonę	i	dziecko,	by	skupić	się	tylko	na
negocja cjach,	i	cały	czas	spędzał	z	prawnika mi.
Umowa	 doszła	 do	 skutku.	 Podpisa no	 dokumenty.	Mediterra -

nean	Airlines	sta nowiły	teraz	część	SkyWorld	Airways.
Wygrał,	czy	jednak	czuł	się	szczęśliwszy?	Scarlett	wciąż	prze-

bywa ła	w	Rzymie,	 sprzeciwia jąc	mu	się	uparcie.	 Jak	 twierdzili



ochronia rze,	 niczego	 nie	 spa kowa ła,	 i	 unika ła	 ich	 skutecznie.
Zajmowa ła	się	dzieckiem	i	domem,	poma ga ła	też	jego	rodzinie
w	przygotowa niach	do	rychłego	ślubu	siostry.
Tak	zwa na	siostra.
Tak	zwa na	rodzina.
Obecność	Borgiów	spra wia ła	mu	wręcz	fizyczny	ból,	pomimo

–	a	może	z	powodu	–	ich	miłości	do	niego.	Gdyby	zna li	prawdę,
że	nie	jest	synem	Giuseppe,	że	Bianca	oszuka ła	męża	i	wykorzy-
stywa ła	Vina,	przesta liby	go	kochać.
Postą piliby	delikatnie,	twierdząc,	że	wciąż	są	rodziną.	Wkrót-

ce	jednak	za częliby	szukać	wymówek	i	unikać	spotkań.	Wszelki
kontakt	ustał by	prędzej	czy	później.
Vin	skreślił	Rzym.	To	tutaj	był	zmuszony	odczuwać	to,	czego

nie	chciał.
Zwłaszcza	wobec	Scarlett.
Ale	 nieba wem	 mia ło	 się	 to	 skończyć.	 Tuż	 po	 wyjeździe	 za -

dzwonił	 do	 swoich	 prawników	 i	 ka zał	 im	 sporzą dzić	 umowę
mał żeńską.	Na leża ło	to	zrobić	tygodnie	temu.	Ale	po	ich	ślubie,
po	na rodzinach	syna,	wzdra gał	się	przed	zdra dą	Scarlett.	Wie-
dział,	że	 jeśli	na kłoni	 ją	do	podpisa nia	umowy,	zniena widzi	go.
Odłożył	więc	to,	wma wia jąc	sobie,	że	ma	na	to	mnóstwo	cza su.
Był	 sła by.	Nigdy	nie	powinien	był	 sobie	pozwolić	na	zwłokę.

Trzeba	było	 ją	zmusić	do	podpisa nia	umowy.	Tylko	w	 ten	spo-
sób	mógł	za pewnić	bliskim	bezpieczeństwo.	W	przeciwnym	ra -
zie	Scarlett	lekcewa żyła by	jego	żą da nie,	by	za wsze	towa rzyszył
jej	ochroniarz.	Nie	wiedzia ła,	że	Falkner,	za nim	zniknął	z	Nowe-
go	Jorku,	przeka zał	ostrzeżenie:	„Stra cisz	więcej,	Borgia”.
Nie	chciał	jej	o	tym	mówić.	Nie	chciał	jej	stra szyć.	Chciał	jej

za pewnić	bezpieczeństwo.
Dla czego	mu	się	sprzeciwia ła?
Czuł	się	 tak	głupio	szczęśliwy	w	 jej	 ra mionach,	kocha jąc	się

z	nią.
Kiedy	 obudził	 się	 w	 bożona rodzeniowy	 pora nek,	 dostrzegł

uśmiech	na	 jej	pięknej	 twa rzy.	Przez	chwilę	dozna wał	ra dości,
potem	ogarnęła	go	pa nika.	Szczęście	prowa dziło	do	stra ty.	Do
bólu.	A	miłość	kończyła	 się	dwoja ko:	porzuceniem	albo	śmier-
cią.	Już	dawno	posta nowił,	że	nigdy	nikogo	nie	pokocha.	Nigdy



nie	odda	nikomu	ta kiej	wła dzy	nad	sobą.
Ale	czyż	tego	nie	zrobił?
Kocham	cię.
Wciąż	pa miętał,	jak	drżał,	usłyszawszy	te	słowa.	Kiedy	sam	je

wypowiedział.
Otrzą snął	się	z	tego	wspomnienia.
Posta nowił,	 że	 nie	 będzie	 o	 tym	myślał;	 wiedział,	 że	 miłość

Scarlett	ulotni	się	w	momencie	podpisa nia	ugody	mał żeńskiej.
Że	jego	żona	go	zniena widzi.
Dobrze.
Na pił	 się	whisky.	Wykluczenie	miłości	uła twi	 spra wę.	Bo	nie

podoba ło	mu	się	to,	co	czuł	dzięki	Scarlett.
Pożą da nie,	kiedy	o	niej	myślał.
Frustra cję,	kiedy	mu	się	sprzeciwia ła.
Strach,	kiedy	myślał	o	życiu	bez	niej.
Jego	żona,	na wet	o	 tym	nie	wiedząc,	 spra wiła,	 że	poczuł	się

sła by.	To	się	musia ło	skończyć.
Posta nowił,	że	wróci	do	Rzymu,	niby	na	ślub	Ma rii,	z	umową

w	kieszeni.	Zmusi	Scarlett	do	jej	podpisa nia.	A	potem…
Odzyska	życie,	bez	ryzyka	miłości.	Odzyska	kontrolę.
‒	Nie	spodziewa łem	się	tu	ciebie,	Borgia.
Vin	 drgnął,	 czując	 klepnięcie	w	 ra mię.	 Zoba czył	 przed	 sobą

Sa lva torego	Ca la brese.	Miał	 już	 dość	 tego	 aroganckiego	 czło-
wieka,	ale	zmusił	się	do	uśmiechu.
‒	Witaj,	Ca la brese.
Ca la brese	usiadł	na	są siednim	stoł ku	i	skinął	na	barma na.
‒	Cieszę	się,	że	się	pozbiera łeś	i	przekona łeś	mnie,	że	to	wła -

śnie	ty	powinieneś	przejąć	moje	linie.
‒	Ja	też.
Ca la brese	za mówił	drinka.
‒	 Na uczyłeś	 się	 cennej	 lekcji.	 Nigdy	 nie	 sta wiaj	 rodziny	 na

pierwszym	miejscu.	Wierz	mi.
Ca la brese	 nie	 utrzymywał	 kontaktu	 z	 trzema	byłymi	 żona mi

i	czwórką	dzieci.	Nigdy	nie	spotkał	się	z	wnukiem.
Po	chwili	położył	spory	na piwek	na	kontuarze.
‒	Wiem,	że	wyniesiesz	moje	linie	na	sam	szczyt.
‒	Taki	mam	plan	–	odparł	Vin,	chcąc	w	spokoju	wypić	jeszcze



jedną	whisky.
‒	Za mierzam	ja kiś	czas	na cieszyć	się	życiem	–	wyznał	starszy

mężczyzna.	 –	Może	 znów	 się	 ożenię.	 Któraś	 z	 tych	 dziewcząt
mogła by	mnie	na mówić.
Vin	 spojrzał	 na	 trzy	 piękne	 modelki	 siedzą ce	 na	 sofie	 koło

okna.
‒	Chcesz	się	ożenić?	–	spytał	zdziwiony	Vin.
‒	Żona	jest	tańsza	od	kochanki.	O	ile	podpisze	umowę	przed-

mał żeńską.	Za wsze	się	przy	tym	upieraj.
Wstał	i	ruszył	w	stronę	dziewczyn.
Vin	pomyślał,	że	nie	 jest	taki	 jak	Ca la brese.	Obaj	znajdowa li

się	w	zupeł nie	innej	sytuacji.
Nie	mógł	jednak	za snąć	w	sa molocie,	przewra ca jąc	się	z	boku

na	bok.
Kierowca	czekał	już	na	niego.	Kiedy	dojecha li	do	willi,	Vin	za -

sta na wiał	się,	co	go	czeka.
‒	Vin!
Uka za ła	się	u	szczytu	schodów.	Mia ła	na	sobie	prostą	jedwab-

ną	bluzkę	i	spodnie,	ale	znów	ocza rowa ło	go	jej	piękno.	Był	za -
skoczony,	kiedy	zbiegła	na	dół	i	go	objęła.
‒	Tak	się	cieszę,	że	wróciłeś.
Dotyk	jej	cia ła,	jej	ciepło,	były	niczym	haust	świeżego	powie-

trza.	Chłonął	łapczywie	jej	woń.
Odsunęła	się.
‒	Nie	mogłam	przestać	myśleć	o	na szej	kłótni.	Tak	bardzo…

się	myliłam.
Jej	wyzna nie	go	zszokowa ło.	Sam	nigdy	by	się	nie	przyznał	do

pomył ki.
‒	W	ja kiej	spra wie?
‒	Chodzi	o	Nowy	Jork.	Masz	ra cję.	Tam	jest	twoja	 firma.	Co

mam	zrobić…	żą dać,	żeby	setki	twoich	pra cowników	przeniosły
się	 do	 Rzymu	 z	 rodzina mi?	 Bo	 cię	 kocham?	 Za chowa łam	 się
egoistycznie.	 Sama	mówiłam,	 że	 powinniśmy	 być	 partnera mi.
Wciąż	boję	się	wsiąść	do	sa molotu,	ale	może	popłynę	statkiem?
Czy	w	mał żeństwie	nie	chodzi	o	kompromis?
‒	Tak	–	skła mał.
‒	Ale…	chcesz	chyba	zoba czyć	ma łego?



‒	Tak.	–	Była	to	prawda.
Wzięła	 go	 za	 rękę	 i	 zaprowa dziła	 na	 górę.	 Vin	 popa trzył	 na

śpią cego	 syna.	 Nico.	 Jego	 ukocha ny	 chłopiec.	 Już	 się	 zmienił
przez	 te	dwa	 tygodnie.	Vin	wyrzucał	 sobie,	 że	nie	było	go	 tak
długo.
Nigdy	więcej.
Spojrzał	na	Scarlett.	Tylko	on	mógł	przejąć	kontrolę	nad	 jej

życiem	i	dzieckiem.	Cel	uświęca	środki.	Może	z	początku	będzie
go	niena widzić,	ale	osta tecznie	mu	podziękuje.	Posta nowił	od-
zyskać	 dawne	 życie.	Wolne	 od	 emocjonalnego	 cha osu.	Musiał
tylko	przywrócić	jej	poczucie	szczęścia,	ufność,	a	potem	podsu-
nąć	jej	umowę	mał żeńską	na pisa ną	po	włosku	i	da ją cą	mu	peł -
nię	wła dzy.
Jej	miłość	była	jej	sła bością.
A	jego	uczucia…	nie	istnia ły.	Za wsze	wygrywa li	najtwardsi.
‒	Tęskniłem	za	 tobą.	 –	Uśmiechnął	 się	do	niej,	 a	ona	obla ła

się	rumieńcem.	Doskona le.	–	Nigdy	więcej	nie	rozsta niemy	się
na	tak	długo.
Uśmiechnęła	się	uszczęśliwiona.	Ujął	jej	dłoń	i	poca łował.
Wiedział,	że	niedługo	nie	będzie	w	sta nie	mu	się	sprzeciwić.

Przezwycięży	strach	przed	la ta niem	i	będzie	z	nim	podróżować.
Poczuł	przypływ	gorą ca,	kiedy	spojrzał	na	jej	peł ne	piersi.
Pomyślał,	że	od	tej	pory	będzie	posłuszna.	W	domu	i	w	łóżku.

Tak	jak	być	powinno.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Coś	się	w	nim	zmieniło,	gdy	przywita ła	go	po	powrocie	z	To-
kio,	ale	nie	wiedzia ła	co.	Wyczuwa ła	w	nim	dystans.	Na wet	gdy
się	do	niej	uśmiechał	i	 ją	ca łował,	 jego	wyraz	twa rzy	coś	skry-
wał.
A	może	tylko	to	sobie	wyobra ża ła?
Za sta na wia ła	się	nad	tym	cały	dzień,	potem	za częła	szykować

się	na	wieczór.	Kiedy	wspomnia ła	o	Nowym	Jorku,	odparł:
‒	Dziś	chcę	się	tylko	cieszyć	twoim	towa rzystwem.
Poszli	na	przedślubną	kola cję	 jego	siostry	do	uroczej	restau-

ra cji.	Giuseppe,	 Joanne	 i	Ma ria	nie	kryli	 za chwytu.	Oni	 też	 za
nim	tęsknili.	Kiedy	Scarlett	powiedzia ła	im	o	jego	sukcesie	z	li-
nia mi	lotniczymi,	wszyscy	bili	mu	bra wo.
Kiedy	wrócili	do	domu	i	położyli	ma łego	do	snu,	 ją	też	wziął

do	łóżka.	Rozkoszowa ła	się	jego	ciepłem	i	siłą.	Tęskniła	za	nim.
Myśla ła	z	lękiem	o	tym,	jak	bardzo	go	pra gnie.	Kochał	się	z	nią
delikatnie,	pa trząc	 jej	głęboko	w	oczy,	ale	ona	z	 jego	oczu	nic
nie	potra fiła	wyczytać.	Dotykał	jej	tak,	jakby	jego	palce	przeka -
zywa ły	to,	czego	nie	mogły	oddać	słowa.	Było	mu	przykro	z	po-
wodu	ich	kłótni	–	tak	bolesnej	dla	jej	serca?	Ża łował,	że	wyznał
jej	miłość?
Doprowa dził	 jej	 cia ło	 do	 eksta zy,	 po tem	 tulił	 ją	 całą	 noc	 do

piersi,	 jak	 nigdy	 wcześniej.	 Czuła	 się	 w	 jego	 ra mionach	 bez-
pieczna.	Niepotrzebnie	dostrzega ła	 ja kieś	problemy.	Byli	 part -
nera mi.	Kocha li	się.
Obudziła	się	z	uśmiechem,	po	raz	pierwszy	od	dwóch	tygodni.

Czy	mogła	być	szczęśliwsza?	Vin	wrócił	do	domu,	poza	tym	nad-
szedł	dzień	ślubu	Ma rii.	Wierzyła,	że	po ra dzą	sobie	z	konflikta -
mi.	Może	 będą	mieszkać	 pół	 roku	w	Rzymie,	 a	 pół	w	Nowym
Jorku.
Nie	było	go	w	łóżku.	Już	mia ła	wstać,	gdy	usłysza ła,	jak	otwie-

ra ją	 się	 ha ła śliwie	 drzwi	 sypialni.	 Przestra szona,	 zoba czyła



Vina;	 przepa sa ny	 ręcznikiem,	 trzymał	 tacę	 z	 jedzeniem	 i	 różą
w	ma łym	wa zoniku.
‒	Przyniosłeś	mi	śnia da nie?	–	spyta ła	zdumiona.	–	Zmęczony,

po	tak	długiej	podróży…
‒	Mia łaś	 na	 głowie	Nica	 i	 ślub	mojej	 siostry.	Czas,	 bym	dla

odmia ny	za jął	się	tobą.	Tak	przy	oka zji,	pod	wa zonikiem	są	do-
kumenty	do	podpisa nia.
‒	Ja kie	dokumenty?
‒	 Nic	 poważnego.	 Oficjalne	 potwierdzenie	 na szego	 mał żeń-

stwa.	Dla	lokalnych	władz.
Popa trzyła	na	pierwszą	kartkę.	Tekst	był	włoski,	coś	o	tym,	że

jest	 żoną	 Vina,	 ale	 za	 sła bo	 zna ła	 język,	 by	 przebrnąć	 przez
skomplikowa ny	żargon.
‒	 Tata	 za wsze	mówił,	 że	 tylko	 głupiec	 podpisuje	 coś,	 czego

nie	rozumie.	Powinnam	dostać	tłuma czenie.
‒	Oczywiście,	jak	chcesz	–	odparł	niedba le	i	wyszedł	z	pokoju,

by	 po	 chwili	 wrócić	 z	 dzbankiem.	 Na lał	 kawy	 do	 filiżanki
i	uśmiechnął	się	czule.	–	Od	tej	pory	będę	się	 tobą	opiekował.
Jak	księżniczką.
Poczuła	głęboką	miłość	w	sercu.
‒	Smacznego,	cara.	Wezmę	prysznic.	Przyłącz	się	do	mnie,	je-

śli	czujesz	się…	brudna.
Zrzucił	 ręcznik,	 a	ona	pa trzyła	w	za chwycie	na	 jego	musku-

larne	pośladki,	gdy	znikał	w	ła zience.	Znów	spojrza ła	na	pa pie-
ry,	 myśląc	 o	 tym,	 co	 musi	 jeszcze	 zrobić	 przed	 wieczorem.
Wciąż	nie	wiedzia ła,	w	co	się	ubrać.	Myśla ła	jednak	z	niechęcią
o	 wizycie	 w	 eleganckich	 butikach	 rzymskich.	 Nie	 mia ła	 też
ochoty	szukać	anglojęzycznego	prawnika,	który	mógł by	przetłu-
ma czyć	 te	 dokumenty.	 Była	 żoną	 Vina,	 matką	 jego	 dziecka.
Chcia ła	mu	ufać.
Uśmiecha jąc	się	z	ulgą,	podpisa ła	pa piery,	potem	ura czyła	się

sma kowitym	śnia da niem.	Usłysza ła,	jak	mały	za czyna	ma rudzić,
więc	przyniosła	 go	do	 sypialni	 i	 otuliła	w	 łóżku.	Wtedy	wrócił
Vin	ubra ny	w	szla frok.
‒	Jak	śnia da nie?
‒	Wspa nia łe.	–	Poda ła	mu	podpisa ne	dokumenty.
W	 jego	oczach	za pa liło	się	coś	mrocznego.	Wziął	od	niej	pa -



piery	i	poca łował	ją	w	skroń.
‒	Dziękuję,	Scarlett.
‒	 Drobnostka.	 –	 Westchnęła.	 –	 Gdybym	 tylko	 wiedzia ła,	 co

mam	na	siebie	dziś	włożyć…
‒	Mogę	rozwią zać	za	ciebie	ten	problem.
Za ła twił	spra wę	jednym	telefonem.	W	willi	zja wili	się	styliści

i	 specja liści	 od	 ma kija żu.	 Scarlett	 popija ła	 wodę	 mineralną,
oglą da jąc	 ze	 trzydzieści	 różnych	 sukienek.	 Jedna	 za parła	 jej
dech	w	 piersi,	 długa	 i	 sza firowa.	Wyglą da ła	w	 niej	 cudownie.
Podkreśla ła	jej	ta lię	i	piersi.	Fryzjerka	zebra ła	jej	włosy	w	pięk-
ny	 kok,	 a	 kosmetyczka	 uma lowa ła	 usta	 i	 oczy.	 Scarlett,	 spoj-
rzawszy	w	lustro,	westchnęła	z	podziwu.	Tak,	była	traktowa na
jak	 księżniczka.	 Odwróciła	 się	 do	 Wilhelminy,	 która	 trzyma ła
dziecko.
‒	Co	myślisz?
‒	Złotko,	myślę,	że	twój	mąż	pęknie	z	dumy.
Scarlett	 uca łowa ła	 policzki	 syna	 i	wyszła	 z	 sypialni	do	holu,

wciąż	się	za sta na wia jąc,	co	Vin	powie	na	jej	widok.	Przysta nęła
u	szczytu	schodów,	słysząc	słowa,	które	dobiegły	z	dołu.
‒	Bla ise	Falkner…
Vin	 i	 jego	 asystent	 umilkli	 na gle	 na	 jej	widok.	 Ale	 dla czego

mówili	 o	 tym	człowieku?	 Jej	mąż	otworzył	 szeroko	oczy,	 kiedy
zeszła	na	dół.
‒	 Olśniewasz	mnie	 –	 powiedział	 cicho.	 –	 Za pomnij	 o	 ślubie,

chodźmy	na	górę…
Za rumieniła	się,	ale	spyta ła:
‒	Rozma wia liście	o	Bla isie	Falknerze?
‒	Nie	jesteśmy	w	sta nie	go	wytropić,	od	kiedy	opuścił	Nowy

Jork	–	wyja śnił	Ernest.
‒	Wytropić	go?
Vin	 popa trzył	 gniewnie	 na	 asystenta,	 potem	 poca łował	 jej

dłoń.
‒	 Nie	 ma	 się	 czym	 przejmować.	 Pewnie	 topi	 swoje	 smutki

w	ja kimś	rynsztoku.	–	Popa trzył	na	nią.	–	Jesteś	taka	piękna.
‒	Dzięki.	Ty	też	się	nieźle	prezentujesz.
Czarny	smoking	podkreślał	jego	muskularną	sylwetkę.	Ciem-

ne	 oczy	 o	 wyra zistym	 spojrzeniu,	 mocno	 za zna czona	 szczęka.



Tak,	był	przystojny,	ale	chodziło	o	coś	więcej,	o	jego	dobre	ser-
ce	i	miłość	do	rodziny.
‒	Potrzebujesz	tylko	jednej	rzeczy	–	oznajmił.
‒	Ja kiej?
Wziął	 ze	 stolika	 czarne	pudeł ko	 i	wyjął	 z	 niego	dia mentowy

na szyjnik.	Westchnęła,	kiedy	poczuła	na	szyi	jego	ciężar.
‒	Dziękuję.
‒	Teraz	możemy	iść.
Pożegna li	się	z	synkiem,	zosta wia jąc	go	pod	opieką	Wilhelmi-

ny,	 i	 wyszli	 na	 chłodną	 noc.	 Vin	 okrył	 jej	 ra miona	 etolą	 i	 po
chwili	kierowca	ruszył	w	stronę	wielkiego	pa lazzo.	Ochronia rze
jecha li	za	nimi.
Ślub	Ma rii	i	Luki	odbywał	się	w	sali	pa ła cu,	peł nej	płoną cych

świec	 i	 bia łych	 kwia tów.	 Giuseppe	 prowa dził	 córkę,	 na	 jego
twa rzy	 lśniły	 łzy.	 Joanne	 też	 pła ka ła.	 Scarlett	 przysłuchiwa ła
się,	 jak	młoda	para	wypowia da	słowa	przysięgi;	popa trzyła	na
męża,	czując	bezmiar	miłości.
Potem	uda li	się	do	sali	ba lowej	na	kola cję.	Świeżo	upieczeni

mał żonkowie	za jęli	miejsce	na	podwyższeniu,	w	otoczeniu	naj-
bliższej	rodziny.	Scarlett	ich	uściska ła,	także	Giuseppe	i	Joanne.
Jednak	cały	czas	była	świa doma	obecności	Vina,	który	spoglą -

dał	 na	 nią	 zmysłowym	 wzrokiem.	 Ca łował	 jej	 na gie	 ra miona
i	policzki.	Usta.	Ślub	był	piękny,	nie	mogła	się	jednak	doczekać,
kiedy	wrócą	do	domu…
‒	Będzie	nam	was	bra kowa ło	 –	 za wołał	do	Vina	ojciec	pana

młodego,	boga ty	biznesmen	i	wła ściciel	pa lazzo.	–	Mój	syn	miał
na dzieję,	że	twoja	żona	udzieli	Ma rii	lekcji	gotowa nia.
‒	Tato!	–	za protestował	Luca.
Scarlett	popa trzyła	ze	zdziwieniem	na	jego	ojca.
‒	Co	pan	ma	na	myśli,	mówiąc,	że	będzie	wam	nas	bra kowa -

ło?	–	Spojrza ła	z	przestra chem	na	męża.	 –	Pla nujesz	 ja kąś	po-
dróż	w	interesach?
‒	 Słysza łem,	 że	 przenosicie	 się	 do	Nowego	 Jorku	 –	wyja śnił

ojciec	Luki.	–	Podobno	już	wyna jęliście	swoją	willę	hollywoodz-
kiemu	 aktorowi	 i	 kupiliście	 dwupoziomowy	 aparta ment	 za	 ja -
kieś	 nieprzyzwoite	 pienią dze.	 Czyta łem	 o	 tym	 w	 ga zetach…
pięćdziesiąt	milionów	dola rów?



Scarlett	roześmia ła	się.
‒	Chyba	ma	pan	nieścisłe	informa cje,	pa nie	Farro.	Rozma wia -

liśmy	 o	 Nowym	 Jorku,	 ale	 nic	 nie	 jest	 jeszcze	 posta nowione.
I	 na	 pewno	 nie	 wyna jęliśmy…	 –	 urwa ła,	 dostrzega jąc	 wyraz
twa rzy	 Vina.	 –	 Nie	 zrobił byś	 tego	 bez	 porozumienia	 ze	 mną.
Włożyłam	w	ten	dom	tyle	wysił ku…
‒	Decyzja	zosta ła	już	podjęta.
‒	Kto	ją	podjął?	Ty?
Z	twa rzy	pana	młodego	i	panny	młodej	zniknęły	uśmiechy.	Ro-

dzice	pa trzyli	za niepokojeni.
‒	Tak,	ja.	Za chowywa łaś	się	nierozsądnie.
‒	Nierozsądnie?
‒	Pozwoliłem	ci	zostać	w	Rzymie…
‒	Pozwoliłeś?!	–	wykrzyknęła.
‒	…do	 ślubu	Ma rii.	 Powiedzia łem	 ja sno,	 gdzie	 jest	 siedziba

mojej	firmy.	Jutro	się	spa kujemy	i	tam	polecimy.	To	prawda.	Ku-
piłem	nowy	penthouse	blisko	mojego	biura	 i	 prywatnej	 szkoły
dla	Nica.	–	Rozsiadł	się,	jakby	oczekując	pochwał.
‒	Mamy	już	dom.	Tu,	w	Rzymie.
‒	Nowy	Jork	ci	się	spodoba.
‒	Nie	wsią dę	do	sa molotu.
‒	Musisz	się	zmierzyć	ze	swoimi	lęka mi.
‒	Nie…
‒	Nie	masz	wyboru…
‒	 Dzieci,	 dzieci…	 –	 wtrą cił	 się	 jego	 ojciec.	 –	 Scarlett,	 moja

droga,	 jestem	pewien,	 że	mój	 syn	miał	 jak	 najlepsze	 intencje.
Jeśli	jednak	nie	chcesz	wyjeżdżać	z	Rzymu,	nie	będzie	na legał.
Vincenzo,	mój	synu,	powiedz	jej	to…
Vin	 wstał	 gwał townie,	 przewra ca jąc	 krzesło,	 i	 popa trzył	 na

Giuseppe.
‒	Nie	na zywaj	mnie	swoim	synem.	Nie	jestem	nim.	–	Wszyscy

ga pili	 się	 na	 niego	 zszokowa ni.	 –	 Za sta na wia łeś	 się,	 dla czego
cię	 ignorowa łem	 przez	 dwa dzieścia	 lat?	 Tuż	 przed	 śmiercią
matki,	kiedy	spyta łem	ją,	czy	mogę	za mieszkać	z	tobą	w	Toska -
nii,	roześmia ła	mi	się	w	twarz.	Wyzna ła,	że	jestem	owocem	jed-
nej	 nocy	 spędzonej	 z	 ja kimś	 muzykiem	 w	 Rio.	 Okła ma ła	 cię,
Giuseppe,	żeby	wycią gać	od	ciebie	pienią dze.	A	ty	 jej	nieświa -



domie	 pła ciłeś.	 Tak	 jak	 nieświa domie	 mnie	 kocha łeś.	 –	 Popa -
trzył	 na	 Joanne	 i	Ma rię.	 –	 Nie	 pouczajcie	mnie.	 Nie	 jesteście
moją	rodziną.	–	Zwrócił	się	do	Scarlett.	–	A	ty	zrobisz	 tak,	 jak
powiedzia łem.	Nie	masz	wyboru.	Podpisa łaś	ugodę.
‒	Ugodę?	–	Po	chwili	uświa domiła	sobie,	o	czym	mówi,	i	zro-

biło	jej	się	niedobrze.	–	Te	dokumenty,	dziś	rano…
Popa trzył	na	wszystkich	obecnych,	potem	odezwał	się	cicho:
‒	 Za wsze	 chcia łem,	 żebyś	 je	 podpisa ła,	 Scarlett.	 Przed	 ślu-

bem	albo	po	ślubie.
Umowa,	 którą	 jej	 groził,	 da ją ca	 mu	 peł nię	 wła dzy	 nad	 nią

i	dzieckiem.	I	opiekę	nad	synem	w	ra zie	rozwodu.	A	ona	to	pod-
pisa ła.
Wsta ła	i	popa trzyła	na	niego	z	przera żeniem.	Potem	chwyciła

swoją	torebkę,	odwróciła	się	i	ruszyła	między	kelnera mi,	którzy
wchodzili	do	sali	z	na stępnym	da niem.	Już	po	chwili	pła ka ła.
Jak	mogła	być	tak	głupia?
Na leża ło	skupić	się	na	oba wach,	nie	na dziejach.
Nie	mów	mu	o	dziecku.
Nie	rób	testu	na	DNA.
Nie	wychodź	za	niego.
Nie	kochaj	go.
Czytaj	wszystko,	za nim	podpiszesz.
Otarła	oczy	i	wyszła	do	pustego	holu,	dostrzega jąc,	że	Beppe

rusza	za	nią.
‒	Ani	się	waż!	–	Nigdy	się	tak	do	niego	nie	odzywa ła.
Przysta nął,	wyraźnie	ura żony.
Wybiegła	z	pa ła cu,	do	którego	kilka	godzin	wcześniej	wcho-

dziła	u	boku	Vina	taka	szczęśliwa.
Wtedy	 elegancka	 rzymska	 ulica	 peł na	 była	 nadjeżdża ją cych

sa mochodów	z	szofera mi,	teraz	tchnęła	pustką.	Było	zimno,	za -
czął	 pa dać	 śnieg.	Na	 rogu	 kulił	 się	 ja kiś	 bezdomny.	 Za drża ła,
czując,	jak	płatki	rozta pia ją	się	na	jej	na giej	skórze.	Za pomnia ła
za brać	ze	sobą	etolę.
Jeszcze	niedawno	była	szczęśliwa.	Mia ła	dziecko,	dom,	męża,

którego	kocha ła.
Wszystko	oka za ło	się	iluzją.
Musia ła	się	stąd	wydostać.



Serce	wa liło	jej	młotem,	kiedy	sta ła	sama	w	mroku	przed	pa -
lazzo.	Zoba czyła	taksówkę	zbliża ją cą	się	w	jej	stronę.	Mogła	ją
za trzymać,	pojechać	do	willi,	za brać	Nica	i	zniknąć.	Myśl	o	po-
rzuceniu	Vina,	o	rozdzieleniu	go	z	dzieckiem,	na wet	teraz	na pa -
wa ła	ją	ża lem.
Nie	mia ła	wyboru.	Podniosła	rękę,	da jąc	znak	kierowcy.
Wolność.	Za wsze	jej	pra gnęła.
Kiedy	skończyła	osiemna ście	lat,	powiedzia ła	ojcu,	że	wyrze-

ka	 się	 ma rzeń	 o	 studiach,	 o	 sta bilności.	 Odparł	 ze	 łza mi
w	oczach,	że	po	tych	wszystkich	la tach	ukrywa nia	się	posta no-
wił	zgłosić	się	na	policję.
„A	co	z	wolnością?”	–	za woła ła.
„Nigdy	nie	byliśmy	wolni.	Od	tak	dawna	ucieka jąc,	zniszczy-

łem	życie	tobie	i	matce.	Ale	teraz	ty	będziesz	wolna.	Dla tego	to
robię”.
‒	Signorina?	–	Kierowca	pa trzył	na	nią	wyczekują co.
Scarlett	pokręciła	głową,	a	potem	pa trzyła,	jak	taksówka	od-

jeżdża.
Gdyby	 teraz	 uciekła,	 odbiera jąc	 niewinne	 dziecko	 ojcu,	 nie

speł niła by	ma rzeń	o	wolności.	Prawdziwą	wolność	ozna cza ły	ro-
dzina	i	dom.
‒	Scarlett!
Odwróciła	się	na	dźwięk	głosu	Vina,	który	zbliżył	się	do	niej

po	chwili.
‒	Nie	ma	sensu	uciekać.	Umowa	daje	mi	peł ną	kontrolę	nad

przyszłością	 na szego	 dziecka.	 A	 ponieważ	 wiem,	 że	 nigdy	 go
nie	opuścisz…	daje	mi	peł ną	kontrolę	nad	tobą.
Przez	chwilę	drża ła	ze	stra chu,	żalu,	gniewu.	Potem	przypo-

mnia ła	sobie.
Miłość.
‒	Nigdzie	się	nie	wybieram.	Zosta ję	tutaj.
Popa trzył	na	nią	zdziwiony.
‒	Dobrze…
‒	 Ale	 nie	 będziesz	mną	 dyrygował.	 –	Dotknęła	 jego	 dłoni.	 –

Kocham	cię,	Vin.	I	ty	mnie	kochasz.	O	to	chodzi,	prawda?
‒	O	czym	mówisz?
‒	Boisz	się	mnie	kochać.



‒	Boję	się?
‒	Tak.	Dla tego	próbowa łeś	wznieść	mur	między	nami.	Ale	nie

pozwolę	ci	na	to.	Kocha my	się.
‒	Podpisa łaś.	Nic	nie	możesz	zrobić.
‒	Mylisz	się.	–	Pogła ska ła	go	po	policzku.	–	Mogę	cię	zmusić

do	odkrycia	kart.
Cofnął	się	o	krok.
‒	Nie	skrzywdzisz	mnie	–	powiedzia ła.	–	Bo	mnie	kochasz.
‒	Przestań	to	powta rzać.	–	Odwrócił	się	na	pięcie	i	ruszył	do

pa lazzo,	a	ona	zosta ła	sama	na	chodniku.
Wierzyła,	że	ma	ra cję.
Jeśli	się	myliła…
Usłysza ła	 za	 pleca mi	 ciężkie	 kroki.	 Czyżby	 Vin	 powrócił,	 by

powiedzieć,	 że	 zmienił	 zda nie	 co	 do	 umowy	mał żeńskiej?	 Od-
wróciła	się	z	na dzieją.
Ale	 to	 nie	 był	 on.	 Stał	 przed	 nią	 tamten	 bezdomny,	 którego

dostrzegła	wcześniej	na	ulicy.
‒	Mogę	w	czymś	pomoc?	–	spyta ła.
Był	 nędznie	 ubra ny,	 ale	 gdy	 się	 uśmiechnął,	 rozpozna ła	 tę

twarz	pod	warstwą	brudu.
‒	Tak,	Scarlett.	–	Bla ise	Falkner	popa trzył	na	nią	dzikim	wzro-

kiem.	–	Możesz.
	
Vin	wszedł	do	pa ła cu	z	za ciśniętymi	dłońmi.	Nie	wiedział,	do-

kąd	zmierza.	Czuł	pa nikę.
Nie	potra fił	walczyć	ze	Scarlett,	więc	uciekł.	A	nie	uciekał	ni-

gdy.
Kiedy	 powiedział	 jej	 o	 umowie,	 spodziewał	 się	 poczucia

triumfu.	Gdy	 zoba czył,	 jak	 szczęście	 na	 jej	 twa rzy	 przemienia
się	 w	 przera żenie,	 doznał	 niemal	 fizycznej	 reakcji.	 Od	 razu
chciał	zniszczyć	każdego,	kto	ją	skrzywdził.
Tyle	że	mógł	winić	tylko	siebie.
‒	Vincenzo.
Vin	 przysta nął	 w	 holu	 i	 zoba czył	 Giuseppe,	 który	 na	 niego

czekał.
Za klął	 pod	 nosem,	 spodziewa jąc	 się	 pogardy,	 którą	 sam	 już

sobie	oka zywał.



‒	Czego	chcesz?
‒	Musimy	pomówić.
‒	Streszczaj	się.
‒	 Za wsze	 wiedzia łem,	 że	 nie	 jesteś	 moim	 biologicznym	 sy-

nem.
Vin	pa trzył	na	niego	osłupia ły.
‒	Co?
‒	Twoja	matka	mia ła	niebieskie	oczy.	Ja	też.	Ja kim	cudem	mo-

gła by	począć	dziecko	o	oczach	tak	ciemnych	jak	twoje?
Po	 dwudziestu	 la tach	 skrywa nia	 tego	 sekretu	 Vin	 czuł	 się

wstrzą śnięty.
‒	Ale	moja	matka	 cię	wykorzystywa ła.	Dla czego	nie	 ka za łeś

jej	 pójść	 do	 dia bła,	 skoro	wiedzia łeś,	 że	 nie	 jestem	 twoim	 sy-
nem?
‒	Bo	nim	jesteś.	Od	chwili,	gdy	trzyma łem	cię	w	ra mionach,

byłem	twoim	ojcem.
Vin	przypomniał	sobie,	jak	sam	trzymał	po	raz	pierwszy	wła -

snego	syna.
Giuseppe	położył	mu	dłoń	na	ra mieniu.
‒	Nie	 obchodzi	mnie	 ja kiś	 test	DNA.	 Kocha łem	 cię.	 Za wsze

będziesz	moim	synem.
Vin	poczuł,	jak	ugina ją	się	pod	nim	nogi.	Wierzył,	że	nigdy	się

nie	myli,	a	mylił	się	we	wszystkim.	Wierzył,	że	nigdy	nie	ucieka
przed	 walką.	 Uciekał	 przez	 dwa dzieścia	 lat.	 Unikał	 bliskich,
uczuć,	życia.	Z	powodu	ja kiegoś	sekretu	bez	zna czenia?
Przez	całe	dorosłe	życie	próbował	wszystko	kontrolować,	nie

wią zać	 się	 z	 nikim,	 by	 nie	 odczuwać	 bólu	 w	 ra zie	 rozsta nia,
a	gdy	wbrew	sobie	za częło	mu	za leżeć	na	Scarlett,	tak	bardzo
go	to	przera ziło,	że	uznał,	że	musi	ją	sobie	podporządkować.
Na prawdę	 uwa żał,	 że	 wystarczy	 świstek	 pa pieru?	 Był	 w	 jej

przypadku	bezradny.	Żadna	umowa	nie	mogła	tego	zmienić.
Kocham	cię,	Vin.	I	ty	mnie	kochasz.
Giuseppe	westchnął.
‒	Szkoda,	że	nie	wiedzieliśmy,	że	wła śnie	z	tego	powodu	nie

chcesz	być	z	nami.	–	Spojrzał	na	żonę,	która	podeszła	do	nich
wraz	z	Ma rią.	–	Milczeliśmy	głupio,	ale	nie	chcieliśmy	cię	jesz-
cze	bardziej	zniechęcać.



‒	Ty	też	wiedzia łaś?	–	spytał	Joanne.
‒	Oczywiście.	Ja	i	Giuseppe	nie	mamy	przed	sobą	sekretów.
‒	Ja	nie	wiedzia łam!	–	za woła ła	na dą sa na	Ma ria.	–	Nikt	mi	nic

nie	mówi!
Vin	popa trzył	na	swoją	siostrę	w	sukni	ślubnej	i	na gle	zrozu-

miał.
Scarlett	mia ła	ra cję.
Podejrzewał	podświa domie,	 że	 jeśli	 ją	odepchnie,	ona	uciek-

nie,	co	potwierdziłoby	jego	najgorsze	oba wy	i	uspra wiedliwia ło
podstęp	z	umową.
Chciał	ją	odepchnąć.
„Boisz	 się	 mnie	 kochać.	 Próbowa łeś	 wznieść	 mur	 między

nami.	Ale	nie	pozwolę	ci	na	to”.
Od	chwili,	w	której	poznał	Scarlett	w	nowojorskim	ba rze,	był

nią	 ocza rowa ny.	Nigdy	nie	 spotkał	 nikogo	 ta kiego.	Pra gnął	 jej
i	 był	 gotów	 za wierać	 ukła dy,	 by	 ją	 posiąść	 –	 jak	 ta	 idiotyczna
umowa	albo	to,	że	próbował	kochać	ją	mniej,	ponieważ	ten,	któ-
remu	mniej	za leży,	ma	większą	wła dzę.
Mylił	się.
Wła dzę	miał	ten,	kto	kochał	więcej	i	był	dość	odważny,	by	żyć

bez	stra chu,	gotowy	za równo	na	ra dość,	jak	i	ból.
Być	w	peł ni	żywym	człowiekiem	i	kochać	w	peł ni	–	czy	istnia -

ło	coś	potężniejszego?
To	Scarlett	pierwsza	otworzyła	jego	serce.
Spojrzał	na	ojca.
‒	Muszę	pomówić	ze	swoją	żoną.
‒	Idź	–	na ka zał	Giuseppe.	–	Pokaż	jej,	jaki	na prawdę	jesteś.
Vin	odwrócił	się	i	ruszył	w	stronę	wyjścia.
Nigdy	nie	na leża ło	 pozba wiać	 jej	 tego	domu.	Kolejne	na rzę-

dzie,	 dzięki	 któremu	mia ła	 pra wo	 go	 zniena widzić.	 Nigdy	 nie
uwa żał	 tego	 domu	 za	 swój	 –	 aż	 do	 teraz.	 To	 Scarlett	 przejęła
owo	smutne	więzienie	jego	dzieciństwa	i	tchnęła	w	nie	ra dosne
życie.
I	 to	 samo	zrobiła	dla	niego.	Za nim	się	pozna li,	 był	 skupiony

na	wła dzy	 i	pienią dzach.	Tak	bardzo	bał	się	wła snej	wrażliwo-
ści,	że	gdyby	Scarlett	nie	poja wiła	się	tamtego	dnia	w	ka tedrze,
poślubił by	kobietę,	która	nic	go	nie	obchodziła.	Gdyby	nie	ona,



stał by	 się	 ta kim	 człowiekiem	 jak	 Sa lva tore	 Ca la brese:	 ego-
istycznym,	zimnym,	zbyt	niepewnym,	by	 ryzykować	 jedyne,	co
się	liczyło.	Swoje	serce.
Tyle	 dla	 niego	 uczyniła	 i	 chcia ła	 tylko,	 by	 ją	 kochał.	 By	 był

mężczyzną,	na	ja kiego	za służyła.
Ruszył	biegiem	i	pchnął	drzwi	wejściowe.
Ulica	była	ciemna	i	pusta.	Gdzie	się	podziewa ła	Scarlett?
Zoba czył	ją.
Wciąż	 w	 sza firowej	 sukni,	 z	 dia mentowym	 na szyjnikiem

i	przera żeniem	w	oczach.
Trzymał	ją	ja kiś	mężczyzna.	Miał	broń.	I	mroczne	spojrzenie.
‒	Vin!	–	krzyknęła,	próbując	się	wyrwać	tamtemu.
‒	 Borgia.	 –	 Bla ise	 Falkner	 popa trzył	 na	 niego	 z	 zimnym

uśmiechem.	–	Zniweczyłeś	mój	plan,	ale	niemal	się	cieszę.	Zo-
ba czysz	teraz,	co	z	nią	zrobię	na	twoich	oczach.
Vin	 poczuł,	 jak	 strach	 rozrywa	 mu	 serce,	 kiedy	 dostrzegł

czarny	rewolwer	przysta wiony	do	czoła	Scarlett.
Potem	odetchnął	głęboko.	Nie	podda wał	się	stra chowi.	Nigdy.

Zwłaszcza	teraz,	gdy	musiał	być	silny	ze	względu	na	żonę.	Mógł
sobie	pozwolić	tylko	na	jedno	uczucie.
Wściekłość.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Kiedy	Bla ise	wyjął	pistolet,	Scarlett	przypomnia ła	sobie	z	go-
ryczą,	 jak	 Vin	 upierał	 się,	 by	 wszędzie	 towa rzyszył	 jej	 ochro-
niarz.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie,	 by	 potrzebowa ła	 go	 w	 centrum
Rzymu.	By	ktokolwiek	mógł	ją	za ata kować.
‒	Obserwuję	twój	dom	od	tygodnia	–	wyznał	Falkner,	celując

do	niej.	–	W	na dziei,	że	cię	dorwę,	kiedy	będziesz	sama.
‒	Dla czego?	–	Dzwoniły	 jej	zęby.	–	Wciąż	chcesz	mnie	poślu-

bić?
‒	 To	 już	 przeszłość.	 Twój	 mąż	 zrujnował	mi	 życie.	 Teraz	 ja

jemu	zrujnuję	życie.
Poczuła	lodowa ty	chłód.	Ale	to	nie	były	płatki	śniegu.
‒	Jak?
‒	Kocha	cię.
‒	Słysza łeś,	jak	się	kłócimy…
‒	Tak,	słysza łem.	Spa dło	mi	jak	z	nieba.	–	Uśmiechnął	się	ja -

dowicie.	–	Kiedy	znikniesz,	będzie	się	winił	do	końca	życia,	że
przez	niego	odeszłaś.	Nigdy	się	nie	dowie	dokąd.
‒	Nie	możesz!
‒	Co	ty	powiesz.	–	Wciąż	do	niej	celując,	wyrwał	jej	torebkę.	–

Mój	sa mochód	stoi	za	rogiem…
‒	Nigdzie	nie	jadę.	–	Wyprostowa ła	się.	–	Za strzel	mnie	tu,	na

miejscu.
‒	Pojedziesz	albo	odwiedzę	twój	dom.	Jest	tam	twój	syn,	pil-

nuje	go	tylko	gospodyni.	Przykro,	gdyby	przyda rzył	im	się	mały
wypa dek.	Drzwi	za blokowa ne,	pożar…
‒	Nie!	–	za łka ła.	–	Poja dę	z	tobą.	Zostaw	ich	tylko	w	spokoju…
‒	No,	już	lepiej.	–	Machnął	rewolwerem.	–	Tam,	w	alejce…
Gdy	ruszyła	przed	siebie,	otworzyły	się	gwał townie	drzwi	pa -

lazzo.	Bla ise	chwycił	ją	błyska wicznie,	za słonił	się	nią	i	przysta -
wił	broń	do	jej	skroni.
Scarlett	niemal	krzyknęła,	widząc	Vina,	który	za cisnął	pięści.



‒	Puść	ją,	Falkner.	Obaj	wiemy,	że	to	mnie	chcesz	skrzywdzić.
‒	Nie	tylko.	Chcę	cię	zniszczyć.	A	najlepszy	sposób	to…	–	ści-

snął	boleśnie	jej	ra mię	–	skrzywdzić	ją.
Vin	zrobił	krok	w	ich	stronę.
‒	Możemy	negocjować…
‒	Nie,	i	jeśli	zrobisz	jeszcze	jeden	krok,	ona	zginie.
Vin	przysta nął.
‒	Umrzesz	w	sekundę	po	niej.
Bla ise	parsknął	śmiechem.
‒	Myślisz,	że	się	przejmuję?	Za bra łeś	mi	wszystko,	całe	moje

życie.	Nie	mam	powrotu	i	ty	też	nie…	–	Bla ise	przycisnął	moc-
niej	lufę	rewolweru.
Vin	rzucił	Scarlett	zna czą ce	spojrzenie.
‒	Był byś	gotów	za ata kować	ją	od	tyłu?
Przypomnia ła	 sobie	 deszczowe	 popołudnie	 w	 październiku.

„Tak	masz	wykorzystać	ciężar	swojego	cia ła	przeciwko	na past-
nikowi,	który	chwycił	cię	od	tyłu…”
Skinęła	 mu	 głową,	 a	 potem	 wszystko	 potoczyło	 się	 błyska -

wicznie.
Drzwi	pa lazzo	otworzyły	się	z	hukiem	i	na	zewnątrz	wybiegli

Beppe	i	dwaj	ochronia rze.	Bla ise	obejrzał	się	i	w	tym	momencie
Vin	przykucnął	instynktownie.
Scarlett,	 z	 przesadnym	 westchnieniem,	 osunęła	 się	 jak	 ze-

mdlona.	Nie	było	to	trudne.
Jej	 na gły	 ruch	 spra wił,	 że	 Bla ise	 ją	 puścił,	 a	 ona	 upa dła	 na

mokry	chodnik.
Falkner	wycelował	do	niej.
Przed	ocza mi	przemknęło	jej	całe	życie.	Matka,	ojciec,	dziec-

ko,	miłość,	ja kiej	za zna ła.	I	Vin…
Gdy	za mknęła	 oczy,	gotowa	na	 śmierć,	przemknął	przed	nią

ja kiś	cień.	Rewolwer	wypa lił	z	rozdziera ją cym	hukiem,	ona	zaś
drgnęła	gwał townie.
Ale	nic	nie	poczuła.
Otworzyła	oczy	i	pospiesznie	przesunęła	dłońmi	po	ciele.	Chy-

bił	z	odległości	metra!
Lecz	 Vin	 i	 Bla ise	walczyli	 o	 broń.	 Rewolwer	wypa lił	 jeszcze

raz,	a	huk	strza łu	odbił	się	w	nocnej	ciszy	głośnym	echem.



‒	Zdychaj,	włoski	dra niu!	–	wysa pał	Bla ise.
Vin!	 Scarlett	 dźwignęła	 się	 na	 nogi,	 pra gnąc	 oca lić	 go	 za

wszelką	cenę,	żywiąc	straszliwe	przekona nie,	że	został	postrze-
lony.	 Lecz	 gdy	 ze	wszystkich	 stron	 nadbiegli	 ochronia rze,	 Vin
przerzucił	Bla ise’a	przez	plecy	jak	worek	kartofli.	Przez	chwilę
jego	przeciwnik	tkwił	nieruchomo	w	powietrzu,	potem	uderzył
o	betonowy	chodnik	i	znieruchomiał.
‒	Policja	już	jedzie,	pa nie	Borgia	–	poinformował	Beppe.
Scarlett	słysza ła	dobiega ją cy	z	da leka	dźwięk	syren.	Bla ise	le-

żał	na	plecach,	a	Vin	popa trzył	na	niego.
‒	 Tra fisz	 do	 więzienia,	 Falkner,	 i	 to	 na	 długo.	 –	 Wycią gnął

ręce	do	żony.	–	Scarlett…
‒	Oca liłeś	mnie.	–	Przywarła	do	niego.	–	Ale	jesteś	mokry…
Na	jego	ra mieniu	wykwita ła	ciemnieją ca	pla ma,	druga	na	le-

wym	udzie.	Odcią gnęła	 kla pę	 jego	 smokingu	 i	 zoba czyła	 czer-
wień	na	bia łej	koszuli.	Zrozumia ła,	dla czego	żyje.	Vin	osłonił	ją
przed	dwiema	kula mi.
	
Kiedy	Vin	zoba czył,	jak	Falkner	dotyka	spustu,	wszystko	sta ło

się	ja sne.
Wiedział,	że	albo	oca li	żonę,	albo	umrze	ra zem	z	nią.	Że	syn

będzie	wiedział	jedno:	jego	ojciec	kochał	jego	matkę	dosta tecz-
nie	mocno,	by	oddać	za	nią	życie.
Najlepszy	 spa dek,	 jaki	 ojciec	 mógł	 pozosta wić	 synowi.	 Nie

fortuna	czy	firma	warta	miliardy	dola rów.	Prawdziwe	dziedzic-
two	–	jak	powinno	się	żyć	i	jak	powinno	się	umrzeć.
‒	Cara.	–	Vin	wziął	 ją	w	ra miona	i	przytulił	 jak	cenny	skarb,

za ciska jąc	zęby	z	powodu	bólu	w	ra mieniu	i	udzie.	–	Miał	ra cję
co	do	jednego.	Gdyby	coś	ci	się	sta ło,	zniszczyłoby	mnie	to	cał -
kowicie.
‒	 Vin,	musimy	 powstrzymać	 krwotok,	 dopóki	 nie	 przyjedzie

ka retka…
‒	 Jeszcze	 nie.	 –	 Ujął	 jej	 dłoń.	 –	Wszystko,	 co	mówiłaś,	 było

prawdą.	Ba łem	się	ciebie	kochać.	A	teraz	boję	się	tylko	tego,	że
nie	będę	miał	szansy	kochać	cię	do	końca	życia.
Przyjrza ła	się	dziurom	w	jego	ma rynarce.
‒	Wyglą da,	że	kula	przeszła	przez	ra mię	na	wylot.	Ale	noga…



Ledwie	słuchał.
‒	Byłem	tchórzem.
‒	Co?	Vin,	za słoniłeś	mnie	przed	dwoma	strza ła mi!
‒	 Tak.	 –	Dopiero	 teraz,	 kiedy	 ją	 obejmował,	mógł	 przyznać,

jaki	był	przera żony.	–	Przyrzekłem	sobie	dawno	temu,	że	nikogo
nie	pokocham,	nikomu	nie	przeka żę	ta kiej	wła dzy	nad	sobą.	Po-
tem,	w	Wigilię,	kiedy	powiedzia łem,	że	cię	kocham,	ba łem	się.
Chcia łem	za	wszelką	cenę	odzyskać	kontrolę.
‒	Nad	czym?
‒	Nad	tobą,	nad	sobą,	wszystkim.	Życiem.
‒	Och,	Vin.	Nikt	tego	nie	może	kontrolować.
‒	Zrozumia łem	to	dzi siaj.	–	Nie	był	już	w	sta nie	opierać	się	na

lewej	nodze.	Za sta na wia ła	się,	ile	stra cił	krwi.	–	Popeł niłem	tyle
błędów.	Giuseppe	za wsze	wiedział,	że	nie	jest	moim	ojcem.	Nie
przywią zywał	do	tego	wagi.
‒	Nie!
Za śmiał	się	i	za chwiał.
‒	Kontrola	 i	wła dza	 to	 złudzenie.	 Jedyne,	 co	mogę	kontrolo-

wać,	 to	 wybory,	 ja kich	 dokonuję.	 To,	 ja kim	 chcę	 być	 człowie-
kiem.	–	Przycią gnął	jej	dłoń	do	piersi.	–	Masz	moje	serce,	Scar-
lett.	 Nieważne,	 czy	 mnie	 zra nisz	 i	 odejdziesz.	 Zmusiłem	 cię
podstępem	do	podpisa nia	tej	umowy,	więc	nie	mógł bym	cię	wi-
nić.
Na	ulicy	roiło	się	od	stra ża ków,	policjantów	i	ra towników	me-

dycznych,	 z	 pa ła cu	 wychodzili	 goście,	 ale	 on	 widział	 tylko	 jej
peł ną	determina cji	twarz.
‒	 Posłuchaj,	Vin.	 I	 za pa miętaj	 to	 na	 całe	 życie.	 –	Ujęła	 jego

dłonie.	 –	 Jesteś	 przy	 mnie	 bezpieczny.	 Dopóki	 żyję,	 będę	 cię
strzegła.
Dziwnie	brzmia ły	te	słowa	w	ustach	kobiety	o	wiele	słabszej

i	mniejszej	od	niego.	Ale	gdy	się	za chwiał,	podtrzyma ła	go	 jak
źródło	siły.	Tak	jak	on	był	źródłem	jej	siły.
‒	I	wiem,	że	przy	tobie	nic	mi	nie	grozi	–	wyszepta ła.	–	Nigdy

cię	nie	opuszczę.	Jestem	twoja	na	całe	życie.
Vin	odetchnął	głęboko,	czeka jąc	na	te	słowa.	Przez	lata.
‒	Scarlett…
Ludzie	ota cza li	 ich	coraz	ściślejszym	kręgiem,	a	on	przytulił



ją	jeszcze	mocniej.	Czuł	się	jak	nowo	na rodzony.	To	ona	uczyła
go	być	ta kim	człowiekiem,	ja kim	miał	być.	Potem	się	za toczył.
‒	Tra cisz	za	dużo	krwi!	–	Poma cha ła	rozpaczliwie	do	ra towni-

ków	medycznych.	–	Tutaj!	Prędzej!
Szybko	 ocenili	 jego	 obra żenia	 i	 przystą pili	 do	 za trzyma nia

krwotoku,	potem	za nieśli	go	do	ka retki.
‒	Musimy	za wieźć	go	do	szpita la,	signora.
‒	Tak.
‒	Za czekaj.	–	Vin	popa trzył	na	swoją	żonę.	–	Będziemy	miesz-

kać	w	Rzymie.
Próbowa ła	się	uśmiechnąć.
‒	A	co	z	długoterminowym	wynajmem	dla	gwiazdy	Hollywo-

odu?
‒	Unieważniony.	Zosta jemy.
Spojrza ła	na	niego.
‒	Nie.
‒	Nie?
Pokręciła	głową.
‒	Nie	tak	funkcjonuje	mał żeństwo.	To	nie	jest	moja	decyzja.	–

Uca łowa ła	jego	dłoń.	–	Jest	na sza.	Kocham	cię,	Vin.
Popa trzył	na	nią.
‒	Ja	też	cię	kocham.
	
‒	Jesteś	gotowa?
Nie,	pomyśla ła	Scarlett,	potem	skinęła	głową.
‒	Dobrze.	–	Wziął	ją	za	rękę.
Weszła	na	pokład	sa molotu	pierwszy	raz	od	niemal	roku.
‒	Dasz	radę	–	powiedział.
‒	Wiem.
Uśmiechnął	się.
‒	Dzielna	dziewczyna.
Była	to	mała	czteroosobowa	cesna.	Bez	stewardes.	Z	jednym

pilotem	i	z	jednym	pa sa żerem.	Ale	Scarlett	na gle	zrozumia ła,	że
wszystko	 będzie	 dobrze.	 Ponieważ	 za wierzyła	 pilotowi	wła sne
życie.	Usia dła	obok	niego,	 a	on	przesuwał	dźwignie	 i	 na ciskał
guziki.
‒	Może	któregoś	dnia	uzyskasz	licencję	pilota.



Parsknęła	 śmiechem,	 by	uświa domić	 sobie	 po	 chwili,	 że	Vin
mówi	poważnie.
‒	 Najlepiej	 zmierzyć	 się	 ze	 swoimi	 lęka mi.	 Na uczyłaś	 mnie

tego,	cara.
Może	miał	ra cję.	Ale…
‒	Wystarczy	mi	na	począ tek	rola	pa sa żerki	–	odparła,	ściska -

jąc	mocno	słuchawki.
Dotknął	jej	kola na.
‒	Spójrz	na	mnie.
Nie	odprężyła	się.
‒	To	wykluczone,	żebyśmy	się	rozbili.	–	Rozsiadł	się	z	uśmie-

chem.	 –	 Jestem	 z	 tobą	 bezpieczny,	 pa miętasz?	 Będziesz	 mnie
strzec.
‒	Mówiłam	poważnie.
Wiedzia ła,	 że	 i	 on	 nie	 pozwoli,	 by	 cokolwiek	 jej	 się	 sta ło.

Wzięła	głęboki	oddech	i	za cisnęła	palce	na	podłokietnikach.
Tyle	się	wyda rzyło	w	cią gu	ostatnich	ośmiu	miesięcy,	od	ślubu

Ma rii,	 kiedy	Vin	 został	 postrzelony,	 a	 potem	 spędził	wiele	 dni
w	 szpita lu,	 gdzie	 przesłuchiwa ła	 go	 także	 policja.	Miał	 szczę-
ście.
‒	Gdyby	tra fił	pana	niżej,	kula	ugodziła by	serce	–	oznajmił	le-

karz.	–	A	trochę	wyżej,	na	udzie,	to…
‒	Koniec	z	dziećmi?	–	Vin	uśmiechnął	się	do	Scarlett	stoją cej

przy	 szpitalnym	 łóżku.	 –	Odwiedzę	Falknera	w	więzieniu	 i	 po-
dziękuję	za	kiepski	strzał.
‒	To	nic	śmiesznego.
‒	Wręcz	przeciwnie.	–	Uca łował	jej	dłoń.	–	Trzeba	się	cieszyć

z	cudu.
Po	 powrocie	 do	 domu	 objął	 z	 ra dością	 syna	 nieświa domego

tra gedii,	 jaka	mogła	 spotkać	 jego	 rodziców.	 Potem	poszedł	 do
ga binetu	 i	wrzucił	umowę	mał żeńską	do	ognia.	To	samo	zrobił
z	umową	wynajmu.	Gwiazdor	filmowy	groził,	że	odda	spra wę	do
sądu,	ale	Vin	opła cił	mu	w	ra mach	rekompensa ty	trzymiesięcz-
ny	pobyt	w	ekskluzywnym	hotelu.
Uparł	 się	 też,	 że	 za funduje	 siostrze	 drugi	miesiąc	miodowy.

Kiedy	 młoda	 para	 wróciła	 z	 Tajlandii,	 podczas	 gdy	 Giuseppe
i	 Joanne	 przyjecha li	 odwiedzić	 wnuka,	 cała	 rodzina	 spędza ła



czas	na	kola cjach	i	za ba wach.
W	końcu	wyda li	pożegnalne	przyjęcie	i	powiedzieli	ciao	Rzy-

mowi.	 Pojecha li	 pocią giem	 do	 Londynu,	 a	 stamtąd	 popłynęli
luksusowym	liniowcem	do	Nowego	Jorku.
Scarlett	czuła	się	winna	z	powodu	tej	sześciodniowej	podróży,

ale	 jej	mąż	nie	 na rzekał.	Mógł	 z	 nią	 co	wieczór	 tańczyć,	 pod-
czas	gdy	pani	Stone	opiekowa ła	się	Nikiem.
Oboje	 za warli	 kompromis	 i	 dzielili	 czas	 pomiędzy	 Rzym

a	Nowy	Jork.	Jednak	po	przeprowadzce	na	Manhattan	Scarlett
odkryła,	że	to	niezwy kłe	mia sto	też	kocha.	Mieszka nie	w	dwu-
poziomowym	 aparta mencie	 z	widokiem	 na	Central	 Park	 ozna -
cza ło,	że	często	przechodziła	obok	ka tedry	przy	Pią tej	Alei.
‒	Wła śnie	tu	posta nowiłeś	się	ze	mną	ożenić	–	żartowa ła	so-

bie	z	Vina.	–	W	trakcie	ślubu	z	inną	kobietą.
Uśmiechnął	się.
‒	Bella,	potra fię	dostrzec	nada rza ją cą	się	szansę.
‒	Kocham	cię	–	powiedzia ła.
‒	Ja	kocham	cię	bardziej	–	odparł	z	powa gą.
To,	 które	 kocha	 bardziej,	 nie	 sta nowiło	 oczywiście	 jedynego

powodu	 sporów.	 Byli	 tylko	 ludźmi.	 Cza sem	 Vin	 pra cował	 za
dużo	 albo	 Scarlett	 za martwia ła	 się	 o	 ich	 zdrowe	 i	 szczęśliwe
dziecko,	 które	 już	 za czyna ło	 mówić.	 Ale	 na wet	 podczas	 tych
spora dycznych	kłótni	Vin	twierdził,	że	Scarlett	jest	najdoskonal-
szą	i	najwspa nialszą	kobietą	na	świecie.	Trochę	ją	to	irytowa ło.
Jak	mogła	się	spierać	z	kimś,	kto	utrzymywał,	że	jest	idealna?
Kiedy	 więc	 Vin	 za sugerował,	 by	 wyświadczyła	 mu	 drobną

przysługę	z	oka zji	jego	urodzin,	musia ła	się	zgodzić.	Poprosił	ją,
by	wybra ła	się	z	nim	na	przejażdżkę	sa molotem.
‒	Mam	cesnę,	trzymam	ją	w	Teterboro.	Będę	pilotował.	Krót-

ki	lot,	najwyżej	piętna ście	minut.	Potem	wylą dujemy.	–	Spojrzał
na	nią	z	na dzieją.	–	Co	ty	na	to?
Nie	chcia ła	go	rozcza rować,	więc	się	zgodziła.
Ale	teraz…
‒	 Nie	mogę	 uwierzyć,	 że	mnie	 na	 to	 na mówiłeś	 –	 wyzna ła,

kiedy	silnik	na bierał	mocy.
‒	Spodoba	ci	się,	wierz	mi.
Tak,	wierzyła	mu.	Więc	może	miał	 ra cję.	Może	strach,	który



ka zał	 jej	 unikać	 la ta nia,	 niczym	nie	 różnił	 się	 od	 jego	 stra chu
przed	miłością.
To	było	normalne	–	bać	się	ryzyka.	Ale	czy	w	życiu	nie	chodzi-

ło	o	to,	by	zna leźć	w	sobie	odwa gę	i	po	prostu	pola tać?
‒	Jesteś	gotowa,	Scarlett?	–	spytał	cicho.
Umiera ła	ze	stra chu,	wiedzia ła	jednak,	że	jeśli	ktokolwiek	ma

jej	 za pewnić	 bezpieczeństwo,	 że	 jeśli	 ktokolwiek	 ją	 na prawdę
kocha,	to	wła śnie	Vin.
‒	Da waj.
‒	Kocham	cię	–	powiedział	i	otworzył	przepustnicę.
Popa trzyła	na	niego.
‒	Ja	kocham	cię	bardziej.
Cesna	 za częła	 rozpędzać	 się	na	pa sie	 startowym	 i	gdy	mały

sa molot	oderwał	się	od	ziemi	i	wzniósł	ku	czystemu	błękitnemu
niebu,	 Scarlett	 wiedzia ła,	 że	 będą	 do	 końca	 życia	 cieszyć	 się
wspomnieniem	tej	rozmowy.
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